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Paryż, w październiku.

Depesze z Polski przyniosły szczegóły
bandyckiego napadu ną red. Wasiutyńskie-
go. Pokłutego nożami dziennikarza znale­
ziono w kałuży krwi. Red. Wasiutyński
walczy ze śmiercią. Przed kilkom a dnia­
m i rzucono bombę na pochód socjalistycz­
ny. Rezultat: dwadzieścia osób rannych, z

tych kilka ciężko. Niemal w tym samym
dniu dokonano zbrojnego najścia na re­
dakcję ,,ABC". Poza tym był napad rów­
nież zbrojny na lokal ,,BunduH. Jeszcze

dawniej agencje dziennikarskie zamieszcza­
ły opisy rozmaitych aktów samosądu, któ­
rych widownią były mniejsze miasta Pol­
ski.

O tym, że tego rodzaju wypadki szkodzą
naszym interesom za granicą — nie trzeba
nawet wspominać; jest to fakt najbardziej
oczywisty i zrozumiały. Ale wiadomości
te wywołują również uczucia głębokiego
zaniepokojenia wśród emigracji polskiej.
Na podstawie lektury dzienników krajo­
wych — może z powodu niezawsze właści­
wego ujmowania tych kwestii — odnosi się
wrażenie, że niepokój, wywołany wiadomo­
ściami o aktach terroru w Polsce, jest
większy na emigracji aniżeli w kraju. Dla­
czego? Albowiem od pewnego czasu jesteś­
my także we Francji świadkami aktów ter­
roru, którego sprawcami są siły obce, pań­
stwu francuskiemu zdecydowanie wrogie i

których cel jest zupełnie jasny: sprowoko­
wać społeczeństwo, wywołać fermenty, a-

wantury, nastroje rewolucyjne — jednym
słowem za wszelką cenę osłabić Francję.
Przeciwko tej zbrodniczej robocie wystę­
puje zgodnie cały naród, zdający sobie

sprawę, że są to próby zamachu na jego
stanowisko, w Europie i świec(e;

Powtóre w reakcji wychodztwa polskie­
go działa tu jeszcze inny czynnik. Miano­
wicie bezpośrednie sąsiedztwo Hiszpanii.
Nasze kolonie koło Perpignan, Tuluzy, w

całej południowo-zachodniej Francji — ma­
ją ustawiczną styczność z ludźmi, którzy
wracają z jednej i z drugiej strony płoną­
cego półwyspu. Polska inteligencja emi­
gracyjna zna doskonale stosunki, które pa­
nowały w Hiszpanii przed wojną domową.
Wiemy, jakie były początki katastrofy nad
Ebrem i Tagiem. Zaczęło się tam ró.wnież
od nieposzanowania prawa, od samosądów,
od obopólnych aktów terroru, od napadów
na redakcje, dziennikarzy, polityków. Hisz­
pania zaczęła się dzielić na dwa bloki, bę­
dące aknmulatorami nienawiści. I wresz­
cie doszło do nieszczęścia: bratobójczej
wojny domowej, jednej z najstraszniej­
szych, jakie zna historia Europy.

Kwestie te są nieznane w Polsce. Nie­
znane do tego stopnia, że pisze się o ,,przy­
kładzie Hiszpanii", że po obu stronach ba­
rykady mnożą się zachwyty nad jedną czy
drugą stroną walczącą. Tymczasem

' rze­
czywistość hiszpańska przedstawia się wię­
cej niż strasznie: 16 miesięcy wojny bra­
tobójczej nie w przenośnym, ale dosłownym
tego słowa znaczeniu; tysiące rodzin, któ­
rych synowie walczą w dwóch, przeciw­
nych sobie obozach. Linie frontu nie bieg­
ną przez wyżyny Gaudalahary ani szczyty
Andaluzji - lecz przez progi domów.
Śmiertelna nienawiść dzieli ludzi mówią­
cych jednym językiem i złączonych da­
w'niej węzłami przyjaźni, jeżeli nie węzła­
m i krwi. Dotychczasowym rezultatem woj­
ny jest ponad milion zabitych, rozstrzela­
nych, wymordowanych w sposób urągają­
cy najistotniejszym pojęciom ludzkości. To,
co się dzieje po obu stronach frontów wal­
czących — jest już nie tylko nieludzkie,
ale nawet niezwierzęce. Istna orgia zbro­
dni przeszła przez kraj i zamieniła go w

perzynę. Pisze się dużo o tym i mówi —

lecz żadne słowa nie oddadzą grozy rzeczy­
'wistości.

A kw'estie polityczne? Hiszpania jest te­
renem w'alki wpływ'ów obcych, najzupeł­
niej obojętnych dla praw'dziwych intere­
sów i potrzeb narodu. W walce bratobój-

krwawią się Hiszpanie i przede wszy­
stkim^ Hiszpanie — ale kierują nimi i pod­
judzają ich do dalszego mordowania się
cudzoziemcy, którzy dążą do opanowania
kraju , mającego doniosłe znaczenie pod
względem strategicznym i gospodarczym.

Hiszpania nie może być dla żadnego
narodu, a już specjalnie dla Polski jakim-

(Ciąg dalszy na stronie 2-ej).

WPolscesiętrzebadyKtatury
mówiIffBB.Paderewski.

I. Paderewski nadesłał do kongresu
Str. Pracy list, który podajemy w waż­
niejszych ustępach:

,,Cale me życie w służbie ojczyźnie
poświęciłem idei wytworzenia harmo­
nii, osiągnięcia współpracy jak naj­
szerszych warstw społeczeństwa dla

wspólnego celu. D zięki trium fow i tej
idei prawie całe wychodźtwo w Sta­
nach Zjednoczonych grupowało się ko­
ło sztandaru Bóg i Ojczyzna. Niezmie­
rzone jego ofiary z krwi i mienia stwo­
rzyły armię polską we Francji, która

zapewniła nam na konferencji pokojo­
wej miejsce wśród narodów sprzymie­
rzonych, przez co umożliwiła przywró­
cenie wolnej i niepodległej Polski. Pod

hasłem tej idei zgody narodowej obją­
łem rządy w odrodzonej Polsce i mo­
głem walczyć o nasze prawa, mając za

sobą cały naród zjednoczony we wspól­
nym dążeniu do odbudowy Polski nie­

podległej z dostępem własnym do mo­
rza'*.

Następnie Paderewski przechodzi do

okresu pomajowego omawiając kry­
tycznie jego przewodnie hasła. W koń­
cu oświadcza:

,,Silna i sprężysta władza wykonaw­
cza jest niezbędnym warunkiem istnie­
nia naszego państwa. Rząd jednak mu­
si mieć zawsze na uwadze, że naród
mu sprawowanie władzy powierzył, że

narodowi z jej używania w każdej
chwili winien zdać rachunek i że tak,
jak każdy obywatel i on podlega pra­
wu i tylko w granicach prawa działać
mn wolno.

Klasyczny podział władz w państwie
na ustawodawczą, wykonawczą i nieza­
leżne sądy jest najlepszym, jak dotąd
warunkiem wolności; odchylenie od tej
równowagi grozi nieobliczalnymi dla
narodu następstwami. Zachwianie się

tej równowagi przekreśla za jednym
zamachem wolność, wprowadza nie­
wolę polityczną i dyktaturę lub anar­
chię przy sejmokracji.

W Polsce nie trzeba dyktatury,
tak samo, jak nie ma obaw, aby wpadła
w anarchię. Polska hołduje ideologii
chrześcijańskiej, ideologii miłości bliź­
niego, równości obywatelskiej i prawo­
rządności. Dlatego też witam kongres-
dzisiejszy tak radosnymi słowy, gdyż
widzę w nim najlepszy dowód, że naród
nasz swego prawa się nie wyrzeka i

chce być gospodarzem u siebie, że chce

być w wolnej Polsce wolnym obywate­
lem.

Czeka was panowie długa i ciernista

droga, czekają przeciwności i rozczaro­
wania, ale n kresu waszej wędrówki
widzę trium f tych wszystkich dodatnich
cech naszego narodu, które pozwoliły
mu na tysiącletnią pełną chwały prze­
szłość historyczną, dały mu hart do

przetrwania okresu niewoli i umożliwi­
ły wreszcie bohaterskie z niej wyzwo­
lenie.

Niech Bóg Najwyższy błogosławi na­
szej Ojczyźnie, niech wam dopomoże w

pracy dla wielkości Polski, dla jej chwa­
ły i dla dobra wszystkich obywateli.
Niech żyje Polska I - Ignacy Paderew­
ski".

Komunikat wojsk gen. Franco.

Salamanka, 12. 10. (PAT). Główrn

kwatera wojsk powstańczych stwierdź;
w urzędowym komunikacie, że w Astu
rii trwa nadał zwycięski marsz wojsl
powstańczych. YV akcji tej powstańc;
zajęli liczne wyniosłości oraz kilki

miejscowości. Na froncie Leon rozpo

częła się-akcja o ważnym znaczenii

strategicznym. W Aragonii odpart/
dwa ataki przeciwnika. Jeden pod Or

na, drugi w okolicy Loma de Raspune
Na froncie południowym, na odcinki
Penaroia i Espiel powstańcy odparł
ataki przeciwnika. W ciągu wrześni;
lotnictwo powstańcze straciło 22 rządo
we samoloty.

Zatopienie ,,Santo Tome'*
w świetle źródeł powstańczych,

Salamanka, 12. 10. (PAT). Źródła po

wstańczę przedstawiają w następujący
sposób wypadek ze statkiem rządowyrr
,,Santo Tome", czy też ,,San Augustin"
gdyż nazwa statku nie została ściśle u-

staiona, a który zatonął niedaleko wy­
brzeży Algeru. W niedzielę rano 2 ka

nonierki powstańcze spotkały jeden i

tych statków uzbrojony w 4 działa 12(
mm. Statek wracał z Sowietów z bar­
dzo dużym ładunkiem lotniczym i in­
nym wojennym materiałem. Obie ka

nonierki mimo gorszego uzbrojenia roz

poczęły walkę, która trw ała godzinę
dało im sie wywołać pożar statku i

zatopić go.

Huberman zachorował.
Amsterdam, 12. 10. (PAT). Huber­

man, przebywający w Palemfoang od

czasu katastrofy samolotowej, w której
odniósł rany, zachorował na zapalenie
płuc. Stan jego w'edług informacyj, c-

trzymanych z Indyj holenderskich, jest
poważny.

Delegacja Sokołów
u marszałka Śmigłego.

Warszawa, 12. 10. (PAT) Dnia 11 października Pan Marszałek Śmigły-
Rydz przyjął delegację Sokolstwa Polskiego w składzie prezesa związku płk,
Arciszewskiego, wiceprezesa Sokolstwa Polskiego w Ameryce Półn. p . Marii

Korpantowej, wiceprezesa związku inż. Makcysia i naczelnika związku p. Bą-
czyńskiego z Grudziądza.

Delegacja wręczyła P. Marszałkowi pamiątkowy, z węgla wykuty, znaczek

zlotowy, ostatnio odbytego zlotu sokolstwa w Katowicach, którego Pan Mar­
szałek był protektorem. P . Maria Korpantowa wręczyła adres Sokolstwa Pol­
skiego w Ameryce oraz czek na 1009 dolarów jako pierwszą ratę daru tam­
tejszych dzieci sokolskich na FON.

Pan Marszałek interesował się żywo sprawami Sokolstwa Polskiego w kra­
ju i na emigracji.

Książe Bernard holenderski poluje w Wielkopolsce.

Poznań, 12. 10. Wczoraj odbyło się w Iwnie polowanie na kaczki, zające
i bażanty, w którym wziął udział ks. Bernard, małżonek następczyni tronu

holenderskiego. Szczęście myśliwskie dopisywało ks. Bernardowi, który za­
strzelił kilkadziesiąt bażantów. Odjazd ks. Bernarda nastąpił wieczorem po

bankiecie, wydanym na jego cześć przez gospodarza polowania hr. Mielżyńskiego.



Niebezpieczne objawy.
(C'ae d 'i ''

kolwiek bohaterskim przykładem*1. A je­
żeli koniecznie chce się użyć słowa ,,przy­
kład'1 — to trzeba go zaopatrzyć w przy­
miotnik ,,odstraszający". Odstraszający
przykład, jakich dróg społeczeństwu wy­
bierać nie wolno, jakie błędy się mszczą,
jakie metody w polityce wewnętrznej oka­
zują się najbardziej zawodne. Gwałt i ter­
ror, którym pasługiwńno się w walce poli­
tycznej stały się bezpośrednią przyczyną
katastrofy. O tym nie wolno zapominać ni­
komu, kto w Polsce zajmuje się polityką,
czyli organizacją życia społecznego. Nie­
stety, prawda ta, dawniej tak oczywista, 'u­
legła pod wpływem obcych, fatalnych wzo­
rów zarówno ze Wschodu jak i Zachodu -

niebezpiecznemu zamgleniu. I coraz to czę­
ściej spotyka się przywódców rozmaitych
partyj, ryzykujących twierdzenie, że będą.
się posługiwali także ,,czynnikiem siły". A
ten ,,czynnik siły'1 w praktyce przeradza
się z re g uły w czynnik gwałtu i bezprawia.
Kto głosi takie zasady, ten oddaje i pań­
stwu i społecz'eństwu najgorszą przysługę
ju t samym szerzeniem podobnych haseł.
Polska musi być nie tylko ,,ziemią, krajem,
obyczajem — ale nrawem". Słovya, które

przed trzema wiekami wypowiedzią! Szy­
manowski, poeta o wielkim umyśie 1 ser­
cu — nie straciły nic .ze swojej głębokiej
prawdy, co więcej, są one dzisiaj bardziej
aktualne, niż kiedykolwiek. Dzieje lat o-

statnich wykazują najdobitniej, do jakiego
stopnia zaszkodziły naturalnemu rozwojo­
wi narodu wszystkie zamachy na prawo­
rządność, na konstytucję, na poszanowanie
przyjętych zobowiązań. Posługiwanie się
w walce politycznej terrorem — doprowa­
dziłoby do całkowitej anarchii pojęć, do za­
mieszek rewolucyjnych, do Hiszpanii w

Polsce. A wojna domowa w Rzeczypospo­
litej — to nie tylko zbrodnia wobec naro­
du — ale to koniec Polski. Powstanie
dwóch bloków, z których jeden zostawałby
pod wpływem ideologii hitlerowskiej a dru­
gi czerpałby swe wzory z Moskwy — do­
prowadziłoby wcześniej czy później do in­
terwencji, państw obcych, do powtórzenia
niesławnych lat z wieku 18-go, do nowego
rozbioru Polgki

Mamy do rozwiązania wiele spraw, któ­
re dotyczą najżywotniejszych interesów na­
rodowych. Ale żadna z tych kwestii, wszy­
stko jedno, czy będą to zagadnienia społe­
czne czy mniejszościowe — nie da się roz­
wiązać przez stosowanie terroru i bezpra­
wia. Przeciwnie, wszystkie metody sDrze-
czne z podstawami nauki chrześcijańskiej
i etyki, nie tylko nie doprowadzą do o-

siągnięcią zamierzonego celu - ale cel ten

niesłychanie oddalą a na kraj mogą ściąg­
nąć nieobliczalne w. swych skutkach nie­
szczęścia.

Dr TadL KfełplńskL

Lekarz oskarżony
o spowodowanie śmierci 5 dzieci.

Przed rokiem epidemia szkarlatyny gra­
sowała w Łomżyńskim i wówczas lekarz

powiatowy dr Kon (żyd) począł stosować
szczepionki.

We wsi Mały Płoć do szczepienia zgło­
szono 250 dzieci i przybyły dr Kon zabiegu
tego dokonał w ciągu 3 godzin. Jak się póź­
niej okazało, zabieg odbywał się w warun­
kach antysanitamych i 30 osób było zaka­
żonych, z czego pięcioro zmarło.

Dr. Kona pociągnięto do odpowiedzialno­
ści karnej za niedbalstwo.

W toku śledztwa okazało się, te same

szczepionki były dobre i z ich powodu za­
każenie powstać nie mogło. Taką opinię
wydał Państwowy Instytut Higieny.

Wydział lekarski uniwersytetu warszaw­
skiego, który w tej sprawie również zabrał

glos orzekł, że sposób szczepienia i warun­
ki, w jakich się one odbywały, urągał wszel­
kim zasadom higieny. Okazało się, że dr
Kon jedną i tą samą igłą, płucząc ją jedynie
w spirytusie, zastrzyknął szczepionkę
wszystkim dzieciom, wcale jej nie zmie­
niając.

Sąd Okręgowy w Łomży dr. Kona unie­
winnił, jednak zarówno prokurator, jak i

rodziny poszkodowanych założyły apelację.
Sąd Apelacyjny w Warszawie, uwzględ­

niając skargę apelacyjną, uchylił wyrok u-

niewinniający i skazał dr. Kona na rok wię­
zienia i pozbawienie praktyki na 3 lata.

W motywach Sąd Apelacyjny podkreślił,
że brak sterylizacji igły ze strony dr. Kona

spowodował zakażenie, wskutek którego
pięcioro dzieci zmarło, a 25 ciężko choro­
wało.

Mniej o 8 milionów ton węgla.
Moskwa. (PAT) W Stalino, Gorłowce. i

Maciejewce odbywają się zjazdy górników
stachanowców. W zjazdach tych bierze u-

dział przeszło l-i tys. delegatów. Celem zja­
zdu, jak wynika z przemówień delegatów i
komisarza Kaganowicza, jest znalezienie

sposobu i środków podniesienia produkcji
zagłębia Donieckiego, którego maneo pro­
dukcji wynosi 8 milionów ton węgla. Za­
równo Kaganowiez, jak i delegaci wskazy­
w ali na szkodliwą akcję wrogów ludu w

Donbasie, nawołując do likwidacji skutków
szkodnictwa.

Po kongresie konstytucyjnym
Stronnictwa Pracy.

Olróz prorządowy i prawica starają sfę pomniejszyć znaczenie kongresu.
Prasa bezstronna wyraża się o celach i programie nowego stronnictwa pochlebnie.

Warszawa, 12. 10.
Żaden bodaj zjazd nie wzbudził ostatnio

tak wielkiego zainteresowania, jak odbyty
w niedzielę zjazd połączeniowy Ch. D. i N.
P. R. Zaznaczają się w sprawozdaniach
prasy dwa stanowiska. Prasa tzw. infor­
macyjna podkreśla wielki entuzjazm, z ja­
kim przyjęto poszczególne przemówienia,
odczytane listy Paderewskiego, Korfantego
i Rataja oraz akt erekcyjny, w uroczystej
formie stwierdzający połączenie Ch. D . i N.
P. R. w Stronnictwo Pracy. Natomiast pra­
sa wysługująca się sanacji stara się robić

dywersję, mówi o wypadkach, jakie w ogóle
miejsce nie m iały i zapowiada rozłamy tak
w NPR jak i Ch. 'D. W złośliwościach prze­
ściga ją jednak prasa Stronnictwa Narodo­
wego, która stara się czytelnikom swoim
wmówić, połączenie Ch. I), i N. P. R. jest
próbą odbudowania formacji centro-lewico­
wej, która w roku 1930 wystąpiła pod nazwą
,,Centrolew" w Krakowie. (Tu należy wbrew
twierdzeniom prasy endeckiej z naciskiem

podkreślić, że Ch. D. w skład ,,centrolewu"
nie wchodziła. — Redakcja ,,Dziennika Byd­
goskiego"). Podstawą do tych twierdzeń

daje prasie endeckiej rzekomo fakt, że na

zjazd zaproszono członkaC.K.W .P.P.S.

Narodu, gdy lud polski pracujący jako n aj­
silniejsza podstawa i więźba narodu sięga
po współrządy w Polsce".

Rzeczowo i bezstronnie naświetlają prze­
bieg kongresu pisma konserwatywne. Nie­
które informacje tych pism są jednak nie­
ścisłe. I tak np. ,,Słowo" wileńskie pisze
m. in., że organizacje robotnicze, które sta­
nowiły dawniej podbudówkę społeczną NPR
i Chadecji, a więc Zjednoczenie Zawodowe
Polskie (ZZP) i Chrześcijańskie Zjednocze­
nie Zawodowe (Ch. Z . Z .), akcesu do stron­
nictwa nie zgłosiły. Przystąpienie zade­
klarowały tylko organizacje ze Śląska i kil­
ka organizacyj z Kongresówki. Prezes
Chrzęść. Zjedn. Zaw. poseł Urbański na­
desłał, jak się dowiadujemy, w dniu wczo­
rajszym, list do organizatorów kongresu, iż

organizacja jego akcesu nie zgłosi. Zarów­
no ZZP jak i Ch. Z. niewątpliwie orientują
się dziś raczej na Ozon, niż na nowe stron­
nictwo".

Informacja ta jest o tyle nieścisła, że
nikt się akcesów ani ZZP ani Ch. Z. Z. do
Str. Pracy nie spodziewał. Wymienione
związki zawodowe stoją bowiem twardo na

gruncie apolityczności i bezpartyjności a

więc nie mogą zgłaszać akcesu do żadnej

rodowych. O pożytku ,,konsolidacji" naro­
dowej rozmawiały już trzydzieści lat temu
i jeszcze dawniej wróble na dachach pol­
skich. Temat jest oklepany, cel jest bez­
sporny, postulat jest banalny. W praktyce
zaś. działy się rzeczy wręcz odmienne: wol­
na organizacja polityczna społeczeństwa
rozproszkowala się tym łatwiej, im głośniej
m ówiło się, o. dohrodziejstw.ach zjednocze­
nia. Oczywiście, z pyłu politycznego nie tyl­
ko nie można wydobyć żadnego aktu woli,
ale nawet nie można mu przypisać cnót

politycznie kształcących. Przeciwnikom

partii politycznych w Polsce powiodło się
w pewnej mierze rozbijanie ich na rozbież­
ne części, ale zupełnie się nie powiodło ich
uriicestwieńie. Możńa powiedzieć, że stało

się nawet coś odwrotnego: nigdy więcej,
niż obecnie, nie panował w Polsce chaos

drobno-partyjny.
Naturalnie, takie zjawisko rozrodczości

partyjnej jest jeszcze lepsze od zupełnego
marazmu politycznego; wszelako ono stoi
na drodze każdej wielkiej rozmiarami i

twórczością ak'cji narodowej. Nawet w han­
dlu zbytni nadmiar konkurencji rodzi złe
następstwa. W walkach drobnoustrojów
partyjnych, ich współzawodnictwo rzeko­
mo ideowe, a w gruncie rzeczy personalne,
nie może wydać żadnych dobrych owoców.

Rozumie się, że gdyby w Polsce istniały
pomyślniejsze dla stronnictw warunki by­
tu, 'to i ambicje secesyjne różnych drob­
nych grup nie miałyby podniety życiowej.
W położeniu obecnym wszakże zapanował
niepospolity paradoks: nsta nasze są pełne
frazesów o” jedności narodowej. w niektó­
rych kołach nie brak nawet amatorów to­
talizmu. Marek Aureliusz jest najmodniej­
szym filozofem politycznym, jednocześnie
za'ś warunki ,,konsolidacji" ujmowane są
nie w sensie zgodnego porozumienia, lecz
podporządkowania. Konsolidacja w oczach
jej różnych zwolenników miałaby być sub-

ordynacją. Trudno wyobrazić sobie jaką­
kolwiek płodność takiej metody mechanicz­
nej.

W tych to okolicznościach dokonane
w c zo ra j zjednoczenie dwóch wymienionych
na wstępie pa rtii jest godne uwagi nade
w szystko^ psychologicznego punktu widze­
nia. Należy., bowiem.pamiętać,,że zarówno
Ch. 'fi., jak NPR mają już za''sobą starą
przeszłość, ostały się w najtrudniejszych
perypetiach bojowo-politycznych, były sta­
le reprezentowani! W dawnych sejmach i
nigdy nie traciły swego, m oże niezbyt, roz­
ległego, lecz wiernego grona zwolenników.
Ich zjednoczenie zatem odbywa się w at­
mosferze pewnej rezygnacji indywidualnej,
a pod hasłem realistycznie politycznym 1
rzetelnie patriotycznym.

Z drugiej strony zwraca szczególnie pil­
ną uwagę nowa platforma, na której na­
stąpiło zjednoczenie. Ujmując rzecz w sło­
wach najzwięźlejszych, należy stwierdzi'4
że jest to platforma chrześcijańska, w ty m

sensie, iż wywodzi wszystkie skutki spo­
łeczne z doktryny chrześcijańskiej; że jest
głęboko narodową, a pod względem poli­
tycznym I społecznym wybitnie umiarko­
wana. Inaczej mówiąc, jest to platforma
centrowa, platforma żywiołów umiarkowa­
nych, posiadających w sobie tamę roztrop­
ności społecznej, nie dopuszczającej do żad­
nych nadużyć w słowach i czynacn. W'

czasach, tak karmiących się grandiłokwen-
cją, trzeba mieć charakter polityczny, aby,
nie dając się porwać prądowi mody i zara­
zie naśladownictwa ż zewnątrz, umieć sta­
nąć na stanowisku, zgodnym z tradycjami
polskimi oraz dążeniami najrozsądniejsze­
go jądra demokracji narodowo-polskiej.

W tej chwili mamy do czynienia jedy­
nie z deklaracjami, Potakując dzisiaj, nie

zapominamy, że, co zresztą jest naturalne,
działania wstępne zaczynają się od slów,
czjdi dopiero:'zapowiedzi i obietnic. Co bę­
dzie z czynami? Czy Stronnictwo Pracy
potrafi rozwinąć akcję, jednającą mu no­
wych zwolenników? Czy stanie się przykła-

, dem dla dalszych procesów konsolidacyj­
n y ćti? Jego stanowisko centrowe predesty­
nuje je do r oli pośredniczącej; jego społe­
czne umiarkowanie i jego postawa szczerze

chrześcijańska powinnyby mu zabezpieczyć
niemałą Siłę atrakcyjną w społeczeństwie
chrześcijańskim i umiarkowanym; jego
rozsądny nacjonalizm powinienby się stać
mostem, wiodącym do porozumienia całe­
go obozu narodowego.

Teraz wszystko zależy od ludzi, od ich
talentów politycznych, od ich przedsiębior­
czości, ich taktu, ich charakteru" .

Prezes Stronnictwa Pracy gen. Haller
złożył pierwsze wizyty duchowieństwu.

Warszawa, 12. 10. (tel. w ł.) . Prezes Str.

Pracy gen. Haller wraz z płk. Modelskim

był na audiencji u ks. kardynała Rakow­
skiego i ks. biskupa Szlagowskiego. Tegoż
dnia generał Haller odbył dłuższą rozmo-

IIwę z byłym marszałkiem sejmu p. Macie­
jem Ratajem, prezesem Stronnictwa Ludo­
wego. (r).

. Z

Szczęście stoi na progi domu każdego, kto

posiada los do pierwszej klasy czterdziestej
loterii. Może już niedługo zamieszka na stale

pod twym dacliem?

p. Niedziałkowskiego i prezesa Str. Ludo­
wego Rataja. (Niedziałkowski jest naczel

nym redaktorem ,,Robotnika" i mógł otrzy­
mać zaproszenie tylko w tym charakterze
tak jak zaproszenie otrzymał naczelny re­
daktor endeckiego ,,Warszawskiego Dzien­
nika Narodowego".) To, że marszałek kon­
gresu p. Karol Popiel wśród entuzjastycz­
nego aplauzu zebranych bardzo silnie pod­
kre ślił, iż ,,Stronnictwo Pracy ż frontami
ludowymi (a więc i z socjalistami) ani też
z innymi ugrupowaniami, nie uznającymi
zasad chrześcijańskich, nigdy nie pójdzie",
to prasa Stronnictwa Narodowego przemil­
cza, aby nie nadwerężać obrazu, j'aki prag­
nie o Stronnictwie Pracy skreślić dla zohy­
dzenia nowego stronnictwa w oczach naro­
dowo czujących mas. Jedno z prowincjo­
nalnych pism, które do niedawna służyło
sanacji, a obecnie usiłuje śię przyczepić
do fartuszka Str. Narodowego, usduje zba­
gatelizować znaczenie niedzielnego kongre­
su Ch. D.i N.P. 'R., twierdząc, że nowe

stronnictwo nie chce sięgać po władzę, a

więc nie będzie miało możności realizować

swój program. Oczywiście podnosi zarzu­
ty swoje w zlej woli, bo nie mogło przecież
przeoczyć slów p. generała Hallera, który
m. in. powiedział, że ,,widzi w dzisiejszym
zespoleniu wielką rzecz, bo dokonywującą
się na naszych oczach ostatnią fazę rozwoju

partii politycznej (ani do Ozonu ani do
Str. Pracy). Faktem jednak jest, że bardzo

wybitni przywódcy ZZP i Ch. Z. Z. zdekla­
rowali się jako członkowie Stronićtwa Pra­
cy i podpisali akt erekcyjny. O stosunku

wymienionych związków do St. Pracy będą
m ogły zadecydować dopiero władze naczel­
ne obu organizacji. Osobiste stanpwisko
prezesów jest tu bez znaczenia.

Dobre zapowiedź -1
Bardzo dodatnio wypadła ocena znacze­

niakongresu Ch.D.iN.P.R. na łamach
zawsze poważnego ,,Kuriera. Warszawskie­
go", uchodzącego do niedawna za organ Str.

Narodowego. B, senator Zw. Ludowo-Naro­
dowego (dziś Str. Narodowe) p. Bolesław
Koskowski pisze o kongresie pod tytułem
,,Dobre zapowiedzi" tak:

,,Dokonane wczoraj w Warszawie połą­
czenie się, pod nazwą Stronnictwa Pracy,
dwu partii politycznych: Chrześcijańskiej
Demokracji i Narodowej Partii Robotniczej,
będzie z pewnością nader życzliwie powita­
ne przez światłą opinę publiczną, nie wyłą­
czając roztropnych wodzów innych stron­
nictw. Przede wszystkim bowiem jest to

najwybitniejszy w ostatnich latach, poza
fuzją stronnictw ludowych, akt konsolida­
cyjny politycznie aktywnych żywiołów na-

Zawiarę i Ojczyznę
Przemówienie generała Hallera poprzejęciu prezesury Str. Pracy.
Generał Józef Haller, nawiązawszy do

słów, wypisanych na jednym z sztandarów
,,Za Wiarę i Ojczyznę" — powiedział tak:

Zaprosiliście mnie do współpracy w po­
lityce czynnej, w której jako Polak, wojow­
nik o Jąj niepodległość, siłą faktów tkwić
musiałem, nie należąc atoli dotychczas do

żadnych stronnictw, a jako żołnierz po pro­
stu obejmując wszystkie zdarzenia i prze­
jawy życia w Polsce z punktu widzenia
dobra interesów Narodu i Rzeczypospolitej,
których gotów jestem zawsze bronić jak
długo m i sił i życia starczy.

Szczerze pra gnąc zespolenia Narodn,
w zgodzie dążącego do jednego cela, nie
odrzuciłem Waszego wezwania, by stanąć
na czele nowego zespołu politycznego, u -

ważając Wasze wezwanie jako głos idący
od Naiodn od Jego mas pracujących. Więc
choć ciężkie brzemię przychodzi mi dźwi­
gać, nie usuwam się, widząc w tym dziele

zespolenia taką ofiarność obydwu łączą­
cych się stronnictw i zasłużonych prezesów
Korfa'ntego i Popiela i tak dobrą wolę i

wiarę innych łączących się grup i ludzi dla

wielkiego celu potęgi Polski. W ra z z u-

świadomieniem masy wiejskiego ludu, wi­
dzę w dzisiejszym zespoleniu w ielką rzecz,
bo dokonywującą się na naszych oczach
ostatnią fazę rozwoju Narodu, gdy lud pol­
ski pracujący, jako najsilniejsza podstawa
i więźba narodu sięga po współrządy w

Polsce. Z tą chwilą, kiedy wszystkie stany
, i warstwy ludności polskiej, zjednoczone w

pracy, zespolą się we wspólrządach, a naród

występuje na widownię dziejową, jako
jednolity, mocarny polski naród chrześci­
jański, w solidarnym wysiłku i współdzia­
łaniu wszystkich Polaków dobrej woli usta­
ją rozdźwięki i wszelkie klasowe walki.

Idziemy z potężnym prądem, którego głę­
boko sięgające nurty, wydobywają się z

głębin na powierzchnię życia polskiego.
Chcemy wydobyć pot'ężne słły Nowej Pol­
ski Odrodzonej z ducha, o którym marzyli
i wieścili nasi wieszcze.

Polska żyć musi swoim swoistym, a nie
obcym życiem, musi odważnie stanąć wśród:
narodów świata z ro zwiniętym sztandarem
Krzyża Chrystusowego i Orła Wolności.

Naszym staraniem będzie zespolić Na­
ród do jego w ielkich celów i przeznaczeń.
Chcemy, aby ustrój Polski opierał się na

niewzruszonych podstawach pra w Bożych
i przyrodzonych pra w człowieka. Rząd
musi się wywodzić z w oli Narodu, powołany
przez samych Polaków, którzy będą się kie­
rować stalą zasadą obywatelską ,,Salus Rei
Publicae suprema lex esto".

Z wiarą w Boga, z orędownictwem Boga­
rodzicy, Królowej Polski, będziemy praco­
wać i walczyć o nową Polskę. Niechaj
stają w szeregach naszych masy pracujące
wraz z inteligencją polską miast i wsi, nie­
chaj z tego centrum wypromienieje wielki
czyn odrodzenia Narodu i potęgi Rzeczypo­
spolitej.

Najjaśniejsza Rzeczypospolita niech żyje!
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Położenie Polaków w Gdańsku ani

trochę się nie poprawiło. Mimo prote­
stów rządu polskiego senat robi co chce
z obywatelami narodowości polskiej,
bardzo często nawet — urzędnikami pol­
skich kolei państwowych.

Żeby to chociaż tylko władze gdań­
skie prześladowały Polaków na terenie

wolnego miasta! Obok czynników gdań­
skich występuje jako tępiciel polskości
zupełnie oficjalnie niemiecka ,,Gestapo'1
— policja polityczna Trzeciej Rzeszy.

,,Gestapo" pozwoliła sobie już na ca­
ły szereg wystąpień przeciw Polakom

gdańskim, posługując się przy tym pro­
wokacją i ordynarnym podstępem. ,,Ge­
stapo" porywa niewygodnych dla niem­
czyzny w Gdańsku Polaków albo ich zwa­
bia na teren Niemiec, aby ich potem
wtrącić do więzienia, albo ich usunąć
z pośród żyjących.

Ostatnio snów mamy do zanotowania

oburzający fakt tego rodzaju, a miano­
wicie tajemnicze zaginięcie polskiego ko­
lejarza z Gdańska — Ruchalskiego.

Ruchalski został zlikwidowany przez
,,Gestapo , dla której był niewygodny
jako jeden z tych, co stali na straży pol­
skości w Gdańsku. A ponieważ nie chcia­
no powtarzać jeszcze raz ordynarnego
porwania, ,,Gestapo" w stosunku do Ru­
chalskiego uciekła się do podstępu:

Żona kolejarza polskiego z Gdańska
Ruchałska wyjechała do swych krewnych
do Rostock, gdzie m iała jakiś czas zaba­
wić. Krótko po jej wyjeździe, Ruchalski
dostał do ręki niemieckie pismo ,,T)anzi-
ger Neueste Nachrichten" (nr 203zdnia
1 września br.), gdzie przeczytał notatkę
o tragiznym wypadku samochodowym,
którego ofiarą miała paść jego żona.

Rzecz naturalna, że przerażony tra­
gicznym wypadkiem natychmiast wyje-
hal do Rostock. Od tej chwili wszelki
ślad po nim zaginął. Żona jego również
do tej chwili nie powróciła. Ruchalski

był znany jako wybitny działacz polski
na terenie Gdańska, to też podejrzenie,
iż Niemcy w perfidny sposób zwabili go
na teren niemiecki, nie jest wcale daleki
od' prawdy. W świetle znanej praktyki
,,Gestapo" jest rzeczą oczywistą, że Ru­
chalski podstępnie został zwabiony dla
unieszkodliwienia.^

Sprawa Ruchalskiego jest jedną z

wielu. Polacy gdańscy nie są pewni dnia

ani godziny, gdyz losy ich są w rękach
szpiclów z niemieckiej ,,Gestapo", która

grasuje na terenie wolnego miasta przy
milczącej zgodzie senatu.

Taki stan rzeczy prowokuje opinię
polską, która stanowczo musi żądać za­
pewnienia Polakom w Gdańsku elemen­
tarnych warunków bezpieczeństwa! Oby­
watele polscy w Gdańsku muszą być chro­
nieni przed bezkarnymi popisami obcej
wrogiej siły!

i----------:: ------------

Niekończące się wyroki śmierci.
Moskwa. (PAT) Ludowy trybunał biało­

ruskiego okręgu wojennego skazał pięciu
funkcjonariuszów białoruskiego państwo-
wego urzędu zbożowego Zagotziemo, na

czele z dyrektorem tego urzędu Cudnow-
s k im na karę śmierci przez rozstrzelanie,
jako członków kontrrewolucyjnej organiza­
cji dywersyjno-szkodniczej, która wchodzi­
ła w skład ogólnej antysowieckiej organi­
zacji prawicowej, działającej w systemie
państwowych urzędów zbożowych. Grupa
ta zaopatrywała ludność i czerwoną armię
w zepsute zboże, celem wywołania niezado­
wolenia mas i osłabienia siły obronnej pań­
stwa.

Ostatecznym celem tej organizacji była
restauracja kapitalizmu w ZSRR. Publicz­
ność w sali sądowej składała się w znacznej
części ze stachanowców. W yrok został przy­
jęty burzliwymi oklaskami. Poza tym w y­
rok został, jak zwykle w takich wypadkach,
zaapi-obowany na zorganizowanych dora­
źnie wiecach masowych.

W rejonie ołonieckim w Karelii rozstrze­
lano 9-ciu członków kontrrewolucyjnej or­
ganizacji prawicowej. Pośród ro zstrz ela­
nych znajduje się sekretarz rejonowego ko­
m itetu wykonawczego.

W obwodzie sa ratow skim rozstrzelano
5-eiu członków kontrrewolucyjnej grupy
prawicowej, prowadzącej szkodniczą akcję
w elewatorach zbożowych. Jedną z kobiet,
jako członka tej organizacji, skazano na 15
lat więzienia.

Rozpoczął się w Kołomnicy obwodu mo­
skiewskiego proces pięciu członków kontr­
rewolucyjnej grupy szkodniczej, d zia łającej
.w państwowym urzędzie zbożowym.

ListxWiina .

Front żydowsko-litewsko-białoruski.
Wileńszczyzna w chaosie isarodowościi wyznań stwarza w ieię,,Balie!"

(Korespondencja miasna 99Dxiennika Bęfdęgosfośeę%o**)*
Wilno.

Wileńszczyzna wciśnięta klinem między
trzy państwa, z którymi łączące nas stosun­
ki polityczne nie zawsze są poprawne, sta­
nowi jakby bazę licznych narodowości i

wyznań, pomieszanych ze sobą, a przypo­
minających ową biblijną ,,wieżę Babel".

Wzdłuż granicy sowieckiej na Wileń­
szczyźnie i Polesiu mieszka największy w

Polsce odsetek ludności bia łoruskiej, bo
aż 265.000

i takiej, którą wiele osób na gruncie wileń­
skim stara się uważać za białorusinów. Są
to Polacy i katolicy, którzy jednak mówią
dialektem zbliżonym do języka białoruskie­
go. Na ten właśnie odłam ludności kresowej
od dawien dawna skierowują się ataki wro­
gów Polski, starających się ,,nawrócić" tą
ludność na białoruskie.

Znając przywiązanie tej ludności do

świątyń i widząc, że dla niej kościoły są
najsilniejszym puklerzem, o który rozbija­
ją się wszelkie zakusy wrogów polskości
na północno-wschodnich rubieżach kraju,
rzekomi przyjaciele ludu kresowego starają
się wprowadzić do świątyń język białoru­
ski. Sprawa ta głośna przed paru laty, z

powodu wystąpień szeregu działaczy biało­
ruskich, obecnie ztiowu odżyła i stała się
powodem zainteresowania szerszych
warstw ludności kresowej.

Akcja wrogów sięga do Rzymu.
Oto jak donosi wydawane w W ilnie przez

tutejszych Litwinów ,,Vilniaus Rytojus"
(Nr. 76), w tych dniach białorusini ponow­
nie zw rócili się do Ojca świętego z prośbą
o wprowadzenie w świątyniach katolickich
kazań i śpiewów w języku białoruskim. P i­
smo litewskie, podając tę wiadomość, w y­
raża przekonanie, że tym razem prawdopo­
dobnie sprawa będzie pomyślnie załatwiona.

Litwini i białorusini, mieszkający w Pol­
sce, ściśle ze sobą współpracują. Solidar­
ność tych mniejszości, szczególnie na W i­
leńszczyźnie jest powszechnie znana. To
też biorąc to pod uwagę, należy przypu­
szczać, że ,,Vilniaus Rytojus" otrzymało
wiadomość o interwencji w Rzymie z”auto­
rytatywnych źródeł białoruskich, jeżeli w

ogóle te źródła same jej nie inspirowały.
Znowuż z drugiej strony potwierdza ją fakt,
że od pewnego czasu bawi w Rzymie wódz
duchowy białorusinów wileńskich ojciec
Cikota. Wydaje się też najprawdopodob­
niej, że on to interweniował w Stolicy
Apostolskiej. Powyższe wiadomości wska­
zują, że nieliczni twórcy nowego ruchu

1białoruskiego
— wodzowie bez żołnierzy —

jak ich się w Wilnie określa — jeszcze nie
zrezygnowali z laurów... wodzów ,,narodu"
białoruskiego. Wskazują one równocześnie,
że grupka ta niczym się nie zraża, byle móc
realizować swoją utopijną myśl, oraz iż nie
może się nauczyć, aby działalność swoją
skierować na tory bardziej realne i aby jej
nadać nieco poważniejszy ton, służący istot­
nie interesom społeczeństwa a nie siejąc
śród niego zamęt i niepożądane zgrzyty.

Błędy mszczą się same.
Przecież ludność kresowa nieraz dawała

dowody stałości swych przekonań, stale
wypowiadając się jasno i stanowczo prze­
ciwko podobnym zakusom i prądom. N ie

trafiały one jej do przekonania, zawsze by­
ły dła niej obce i nieżyciowe. Nie zapomi­
najmy też, że przez setki lat Moskale bez­
skutecznie próbowali ją zrusyfikować, uży­
wając do pomocy Niemekszów, Tupalskich
i Sęczykowskich, że okupanci niemieccy na

czele z dziennikiem ,,Homanem" również
starali się powrócić ją na ,,białoruskość",
że wreszcie bolszewicy ze swoim okrucień­
stwem i iście szatańską przewrotnością też
nic nie wskórali. A nawet działający w do­
brej wierze lecz błądzący jedynie przez nie­
świadomość biskupi wileńscy, mimo swych
wpływów i autorytetu, nie zdołali wprowa­
dzić do kościołów języka białoruskiego.
Sprzeciwiła się tej myśli sama ludność, dla
której rzekomego dobra czynione były te

wszystkie starania. Sprzeciw ten był sta­
nowczy i jasny i nie pozostawiał żadnych
wątpliwości.

Fiasko akcji oo. Marianów.
Najlepszym zresztą dowodem niechęci

ludności kresowej do podobnych zmian jest
kompletne fiasko akcji oo. Marianów na

Wileńszczyźnie. Klasztor białoruski Maria­
nów, osadzonych przez śp. biskupa Matule-
wicza w Drui, mimo wielkiego nakładu sił

moralnych i materialnych, w ciągu wielu
lat, intensywnej pracy nie potrafił spopula­
ryzować swej idei. Przez 6 lat wprawdzie
w ,,twierdzy drujskiej" rozlegał się śpiew
i padały słowa kazań w języku białoruskim
ale to miast przyzwyczaić do nich ludność,
wywołało u niej ostrą reakcję. W końcu
musiano raz na zawsze poniechać wszelkich

wysiłków. Stąd więc jasno widać, że prak­
tyki inowatorów zdenerwowały w końcu
tak spokojny i cierpliwy element, jaki sta­
nowią mieszkańcy Wileńszczyzny. Upadły
też i placówki białoruskie w Borodniewi-

czach oraz Zodziszkach. Na nic tedy poszły
w ysiłki gorliwych działaczy białoruskich,
jak Godlewskiego czy Szustowicza.

Zdawałoby się, że po tych niepowodze­
niach, po tylu jaskrawych dowodach, że
ludność nie pragnie języka białoruskiego
w swoich świątyniach, gdyż jest on jej ob­
cy, nie znajdzie się już działaczy, którzy
podejmą redlizację utopijnej idei. Niestety,
okazuje się, że grono donkiszotów, wałczą­
cych z uporem topielca, jest jeszcze ciągle
pokaźne. To też i dziś jeszcze prowadzi się
tę akcję.

Obecnie pracuje w W ilnie taki ,,sztab
białoruski". Wyniki akcji są znikome. Oto
na przykład w kościele św. Mikołaja w W il­
nie, parafialnej świątyni litewskiej, gdzie
działacze ci znaleźli opiekę i poparcie, zdo­
łali dotąd zwerbować zaledwie kilkadzie­
siąt osób. Grupka ta, licząca w obecnej
chwili 60 osób, składa się w dodatku prze­
ważnie z młodzieży w wieku szkolnym.
Z tego więc jasno widać, że wszelkie wysił­
ki grapy działaczy białoruskich stale roz­
bijają się o jednolity i zwarty front kato­
lickiej ludności kresowej, która nie daje po­
słuchu temu, co głoszą zawodowi siewcy
zamętu. Tylko tak bowiem można określić
członków wileńskiego sztabu działaczy bia­
łoruskich, którzy wbrew historii dążą do
narzucenia pewnemu odłamowi ludności
kresowej obcego jej języka.

Owemu sztabowi białoruskiemu chodzi
0 to, aby jak najwięcej ,,stworzyć” w Pol­
sce białorusinów. Akcja ta zmierza po pro­
stu do wyodrębnienia z szeregów społeczeń­
stwa polskiego białorusinów i w dobrej
koniunkturze podjęcia walki ę jego nieza­
wisłość.

Wspólny front z Litwinami i żydami.
O tym. że białorusini i Litwini tworzą

dziś wspólny front, każdy wie i mówi. O-
becnie okazuje się, że prócz tego dobroczyń­
cy białoruscy montują dalsze ogniwo tego
frontu.

Kaptują obecnie mniejszość żydowska.
Oile frontlitewsko-białoruski nie możebyć

groźny, o tyle współpraca tych narodowo­
ści. z żydam i może wydać niepożądane plo­
ny. Bo trzeba w-ziąć pod uwagę, że sama

Wileńszczyzna ma w swych granicach po­
nad 29() tysięcy białorusinów, co z żydami
(IIO tysięcy), Litwinami i innymi mniejszo­
ściami daje ogromną półmilionową rnase

niepewnego elementu. A że białorusini sa

łatwiej do zorganizowania, jaskrawo świad­
czy fakt, że były poseł Taraszkiewicz potra­
fił przed rokiem 1926-tym skupić wokół
siebie aż stutysięczną masę białorusinów,
która na szczęście po zamachu majowym,
nie znalazłszy organizacji, rozpadła się Udo-

tąd nie było nigdy większych zorganizowa­
nych grup.

Należy więc zawczasu jak najenergiczniej
przeciwstawić się różnym ,,wodzom”, próbu­
jącym wyodrębnić nieistniejących w stu

procentach białorusinów. Montowanie przy­
mierza żydowsko-białoruskiego jest w peł­
nym trakcie. O tym najlepiej świadczy
komunikat białoruskiej agencji prasowej w

Wilnie, domagający się od współplemień-
ców ,,nieużywania określenia ,,jewrej” (żyd)
1innych, bo te ubliżają ponoć narodowi ży-
dowskemu? I” Charakterystyczne!

Dość groźnym jest także bardzo charak­
terystyczny moment, że

przeważna część inteligencji białoruskiej
no i oczywiście żydów, jest elementem
komunizuiacym i w dodatku element ten

zajmułe dziś przeważnie decydujące sta­
nowiska w gminach wiejskich.
Jakie to będzie m iało znaczenie i co za

sobą pociągnie na razie nie wiadomo, ale
faktem jest, że cos się robi, że coś się knuje,
na co trzeba będzie mieć oczy szeroko ot­
warte.

Niejedno w tych zagadnieniach zmieni
się zapewne po wizycie nuncjusza apostol­
skiego w Wilnie.

Jakimi drogami poza tym potoczy się
współpraca tych narodowości na gruncie
wileńskim,, w obecnej chwili oczywiście nie

sposób ustalić. Wykaże to jednak niewąt­
pliwie najbliższa przyszłość, która oby za­
stała nas przygotowanych!

Zygmunt SroczyńskL

m

Pieniądznieśmierdzi!

Ameryka wymyśla Japończykom za dążenie do wojny, ale jednocześnie zbroi - za

pieniądze — Rosję sowiecką.
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Pojedynek w obronie honoru żony hr.

Wielopolskiego. Prasa warszawska dono­
si, że odbył się w Warszawie pojedynek
hr. Wielopolskiego z dwoma członkami a-

rystokracji polskiej. Powodem pojedynku
było to, iż obaj panowie wyrazili się w jed­
nym z salonów, że hrabina Wielopolska a-

resztowana została w Niemczech za szmu-

glowanie kokainy. Hr. Wielopolski został

zraniony prcez jednego z swych przeciw­
ników, ale życiu jego nie grozi żadne nie­
bezpieczeństwo.

Największy w Polsce piec hutniczy. W
hiicie ,,Piłsudski" w Chorzowie uruchomio­
no nowowybudowany wielki piec, najwięk­
szy w Polsce. Nowy piec, którego wydaj­
ność przewidziana jest na przeszło 300 ton
surówki dziennie, jest najbardziej nowocze­
sną jednostką produkcyjną w przemyśle
polskim. Koszty budowy wyniosły około
3.600.000 zł. Wielki piec skonstruowany zo­
stał w całości przez inżynierów polskich, a

m ateriały i urządzenia do tego pieca w

przeważającej większości wyprodukowano
w Polsce.

Bony turystyczne. Polskie Koleje Pań­
stwowe wprowadzają premię w postaci bo­
nów kilometrowych na odcinki 20, 50 i 100
km. Bony te będą wydawane we wszystkich
sklepach na odległość pół kilometra, jedne­
go, dwóch, trzech i pięciu kilometrów w za­
leżności od wysokości zakupu. Po uzbiera­
niu odpowiedniej ilości bonów, każdy klient

będzie miał prawo odbycia podróży w do

wolnym kierunku i w dowolnej klasie.

Umarła — strojąc się na baL W Piotrko­
wie zmarła nagle, po powrocie z imprez
sportowych z okazji ,,Dnia Konia", właścP
eielka majątku ziemskiego Wilkoszewicc

śp. Maria z Turskich Kłosowska, przeżyw­
szy lat 54. Zgon nastąpi! w chwili, gdy Kło­
sowska ubierała się, aby udać się na bal
ziemiaństwa.

'Warszawa ku czci patrona zwierząt. Do­
rocznym zwyczajem, staraniem Towarzy­
stwa Opieki nad zwierzętami, odbył się w

Warszawie 10 bm. obchód ku czci św. Fran­
ciszka z Asyżu, patrona zwierząt. Przed ko­
ściołem M atki Boskiej Częstochowskiej
(przy ul. Łazienkowskiej) utworzył się wiel­
ki ,,pochód" wszelkiego rodzaju zwierząt.
Po nabożeństwie ks. prałat Hilchen wygło­
sił ze stopni kościoła podniosłe przemówie­
nie do zebranych około 5 tysięcy osób, po
czym pobłogosławił przyprowadzone zwie­
rzęta, ;

Pościg z rewolwerami w ręku na ulicach
miasta. Sosnowiec był widownią pościgu
policji za za'wodowym złodziejem .Rybusem,
który z rewolwerem w ręku ucieka! przez
ulice miasta. Za uciekającym również z re­
wolwerami w ręku biegli wywiadowcy. Ści­
gany nie strzelał, ponieważ, jak się okazało,
po zatrzymaniu go, miał tylko jeden nabój
w lufie.

Petardę na bóżnicę. W Wojniczu pod
Tarnowem nieznani sprawcy rzucili petar­
dę na bóżnicę. Od wybuchu wyleciały wszy
stkie okna w bóżnicy oraz okolicznych do­
mach.

Jak żydzi oszukiwali państwo
1 sami zostali oszukani?

SSkantfaiiCMna afera Etankiera ló tfz ftie g o .

Łódź. W aferze łódzkiego Banku Prze­
mysłowo-Handlowego, emocjonującej cały
kraj, mianowicie na skutek zarządzenia
pro k u ra to ra aresztowani zostali trzej urzęd­
nicy banku Mendelsona: prokurator banku,
Józef Uryson, zam. przy ul. Piłsudskiego 74,
kasjer banku, Lejzor Nirenberg, zam. przy
ul. Zawadzkiej nr. 50 i pracownik agencji
Wagons-Lits, Stefan Rzeźwiak, zam. przy
ul. Piotrkowskiej nr. 176.

Spodziewane są dalsze aresztowania sze­
regu osób zamieszanych bądź bezpośrednio,
bądź pośrednio w aferę Mendelsona.

Żydzi mieli dewizy I

Przed lokalem banku, który jest opie­
czętowany, wystawiono posterunek policyj­
ny, Jak się okazuje, afera Mendelsona za­
tacza znacznie szersze k ręgi niż początkowo
przypuszczano. Mendelson dla swoich kom­
binacji spekulaeyjno-dewizowych otworzył
w lokalu bangu agenturę biura podróży
Wagons-Lits. Agentura ta posłużyła mu za

bazę operacyjną do nowej serii nadużyć,
podlegających na tym, że podróżnym, któ­
rzy wobec restrykcji dewizowych mogli
przewieźć zagranicę tylko ograniczoną ilość
pieniędzy, Mendelson proponował załatwia­
nie spraw dewizowych za pośrednictwem
swego banku. Jakąś specjalną drogą przez
Gdańsk transakcje te załatwiał.

100 tysięcy złotych przez zieloną granicę.
Wiadomo jest, że w ciągu ostatnich ty­

godni z tytułu tych transakcyj zainkasował
on ok. 190.090 zł, które m iał przesłać przez
zieloną granicę do Paryża, Londynu i in­
nych miast europejskich. Jest pewnym , że

pieniędzy tych nie wysłał. Poszkodowani
nie zgłosili swych pretensyj władzom pro-
kuraiorskira w obawie, że sarni będą po­
ciągnięci do odpowiedzialności karno-skar­

bowej za usiłowanie wywiezienia dewiz

zagranicę. Ponadto ustalono, że Mendelson

podejmował się lokowania w bankach za­
granicznych różnych sum kapitalistów
łódzkich, którzy nie chcieli trzymać pie­
niędzy w kraju. Chodziło tu zresztą wyłącz­
nie o kapitalistów żydowskich. Również
i w tych wypadkach, zaszłych w jego dzia
lalności, służył Mendelsonowi bank prze­
mysłowo-handlowy, zaś kapitały poszczę
gólnych osób wynosiły po kilkadziesiąt tys.
dolarów bądź franków szwajcarskich.

W ślad za Mendelsonem uciekła również
jego żona. Mieszkanie Mendelsona przy ul.
11 Listopada opieczętowano.

. Oblężenie banku.

Tymczasem do banku przybywają co raz

to nowi poszkodowani, zgłaszając swe pre­
tensje. Ponieważ Mendelson pozostawał w

bliskim kontakcie z wielu instytucjami
bankowymi i transakcje przeprowadzał
przeważnie na własny rachunek, spodzie­
wać się należy dalszych powikłań.

Księgi banku i dowody kasowe zostały
zakwestionowane i przekazane do dyspo
zycji władz prowadzących szczegółowe
śledztwo.

Mendelson w Niemczech?

W dniu 17 bm. odbędzie się walne zgro­
madzenie udziałowców banku, na którym
wybrany zostanie nowy zarząd, obecnie zde

kompletowany.
Afera S. Mendelsona wkracza obecnie w

stadium mozolnego dochodzenia.

Chodzą słuchy, te defraudant został za­
trzymany w jednym z portów niemieckich.

W godzinach wieczornych nadany został

przez Radio w k ilk u językach komunikat
pościgowy do wszystkich stacyj policyj
europejskich z rysopisem zbiegłego.

iłowedrogi
Problem rozwią-zania t. zw . kwestii

społecznej czyli bolączek dzisiejszego
życia społeczno-gospodarczego jest naj­
większą troską naszych czasów.

Wszystkie prądy polityczno-społecz­
ne doby obecnej usiłują rozwiązać to

zagadnienie wyłącznie na płaszczyźnie
stosunków ekonomicznych.

Zapomina się przy tym, że zło ma­
terialne jest wynikiem zła moralnego.

To też warunkiem wyjścia z obecne­
go chaosu społecznego jest powrót do

zasad Chrystusowych, do zastosowania

społecznych wskazań ewangelii.
Jesteśmy dziś świadkami walki na

1,,całego", w alki między dobrem a złem.

I od wyniku jej zależy przyszły porzą­
dek świata, zależy czy będzie on dosko­
nałym obrazem i realizacją idei Bożej
w świeeie, czy też pogrąży się on w od­
mętach bezbożnictwa, neopogaństwa,
anarchii i komunizmu.

Kościół katolicki przez swych wiel­
kich Papieży wskazuje jasno i wyra­
źnie, że stosunki społeczne muszą być
oparte na miłości i sprawiedliwości
społecznej.

Sytuacja obecna nagli do stworzenia

jednolitego, zwartego frontu katolików

2eimkda.

- świetne zarobki paryskich biu r po-
dróży. W roku bieżącym wyjechało z wy-
chociztwa we Francji do Polski przeszło 13

tysięcy osób z wycieczkami. Znaczna licz­
ba wyjechała poza tym w pojedynkę. Po-
nadto było kilka wycieczek do Westfalii.

Wycieczkowicze ci zapłacili za same tylko
bilety przeszło 6 milionów franków.

— W Rumunii wykryto wielkie naduży­
cia celne. Agent wielkiej firm y transport
towej w Klużu Rudolf Nador w zmowie z

urzędnikami celnymi, deklarował przywo­
żone wyroby jedwabne jako bawełniane.

Straty wyrządzone w ten sposób skarbowi
rumuńskiemu wynoszą 12 milionów lei.

Ekshumacja zwłok gen. Krzyżanowskiego.
Nowy Jork, 11. 10. (PAT) Wczoraj wie­

czorem na cmentarzu Greenwood w Brook­
lynie dokonano uroczystej ekshumacji pro­
chów generała brygady wojsk amerykań­
skich, Włodzimierza Krzyżanowskiego. P ro ­
chy przewieziono do kościoła Najśw. M aryi
Panny, a następnie do zbrojowni w Nowym
Jorku, gdzie spoczywały pod honorową
strażą do późnego wieczora, po czym wy­
słane zostały do Waszyngtonu. O godz. 22
w zbrojowni odbyło się uroczyste pożegna­
nie prochów generała Krzyżanowskiego. Na
pożegnaniu obecni byli burmistrz Nowego
Jorku Laguardia i gubernator stanu nowo­
jorskiego Lehman.

przeciw frontom międzynarodowym so­
cjalistów i komunistów.

Dlatego Akcja Katolicka wzywa

wszystkich katolików do czynnego u-

dzialu przy pokonywaniu trudności spo­
łeczno-gospodarczych. Chrystusowe pra­
wo musi być ośrodkiem przy rozwiąza­
niu tych wielkich trudności.

Musimy wprowadzić Chrystusa do

fabryk i związków zawodowych. Pra­
gniemy panowania Jego praw w prze­
myśle i handlu, w układzie stosunków

wiejskich i miejskich.

Stąd tegoroczne święto Chrystusa
Króla, w niedzielę 31 października br,
które jest zarazem uroczystością Akcji
Katolickiej będzie wezwaniem do reali­
zacji nowego hasła nadanego jej przez

Episkopat Polski: ,,Katolickie zasady
społeczne podstawą socjalnej przebudo­
wy świata".

Katolicka myśl społeczna i katolic­
ki ruch społeczny doprowadzić ma do

wyjścia nie tylko z impasu gospodar­
czego, ale przede wszystkim moralnego,
w jakim znalazło się społeczeństwa

Zb

(Ciąg dalszy).

Podsunął się bliżej i nachyliwszy się,
ciągnął dalej.

— Chciałbym powierzyć panu wyko­
nanie pewnego planu, jaki sobie ułoży­
łem. Jest nieco ryzykowny, ale jeżeli się
powiedzie będzie pan zabezpieczony na

długie lata. Natomiast jeśli się nie uda,
możemy obydwaj mieć wiele nieprzy­
jemności.

Bliss w zamyśleniu spoglądał na cy­
garo.

— To znaczy, że pański plan m ija się
z kodeksem.

i- Możliwe...
— Dlaczego więc powierza go pan

obcemu, którego pan po raz pierwszy
w idzi? .

— Bardzo *słuszne pytanie. Przyczyna
jednak jest prosta. Jest pan jedynym

. człowiekiem, który może doprowadzić
do skutku mój plan.

Wstał i przymknął drzwi od łazienki,
po czym siadł z powrotem na fotelu.

— Nie będę pana nudzić opowiada­
niem o moim życiu. Wspomnę tyłki

że pochodzę z bardzo dobrej rodziny i że

otrzymałem nader staranne wychowa­
nie. Nie czuję jednak najmniejszego
powołania do pracy, a co zatem idzie,
muszę w inny sposób zdobywać pienią­
dze. Chwilowo znów jestem goły jak
święty turecki. Niech pan obejrzy to

mieszkanie, te sztychy i obrazy, te me­
ble, szkła i porcelany. Wszystko to war­
te jest grube pieniądze i jest własno­
ścią bardzo bogatego człowieka. Nie po­
trzebuję pana zapewniać, że nie ja nim

jestem. Jest nim pewien młody czło­
wiek, który musiał zniknąć na pewien
czas i to tak nagle, że nie zdążył upo­
rządkować swych interesów i pozosta­
w ił mieszkanie na łasce swego służące­
go. Przez parę miesięcy służący uczci­
wie pilnował mieszkania, ale później,
znudzony bezczynnością, wynajął mi je
za marne pięć funtów tygodniowo.

— Istotnie cena jest śmiesznie mała —

przerwał Bliss.

— Dopytywałem się o tego Bliasa, tak

bowiem nazyWa się właściciel mieszka­
nia i mam wrażenie, że nieprędko po-

d,wróci. Listy dla niego przyjmuje adwo-

kat Crawley, ale niedawno przysłano
tutaj ten oto list. Ponieważ obecnie ja
jestem panem Blissem, więc go otwo­
rzyłem. Zawierał on wyciąg z rachunku
Blissa w Londynie and City Bank i
niech pan zgadnie, ile pieniędzy ma Bliss

na swym rachunku?
— Około stu sześćdziesięciu tysięcy

funtów.

Torrington osłupiał i pobladł. Nie­
ufnie spojrzał na rzekomego szofera.

— Sto sześćdziesiąt tysięcy! Skąd pan
to wie? Jakim cudem odgadł pan cyfrę?

— Wpadła mi ona do głowy i wymó­
wiłem ją na chybił trafił. A ileż jest w

rzeczywistości?
— Bliss posiada w banku 161,487

funtów i 10 szylingów, a cała ta olbrzy­
m ia suma leży bezużytecznie. Część jej
przydała by mi się bardzo, a i panu
niezawodnie również.

— Bez wątpienia.
— Czy ta fotografia podoba się panu?

Czy nie dostrzega pan w niej czegoś o-

sobliwego?
— Nie. Chyba tylko to, że ten jego­

mość jest nieco do mnie podobny.
— Otóż w tym leży cały dowcip —

rzekł Torrington z zadowoleniem.
— Już wczoraj zauważyłem to podo­

bieństwo, gdy mnie pan odwoził do re­
stauracji i dlatego poleciłem panu zgło­
sić się dziś do mnie. Chcę pana przyjąć
jako wspólnika do niewielkiego ekspe­
rymentu, który cokolwiek ulży temu

milionerowi.
— Bliss na chwilę przymknął oczy, a

potem szeroko je otworzył, by się upew­
nić, że nie śni.

— Znalazłem kilka podpisów Blis­
sa — ciągnął dalej Torrington — i po
wielu próbach doszedłem do takiej
wprawy, że podpis jego naśladuję do

złudzenia'. Plan mój bardzo jest prosty.
Czek na wielką sumę, przedłożony przez
obcego człowieka, mógłby wzbudzić po­
dejrzenie. Jeżeli jednak pan zaprezen­
tuje czek, a przy tym w ubraniu Blissa,
a ubrań jego jest tutaj aż za wiele, to

eksperyment może się udać doskonale,
a przy tym sowicie się panu opłaci.
Trzeba tylko dobrze utrafić sumę.

— Czy pan uważa, że jestem wystar­
czająco podobny do tego Blissa?

— No, może są pewne różnice, ale
niewielkie. Wygląda pan o wiele zdrow­
szy i silniejszy, ale dla naszych celów

podobieństwo jest dostateczne, zw ła­
szcza jeśli pan pójdzie do banku w go­
dzinach, gdy jest największy ruch.

Początkowo myślałem o dwóch, trzech

tysiącach funtów, z chwilą jednak gdy
znalazłem pana, zdecydowałem się pod­
nieść cyfrę do siedemdziesięciu tysięcy
z których otrzyma pan dwadzieścia. Je­
żeli pana zapytają, do czego potrzebna
panu jest tak znaczna kwota, odpowie
pan, że traktuje kupno posiadłości
ziemskiej.

— A jaka kara grozi nam na wypa­
dek niepowodzenia? — spytał Bliss.

— Więzienie do dwunastu lat, pan je­
dnak wykręcił by się połową.

— Pytanie tylko, czy gra warta

świeczki?
— Dla mnie życie przedstawia tylko

wtedy wartość, gdy mam w kieszeni

dużo, bardzo dużo pieniędzy. Nad spra­
wa tą długo się zastanawiałem i do­
szedłem do wniosku, że należy skorzy­
stać z okazji bezzwłocznie. Najpierw
ten nieuczciwy służący, który wynajął
mi mieszkanie, a potem pan, który
spadł mi z nieba. Było by szaleństwem

nie wyc-iągnąć ręki do uśmiechającej
się do nas fortuny.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Trójgłos o sytuacji gospodarczej.
Co mówią niemiecki instytut, polski bank i wielki uczony.

Ostatni zeszyt wydawnictwa berlińskie­
go Instytutu badań koniunktury Viertel-

jahrshefte zur Wirtschaftsforschung, za­
wiera interesujące poglądy:

Gospodarka światowa znajduje się w fa­
zie ożywienia koniunkturalnego. Zwyżka
cen jednak ustąpiła zniżce. Przede wszyst­
kim objęła ona rynki surowców. Wskaź­
nik cen, wyliczony przez Instytut berliński,
obniżył się od marca do połowy czerwca

o 11 proc.

Bardzo silna zniżka ujawniła się od

marca także na rynkach papierów warto­
ściowych. Baissa bywała nieraz tak gwał­
towna, że przypominają ,,czarne dni" 1931
roku.

Produkcja przemysłowa w najgłówniej­
szych krajach nie wykazuje godnego uwa­
gi skurczenia. Tendencja jednak uległa
zmianie. W Stanach Zjedn. produkcja nie
zwiększa się już od kwietnia.

Powyższa reakcja ,,oczyściła" rynki. By­
ła ona skutkiem magazynowania nadmier­
nych zapasów i spekulacyjnych zakupów'.
Musiało to mieć ki'es.

W Wielkiej Brytanii i Stanach Zjedn.
w'yłoniła się kw'estia, czy obecna koniunk­
tura nie chyli się ku upadkowi. Pesymisty­
czne odpowiedzi, udzielane na to pytanie,
W'ynikają nie tylko z racji obserwowanej
zniżki cen, ile z pow'odu obserwowanej
zw'yżki kosztów. Koszty bowiem, zwłaszcza

koszty robocizny, wzrosły silnie w ciągu
ostatniego roku we wszystkich krajach.
Musi to w'ywrzeć wpływ hamujący na dzia­
łalność inwestycyjną. Koszty robocizny za­
pewne jeszcze W'zrosną,

'

gdyż pozycja
związków zawodowych stale się wzmacnia
w w'ielu krajach, zw'łaszcza w Stanach

Zjedn., ale także np. W' Japonii.
Zyski' jednak przedsiębiorstw na ogół

nie zmniejszają się. Pochodzi to stąd, że:

po części w'zrost kosztów zostaje zrówno­
ważony przez w'zrost cen, po części wzrost

produkcji zmniejsza ciężar stałych kosztów,
po części udoskonalenia techniczne powo­
dują redukcję kosztów.

Nie ma więc w powyżej scharakteryzo­
wanych Czynnikach nic, coby groziło ko­
niunkturze załamaniem. Ale i czynniki nie

W'skazują na jakiekolwiek niebezpieczeń­
stwo.

Bank Gospodarstwa Krajowego w na­
stępujący sposób charakteryzuje sytuację
gospodarczą Polski w sierpniu.

Występujący od lipca wzrost produkcji
przemysłow'ej trwał również w sierpniu.
Zwyżka produkcji zaznaczyła się przede
wszystkim w przemyśle przetwórczym, któ­
ry w szeregu działów przystąpił do zwięk­
szonej wytwórczoś'ci sezonowej. Na wzrost

zatrudnienia i obrotów w przemyśle meta­
low'o maszynowym złożyły się m. in.zwięk­
szone zakupy maszyn i narzędzi rolni-
czych. W przemyśle chemicznym panow'a­
ło większe ożywienie w sprzedaży nawo­
zów sztucznych oraz w działach wyrobów,
zw'iązanych z włókiennictwem. Przemysł
w'łókienniczy pracował dość intensywnie
na sezon zimowy, przy czym korzystniej
układała się sytuacja rynkowa dla wyro­
bów wełnianych oraz lnianych. Przemysł
drzewny zwiększył w sierpniu wywóz
swych wyrobów oraz sprzedaż materiałów'

budow'lanych na rynku wewnętrznym. W

budownictwie panował bowiem ożywiony
ruch przede wszystkim przy wykończaniu
budynków.

Hutnictw'o żelazne utrzymało wysoki
stan zatrudnienia, wykazując wielką wy­
twórczość, zwłaszcza w stalowniach. Znacz­
niejsza poprawa nastąpiła w siei'pniu w

eksporcie cynku. Wywóz węgla był nato­
miast nieco mniejszy, wskutek czego obni­
żyło się również lekko wydobycie, podczas
gdy zbyt węgla w kraju miał tendencję
zwyżkową.

Zwiększające się w zw'iązku ze zwyżką
produkcji, zapotrzebowanie pieniężne nie

wywarło dotąd wpływu na stan rynku pie­
niężnego, który cechowała w dalszym cią­
gu płynność i poszukiwanie dobrych lokat
kapitałowych.

Polepszenie wypłacalności w przemyśle
i handlu znajduje odbicie w spadku prote­
stów wekslowych. Mniej korzystnie przed­
staw'ia się natomast wypłacalność rolni­
ków w okręgach dotkniętych nieurodza-
lem.

Ogólnie jednak, rolnictw'o posiadało ko-

ystne warunki zbytu, gdyż ceny zbóż wy­
dały zwyżkę. Utrzymany został również

e(ńr 0? art-ykułów hodowlanych, podczas
HrJiA ł?ort zbóż' ze względu na stan uro-

rozmiary Kajkie!^ Wk”iU'

- .A,dam Krzyżanowski, czołowy
l' , nn^ lcie.l nauki ekonomicznej w Pol-

j' teoretyk i polityk gospo-

interesującego i wielce in-

struktywnego W'ywiadu redaktorowi dwu­
tygodnika warszawskiego ,,Polityka" na te­
mat, koniunktury gospodarczej i polityki
Bilansowej państwa.

Z wywiadu tam ogłoszonego przedruko­
wujemy tu najważniejsze ustępy.

Rektor Krzyżanow'ski stwierdził na wstę­
pie, iż poprawa gospodarcza jest niespor­
na. Nastąpił wzrost produkcji i zatrudnie­
nia, wzrost zbytu j konsumcji.

Ale ,,dalszy, poważny, silny i zwłaszcza

szybki wzrost produkcji, zatrudnienia itd.

i - wyw'odzi rektor Krzyżanowski — nie

w'ydaje się u nas bardzo prawdopodobny.
Przecież zdolność wytwórcza naszego prze­
mysłu jest w wielu branżach praw-ie cał­
kowicie lub nawet całkowicie wyzyskana,
np. w hutnictwie, w cemencie, w przemy­
śle metalowym, częściowo nawet we w'łó­
kiennictwie itd. Okazuje się przy tym do­
wodnie, jak bardzo nasza zdolność produk­
cyjna była przez nasz przemysł przecenia­
na w okresie kryzysu. By naszą zdolność

wytwórczą, a więc i produkcję, zatrudnie­
nie rozszerzyć, trzeba nowych inwestycyj,
te zaś wymagają i kapitału i czasu.

Szybki wzrost koniunktury jest możli­
wy tam, gdzie jest znaczna marża instala-

cyj przemysłowych nie w'yzyskana; ale

musi być z istoty rzeczy dość powolny tam

gdzie te instalacje trzeba dopiero tworzyć.
Łatwiej było Hitlerowi ,,nakręcić koniunk­
turę". albowiem zastał olbrzymi aparat
pr-odukcyjny niewyzyskany, nim nam, któ­
rzy musimy dopiero ten aparat zbudować.

W najpomyślniejszym nawet wypadku nie
można się spodziewać, by w przyszłym ro­
ku wskaźnik produkcji i zatrudnienia
mógł wzróść więcej, niż o 10-15 proc., tj.
mniej, niż w roku bieżącym w stosunku

do roku ubiegłego".
Rektor Krzyżanowski występuje prze­

ciwko dalszemu pow'iększaniu rozmiarów

gospodarki budżetow'ej. ,,Sądzę - mówi

rektor Krzyżanowski — że gdybv — dość

niespodziewanie - rok 1938/39 miał przy­

nieść nadwyżkę dochodów w stosunku do

r. 1937/38, to należałoby ją przeznaczyć:
1) Na spłaty różnych drobnych zobowią­

zań, zadłużenia u dostawców itd.

2) Na odbudow'ECnie rezerw skarbow'ych,
przynajmniej w wysokości 1-miesięcznego
budżetu, to znaczy około 150 miln. zł.

3) Na odciążenie tzw'. rynku sztywnego:
przecież danie możności PKO., PZUW., U-

bezpieczeniom społecznym etc. wolności lo­
kat, tzn. możności nabywania papierów na

giełdzie, jest najskuteczniejszym sposobem
wzmocnienia i kursu papierów państwo­
wych i obniżenia stopy kredytu długoter­
minowego i stw-orzenia rynku kapitałow'e­
go, którego pow'stanie jest nieodzownym
warunkiem uprzemysłowienia kraju.

Dlatego sądzę: wpływy budżetowe na r.

1938/39 powinny być preliminowane w te'

samej wysokości, co na rok bieżący.
— ,,Przeciążenie podatkow'e Polski nie

ulega wątpliwości. Widać to choćby stąd,
że jesteśmy krajem o największej ilości ulg
podatkowych. Widać to też stąd, że tylko
te formy działalności gospodarczej, które

korzystają z exempcyj podatkowych, rozwi

jają się pomyślnie. Jaskrawym tego przy
kładem jest rozwój budownictwa. Drugim
przykładem — terytorialnym — jest roz­
wój Gdyni. Podświadomie to czujemy. Gdy
chcemy pchnąć naprzód jakąś dziedzinę
zaraz się mówi o ulgach podatkowych. Na

przykład — motoryzacja. Tu znowuż ulgi
podatkowe dały skutki dodatnie. Trzeba

myśleć generalnie. To znaczy trzeba sobie

powiedzieć, że zniżka stawek podatkowych
musi i wzmocnić koniunkturę i przyspo­
rzyć skarbowi w'iększe dochody".

Obniżenie staw-ek podatkowych i niepo-
większanie wydatków jest dzisiaj jedynie
właściwą drogą do utrwalenia koninnktn
ry i wzmożenia jej tempa.

Przekształcenie Państw. Zakładów
Przemysłowo-Zbożowych.

Uchwałą Komitetu Ekonomicznego Mi­
nistrów-, postanowiono przekształcić Pań­
stwowe Zakłady Przemysłowo-Zbożow-e na

Centralę Handlową Spółdzielni Rolniczo­
Handlowych na terenie 9 województw cen­
tralnych i wschodnich. Nowa Centrala roz­
w-inąć ma działalność dwukierunkową: Bę­
dzie ona placów'ką eksportowego handlu

zbożowego oraz będzie zaopatrywać spół­
dzielnie w potrzebne rolnictwu środki pro­
dukcji. W dziedzinie działalności ekspor­
towej, nowa centrala pracować będzie za­
rów-no ze spółdzielniami, jak i z kupiec-
twem pryw-atnym. Oczywiście nowa insty­
tucja posiadać będzie charakter ściśle ku­
piecki, podejmując się zadań zleconych wy­
łącznie na koszt i ryzyko zleceniodawcy.

W okresie interwencji zbożowej, Pań­
stwowe Zakłady Przemysłowo-Zbożowe zaj­
mowały w wywozie zbóż, zwłaszcza chle­
bowych, dominujące stanowisko. Wprow-a­
dziły one eksport zbóż na warunkach

uniezależniając nasz wywóz od pośredni­
ków gdańskich i wchodząc w bezpośredni
kontakt z odbiorcami zagranicznymi.

'' W miarę zmiany charakteru działalno­
ści Państwowych Zakładów Przemysłowo-
Zbożowyeh i częściow-ego wycofania się z

rynku, miejsce ich w eksporcie w drobnej
stosunkowo części zajmowały firmy pol­
skie, natomiast coraz poważniejszą rolę za­
częły odgrywać firmy gdańskie i uzależnio­
ne od międzynarodowego kapitału o gryn-
derskim często charakterze. Z tych wzglę­
dów, niewłaściwe byłoby zlikwidowanie

Państwowych Zakładów Przemysłowo-Zbo­
żowych. Dotychczasowa jednak forma pra­
wna tej instytucji, służąca jako aparat
rządowy dla wykonywania zamierzeń in­
terwencyjnych, była dla zmienionych za­
dań nieodpowiednia. Z tych względów po­
stanowiono dorobek Państwowych Zakła­
dów Przemysłowo-Zbożowych zachować i

siopniowo przekazać go spółdzielczości.
Dla wykonania swych zadań w dziedzinie

eksportowego handlu zbożowego, nowa

centrala, wobec niedostatecznego rozwoju
spółdzielczości rolniczej, nie będzie skrę­
powana ograniczeniami handlu tylko ze

spółdzielniami.

Przesadny rozwój handlu ratalnego
wII.S.A.

Dorothy Thompson, czołowa publicystka
,,New *York Herald Tribune" opublikowała
artykuł na temat panującej w Stanach Zje­
dnoczonych manii kupowania wszystkiego
na raty. Autorka zwraca uwagę na cieka­
wą pod tym względem statystykę. Oto w

r. 1933 mieszkańcy. Stanów kupowali rocz­
nie towarów na raty za 3 miliardy dola­
rów. W r. 1936 suma ta wzrosła do 5 mi­
liardów a w roku bieżącym jest jeszcze
wyższa. Na raty kupuje się niemal wszy­
stko, a więc: meble, samochody, przyrządy
radiowe, ubrania, łodzie motorowe, książki
i tak dalej. Według obliczeń pani Thomp­
son, 90 procent rodzin, o przeciętnym ma­
łym dochodzie 3.000 dolarów rocznie, żyje
nad stan, obarczając swój budżet wciąż się
piętrzącymi zobowiązaniami ,,na raty".
Zdanieni autorki, są to warunki ekono­
micznie niezdrowe, które USA grozić mogą
w bardzo niedalekiej przyszłości gorszym
,,krachem", niż krach giełdowy w r. 1929.

Uwagi swoje streszcza pani Thompson jak
następuje: Niebezpieczeństwo polega na

tym, że przy najmniejszym pogorszeniu
koniunktury i wynikającym stąd zmniej­
szeniu zarobków, miliony ludzi nie będą

mogły zapłacić swych rat i stracą wszy­
stko co w ten sposób kupiły, ruchomości i

nieruchomości. Hazard polega na naiwnej
nadziei, że nie będzie depresji zanim , się
nie spłaci rat, tymczasem Stany Zjednoczo­
ne, więcej niż jakikolwiek inny kraj na

świecie oddają się iluzji urojonego bogac­
twa. Każda rodzina obciążona jest hipo­
tekami na wszystkim co posiada. Ludzie

ci nie mogą mieć ani chwili spokoju. Stąd
też dziś nikt w Ameryce nie może stwier­
dzić stopnia istotnej ,,prosperity" - albo­
wiem w statystyki wciąga się sprzedaże,
które me są sprzedażami, ale właściwie tyl­
ko bardzo ryzykownymi pożyczkami. Sto­
pa życiowa też nie da się określić, bo zdol­
ność konsumcyjną miesza się ze zdolnością
robienia długów.

Coraz więcej czynnych cegielni.
W sierpniu 1937 roku było na terenie

całego kraju czynnych ogółem 538 cegielni,
wobec 531 w iipcu i 514 w czerwcu. Wzrost

ten należy tłumaczyć rozwojem ruchu bu­
dowlanego.

Największy wzrost produkcji nastąpi!
w Anglii.

Według danych głównego Urzędu Stan

tystycznego, wskaźnik produkcji przemy­
słowej wynosił w r. 1936 dla Anglii — 123

(w r. 1928 — 100), dla Francji — 77, dla

Niemiec — 108 i dla Stanów Zjednoczo­
nych — 94.

Pamiętajcie o jutrzeI
Zęby Wasze dzisiaj piękne 9
zdrowe - - w niedalekiej przyszło­
ś'ci mogą stać się słabe 'i brzydkiej
Chrońcie więo zęby, cenny skarB

organizmu, przed próchnieniem,
czyszcząc jje stale past)
Chlorodonn Chlorodont usuwa

z zębów szpecący osad i zapobie­
ga w ten sposób tworzenie* się
przykrych i niebezpiecznych kw a-

sosy w szczelinach międzyzębnyęfk
N ic zapominajcie wi'ęes

Rano, jako pierwsze^
wieczorem, jako ostatnie

Chlorodont
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Obrót towarowy portu gdyńskiego
we wrześniu.

Obroty towarowe portu gdyńskiego w

miesiącu wrześniu br. wyniosły ogółem
755.714.4 ton wobec 771.493,9 ton w sierpniu,
z czego na obrót zamorski przypada 748.278

ton (w sierpniu 759.671,8 ton). Z ostatniej
liczby na przywóz przypada 116.684,1 ton

wobec 136.633,8 ton w sierpniu i na wywóz
631.593,9 ton wobec 623.038 ton w sierpniu.

Obrót przybrzeżny łącznie z W. M. Gdań­
skiem wyniósł 1.271,7 ton, gdy w sierpniu
2.996.4 ton, a obrót drogą wodną z zaple­
czem kraju wyniósł 6.164,6 ton wobec 8.825,7
ton w sierpniu. W porównaniu z sierpniem
br. ogólne obroty towarowe za miesiąc
sprawozdawczy nieco się zmniejszyły, a

mianowicie o 2,04%, natomiast w porówna­
niu z wrześniem r. ub. w obrotach nastąpił
wzrost o 13,4%.

Ogólne obroty towarowe portu gdyńskie­
go za pierwsze I I I kwartały br. wyniosły
6.733.592,8 ton. W porównaniu do tego sa­
mego okresu r. ub. obroty te wzrosły o

19,2 %o.

Wzrost wkładów oszczędnościowych
wP.K.0.

W miesiącu wrześniu wkłady oszczęd­
nościowe, jak również liczba oszczędzają­
cych, wykazują dalszy znaczny wzrost

Stan wkładów zwiększył się o 5.614.170

zł, osiągając na dzień 30 września br. su­
mę zł 737.075.916.

Jednocześnie ze wzrostem wkładów o-

szczędnościowych zwiększyła się w tym
czasie i liczba oszczędzających w PKO.
W ciągu września br. PKO wydała 46.349

nowych książeczek oszczędnościowych, o-

siągając na dzień 30 września br. ogólną i-

lość 2.667.711 czynnych książeczek.

Niemcy i Anglia na czele państw
importujących do Polski.

Wartość przywozu do Polski w sierpniu
br. wyniosła ogółem 107.088 tys. zł, z czego
na kraje europejskie przypada 67.112 tys.
złotych. Na czele państw, przywożących
swoje towary do Polski, stanęły w tym o-

kresie Niemcy i Anglia, który'ch wartość

przywozu wyniosła 16.467 tys. zł względnie
12.073 tys. zł. Następne miejsca zajmują
kolejno: Austria (5.350 tys. zł), Holandia

(4.569 tys. zł), Belgia (4.251 tvs. zł), Czecho­
słowacja (3.987 tys.), Szwecja (3.809 tys.),
Francja (3.054 tys.). Włochy (2.575 tys.),
ZSRR (1.946 tys.), Szwajcaria (1.495 tys.),
Norwegia (1.175 tys.), Bułgaria (1.093 tys.)
i Dania (l.027 tys. zł). Wartość przywozu

innych państw europejskich nie przekro­
czyła 1 miliona złotych dla każdego z nich.

Wzrost kosztów utrzymania
w Warszawie.

Według obliczeń Głównego Urzędu Sta­
tystycznego, ogólny wskaźnik kosztów u-

trzymania w Warszawie na podstawie bud­
żetu rodzin robotniczych, wzrósł we wrze­
śniu do 65,6 z 64,2 w sierpniu br. Z po­
szczególnych artykułów zdrożała najwięce1"
odzież i obuwie. Natomiast według budże­
tu rodzin pracowników umysłowych, ogól­
ny wskaźnik kosztów utrzymania w War­
szawie wzrósł z 67,9 w sierpniu do 68,7 we

wrześniu br. W budżecie rodzin tych naj­
więcej zdrożała żywność oraz mieszkania.
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W Japonii, zdejmując słuchawkę telefo­
niczną, usłyszy się bezpośrednio melodyj­
nym głosem wypowiedziane ,,Moszi-Moszi".
Miły głosik, tak uprzejmie łechcący ucho,
pochodzi od telefonistki, która z skupie­
niem śledzi każdy błysk lampki sygnało­
wej i z cierpliwością wsłuchuje się w po­
dawane jej przez cudzoziemca w łamanym
języku numery telefoniczne. Melodyjne
,,Moszi, Moszi" jest odpowiednikiem nasze­
go ,,Jfallo! Hallo!" To łatwo zapamiętać.
Gorzej jest z prawidłową japońską wymo­
wą cyfr. Ale cudzoziemiec może się tym
zbytnio nie przejmować. Telefonistki ja­
pońskie należą do najbardziej wyrozumia­
łych istot pod słońcem. Nie tylko nie zrazi

się wadliwą, trudno nieraz zrozumiałą W'y­
mow'ą cudzoziemca, ale przeciwnie gratu­
lować mu będzie, że zdołał już poczynić
tak doskonałe postępy i zachęcać do wy­
trwałych ćwiczeń w opanowaniu tajników
japońskiej wymowy. Telefonistka japońska
jest bowiem najuprzejmiejszą istotą pod
słońcem. Nie tylko z szeregu nieartykuło­
wanych dźw'ięków potrafi odgadnąć cudzo­
ziemca i połączyć go z żądanym numerem,
ale postara się jeszcze udzielić mu W mia­
rę czasu i możności wszystkich żądanych
informacyj.

Zmora naszych telefonów, oczywiście
przed automatyzacją, wadliwe połączenia
— nie istnieją w Japonii. Japońskie urzędy
telefoniczne nie znają jeszcze jednej rzeczy

europejskiej, księgi zażaleń. Pochodzi to

prawdopodobnie stąd, że Japończycy odno- I

szą się z niezwykłym uznaniem do pracv
telefonistek i otaczają je najdalej posunię­
tą życzliwością.

Panienki ,,moszi, moszi", jak powszech­
nie nazywają w Japonii telefonistki, noszą
jednolite umundurow'anie służbow'e, które

jednak nie zatraciło w niczym cech kobie­
cych. ,,Uniform" telefonistek japońskich
jest czymś pośrednim między barwnym,
wygodnym kimonem a kostiumem europej­
skim. W Tokio, w pobliżu głównej centrali

telefonicznej, wysokiego, nowocześnie bu­
dow'anego kilkupiętrowego gmachu, można

codziennie rano obserwować kilkaset

dziewcząt, telefonistek, zażywających spa­
ceru. Życie japońskiej telefonistki jest ści­
śle związane z jej miejscem urzędowania.
W Tokio np. telefonistki są całkow'icie sko­
szarowane. Jedzą one i śpią w gmachu u-

rzędowania.
Telefonistka japońska posiada grunto­

wne, wszechstronne wykształcenie. Tym
też należy tłumaczyć sobie gmntow'ność
obsługi telefonów nie tylko w Tokio, ale w

każdym mieście japońskim. W stolicy Ja­
ponii czynnych jest około 1000 telefonistek.

Poza tym, przy głównym urzędzie telefo­
nów, znajduje się szkoła, do której kandy­
datki do odpowiedzialnego urzędu telefo­
nistek kształcić się muszą przez 5 lat, prze­
chodząc przez niezliczoną ilość prób i egza­
minów, po których tylko najbystrzejsze,
najbardziej zdolne dostają się na stanowi­
ska. Japonka, która przepadnie w ostatnim

egzaminie, wraca do domu bez jakiegokol­
wiek prawa odszkodowania. Kandydatki,

które szczęśliwie przeszły przez ogień
wszystkich egzaminów, przydzielone są na

rok praktyki do centrali telefonicznej, po
czym dopiero otrzymują nominację na u-

rzędniczki. Nie trudno sobie wyobrazić, że

po takiej ,,Szkole" japońska telefonistka

uodporniona jest przeciwko W'szystkim nie-

doskonalościom swego zawodu, jest uprzej­
mą, tak dalece uprzejmą, że mogłaby się­
gnąć po tytuł królowej uprzejmości, gdyby
istniały tego rodzaju konkursy. W Japonii
gdzie uprzejmość jest nagminną cnotą,
konkursy takie byłyby zbędne, ale znam

takie miejsce w Europie, gdzieby się przy­
dały — i to bardzo. Telefonistka japońska
nie myli się nigdy. Jest to tak dalece przy­
jęty pew'nik, że, jeśli się nawet kiedy zda­
rzy mylne połączenie, abonent japoński wi­
nę jego przypisuje z reguły sobie. To też

takie telefony, jak ..proszę kontrolę" lub

,,do kogo mam wnieść zażalenie" są w ja­
pońskich urzędach telefonicznych zupełnie
nieznane. Panienki ,,Moszi-Moszi" cieszą
się w Japonii powszechnym uznaniem i

szacunkiem. Są to poważne i karne panien­
ki, oddane całkowicie swemu zawodowi.

Młodzi Japończycy, o ile nie odstrasza ich

zbytnia powaga telefonistek, chętnie wśród

nich szukają kandydatek na żony. Po Wyj­
ściu za mąż, telefonistka japońska opuszcza

służbę i jest już tylko panią domowego o-

gniska. Ź tą chwilą odzyskuje wszystkie
prawa i przywileje kobiety. Wolno jej się
mylić, jak każdej kobiecie. Jednego tylko
nie wolno jej nigdy — nawiązać mylnego
połączenia.

Blisko 20 lat upływa od chwili za­

kończenia wojny światowej, a wciąż je­
szcze od zywają się jej echa. Żyją ludzie

n ie opuszczający łóżka szpitalnego z

powodu ran , są inni powracający do­

piero teraz po długiej tułaczce do do­
mu rodzinnego. W małej wiosce rybac­
kiej ha jednej z wysp szkockich, ode­
zwało się wspomnienie wojny świato­

wej we wzruszającej histo rii pewnego

dziecka. Przed 21 laty żołnierz angiel­
ski, nazwiskiem Kenneth, będąc na

froncie belgijskim, znalazł w zburzo­

nym przez granaty domku, kilkutygod­
n iową dziewczynkę, zapomnianą przez

uciekających w popłochu rodziców.

Współczujący żołnierz zabrał maleń­

stwo do okopów i troskliwie się nim

zaopiekował. Gdy po uciążliwych wal­
kach oddział został wysłany na odpo­
czynek, Kenneth wziął ur lop i wraz z

dziewczynką przyjechał do rodzinnej
wioski. Wszyscy mieszkańcy p rzyjęli
cudem uratowa ną Jeannetę serdecznie,

nadając jej przybrane nazwisko ,,Nikt" .

Wybawiciel Jeannety musiał powró­
cić do okopów. Niemowlęciem zaopie­
kowali się jego rodzice. Los, niestety,
nie pozwolił mu przeżyć wojny. N ato­
miast Jeanneta, pod czułą opieką 60

przybranych matek, tyle bowiem mie­
szkanek liczyła wioska, wyrosła na u-

rodziwą pannę, o k tó rą -starał się już

niejeden młodzieniec. Po wojnie pró­
bowano za pośrednictwem Czerwonego

Krzyża i rządu belgijskiego odszukać

rzeczywistych rodziców dziecka, lecz

bezskutecznie. Jeanneta pozostała przy

swych opiekunach, okazując im wiele

przywiązan ia, miłości i ofiarności za

troskliwe wychowanie.

Cukier
środkiem dezynff ekcyjnym.

Pewien hiszpański lekarz w wielu wy­
padkach stosuje do odkażania i leczenia

ran cukier lodowy. Wszelkie postrzały,
wrzody, uderzenia i skaleczenia zamiast

smarować maścią, pokrywa szklistą war­
stwą cukru lodowego, uprzednio wydezyn-
fekowanego we wrzącej wodzie w ciągu kil­
ku sekund. Zabieg ten jest bardzo prosty.
Po zanurzeniu we wrzącej wodzie kryszta-
ła cukru, celem zabicia bakterii i zmięk­
czenia jego powierzchni, lekarz z'eskrobuje
potem z powierzchni drobne kryształki,
którymi zasypuje ranę. Po zestaleniu się
proszku, rana jest całkowicie zabezpieczo­
na od drobnoustrojów. Podobno sposób ten

daje dobre wyniki.

Rowy gmach Falskiego Radia w Katowicach.

W dniu 19 bm. odbędzie się w Katowicach poświęcenie pierwszego w Polsce własnego
gmachu Polskiego Radia. Poświęcenia dokona biskup Śląskj ks. dr Adamski w obec­
ności p. ministra Poczt i Telegrafów Kalińskiego, wojewody Grażyńskiego, przedsta­
wicieli wojskowości, dyrektora naczelnego Polskiego Radia Romana Starzyńskiego,
oraz reprezentantów świata kulturalnego i artystycznego. Zdjęcie przedstawia nowy

gmach Polskiego Radia w Katowicach w efektownej eluminacji nocnej.

Niezałatwiona sprawa.
Proces o cstery setne grosza.

Wieje rzeczy dokonało się n a świecie!

od 1917 roku . Rozpadły się trony, po­
wstały nowe państwa ,odmęty rewolu -|

cji pogrążyły w chaosie połowę Europy.
Wiele zmieniło się także w danej Au­

strii, która z wielkiego mocarstwa skur­

czyła się do rozmiarów małej prowin­
cji. Jedno tylko zachowało się w nie­
zmiennych formach — osławiony au­
striacki biurokratyzm, dający się we

znaki zresztą nie tylko mieszkańcom

tego kraju .

W okresie wielkich burz, które szły
nad światem leżał sobie pokryty pyłem
niepamięci, niepozorny pozew sądowy,

wniesiony w 1917 roku przez wiedeńską
krawcową Karolinę Varga przeciwko jej

służącej o przywłaszczenie 4 koron.

Sprawa nie doczekała się przewodu są­
dowego, gdyż w międzyczasie służąca

się wyp rowad ziła i nie można było usta­
lić jej adresu. Sprawa była by może po­
szła w zapomnienie, gdyby nie g orli­
wość jednego z sekretarzy sądowych,
który, zauważywszy wśród staryćh akt

,,niezałatwioną" sprawę, przeraził się
na żarty i odesłał akt do urzędu poli­

cyjnego, celem odszukania adresu nie­

uczciwej służącej. Ale policja w tych
czasach powszechnego przewrotu miała

co innego do roboty. Akt wprawdzie

drogą urzędową szedł od jednej komen­
dy policji do drugiej, wreszcie utkwił

w szufladzie komendanta policji w.Moe-

dling, który akurat wówczas, a było to

przed trzema laty, miał pełne ręce robo­

ty przy tłum ie niu rozruchów lutowych.
I znów byłaby sprawa uton ęła w falach

niepamięci, gdyby nie gorliwość za­

stępcy komendanta, który, zauważyw­
szy na dnie szafy ,,niezałatwioną" spra­
wę... Reszta wiadomo. A kt powędro­
wał do naczelnej komendy policji, któ­

ra, zobaczywszy wystosowany przed 20

laty kategoryczny rozkaz ustalenia miej­
sca zamieszkania obwinionej, zwróciły
się do wyd ziału ewidencji ludności, gdzie
stwierdzono, że służąca Herminia To-

maszko od 20 lat zamieszkuje w jed­
nym i tym samym miejscu, przy ulicy

Margareten w Wiedniu, spełniając do­

tychczas obowiązki pomocnicy domo­

wej, ku zadowoleniu swej chlebodaw-

czyni. I mimo zapewnień służącej, że

Nowy wynalazek szwedzki -

telefon kieszonkowy.

Znana szwedzka firma Ericson, najstarsza;
fabryka telefonów na świecie, dokonała o-

statnio niezwykle pożytecznego wynalazku
w postaci telefonu kieszonkowego. Apa­
rat ten jest po prostu ulepszonym i zmody­
fikowanym normalnym telefonem, przysto­
sowanym do przenoszenia z miejsca na

miejsce. Właściciel takiego kieszonkowe­
go telefonu może w każdej chwili i w każ­
dym punkcie miasta włączyć go do sieci te­
lefonicznej i uzyskać połączene z pożąda­
nym abonentem. Zdjęcie przedstawia tele­

fon kieszonkowy^

nigdy nikomu nie zabierała Żadnych 4

koron, sprawa ujrzała w tym roku

światło sali sądowej. W międzyczasie

wątpliwe 4 korony, rzekomo przywła­
szczone przez służącą, zdewaluowały

się do n iewymie rnej sumy 0,04 grosza.

A jednak w myśl zasady ,,Pereat mun -

dus — v iva t justicia*4, spraw'ie nadano

bieg, odsyłając ją do miejsca zamie­
szkania powódki, do jednej z miejsco­
wości na p rowin cji. Ta m stwierdzono,

że powódka w międzyczasie zdążyła się

w'yprowadzić. Sp rawa węd ruje dalej..;

Kilku biegłych obliczyło, że tym try­
bem idąc, cztery setne grosza urosną

kiedyś do sumy wypłacalnej 1 grosza.

Stanie się to jednak w czasach, których
nie tylko Herminia Tomaszko, ani po­
wódka Karolina Varga, ale ich wnuki

i praw n uk i prawdopodobnie nie docze­

kają. i, :

BKicher n ie fest Bfucherem.
Rewolucja bolszewicka, jak wszystkie

dotychczasowe przewroty społeczne na

świecie, odbyła się kosztem starej arysto­
kracji i stworzyła nową.

Wychodzące w' Chabarowsk'u pismo
,,Gwiazda Oceanu Spokojnego", zajmuje się
szczegółowo osobą marszałka sowieckiego
Bluchera, głównego dowódcy wojsk czer­
wonych na Dalekim Wschodzie. Z opubli­
kowanej biografii dygnitarza wynika, że

nie jest on, jak sądzono, ani krewnym, ani

potomkiem pruskiego marszałka o tym sa­
mym nazwisku. Pochodzi ze wsi Barczyn-
ko koło Jarosławia z biednej chłopskiej ro­
dziny; ti

Bardzo starzy gospodarze dobrze pa­
miętają czas, kiedy pewien obszarnik prze­
zwał pradziadka marszałka Blucherem. To

przezwisko zatrzymali późniejsi potomko­
wie jako nazwisko rodowe. ,

*

Węie i gramofen.
Jak wiemy z mitologii, Orfeusz potra­

fił śpiewem swym wzruszyć nawet głazy.
Że muzyka jeszcze dziś potrafi działać cu­
da, dow'odzi wypadek, jaki miał niedawno

miejsce w Bombaju.

Do jednego ze sklepów 'dostały się trzy
jadowite węże, które zagnieździły się naj­
spokojniej w oknie wystawowym. Widok

płazów wygrzewających się na słońcu dzia­
łał odstręczaj ąco na kupujących. Właści­
ciel sklepu postanowił wypłoszyć gady;
Wszystkie jednak sposoby okazały się da­
remne. Wówczas kupiec wpadł na ,,orfe-
uszowy" pomysł i ustawił przed oknem wy­
stawowym na ulicy gramofon z melodyj­
nym tangiem, podkreślonym jeszcze łagod­
nym dźwiękiem dzwonów towarzyszących
muzyce. Płazy istotnie w'ypełzły ze swego

ukrycia i pozwoliły się z łatwością ująć.
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Trójglos o sytuacji gospodarczej.
Co mówią niemiecki instytut, poiski bank i wielki uczony.

'Ostatni zeszyt wydawnictwa berlińskie­
go Instytutu badań koniunktury Viertel-

jahrshefte zur Wirtschaftsforschung, za­
wiera interesujące poglądy:

Gospodarka światowa znajduje się w fa­
zie ożywienia koniunkturalnego. Zwyżka
cen jednak ustąpiła' zniżce. Przede wszyst­
kim objęła ona rynki surowców. Wskaź­
nik cen, wyliczony przez Instytut berliński,
obniżył się od marca do połowy czerwca

o 11 proc.

Bardzo silna zniżka ujawniła się ód
marca także na rynkach papierów warto­
ściowych. Baissa bywała nieraz tak gwał­
towna, że przypominają ,,czarne dni*1 1931
roku.

Produkcja przemysłowa w najgłówniej­
szych krajach nie wykazuje godnego uwa­
gi skurczenia. Tendencja jednak uległa
zmianie. W Stanach Zjedn. produkcja nie
zwiększa się już od kwietnia.

Powyższa reakcja ,,oczyściła*1 rynki. By­
ła ona skutkiem magazynowania nadmier­
nych zapasów i spekulacyjnych zakupów.
Musiało to mieć kres.

W Wielkiej Brytanii i Stanach Zjedn.
wyłoniła się kwestia, czy obecna koniunk­
tura nie chyli się ku upadkowi. Pesymisty­
czne odpowiedzi, udzielane na to pytanie,
wynikają nie tylko z racji obserwowanej
zniżki cen, ile z powodu obserwowanej
zwyżki kosztów. Koszty bowiem, zwłaszcza

koszty robocizny, wzrosły silnie w ciągu
ostatniego roku we wszystkich krajach.
Musi to wywrzeć wpływ hamujący na dzia­
łalność inwestycyjną. Koszty robocizny za­
pewne ^ jeszcze wzrosną, gdyż pozycja
związków zawodowych stale się wzmacnia

w wielu krajach, zwłaszcza w Stanach

Zjedn., ale także np. w Japonii.
Zyski jednak przedsiębiorstw na ogół

nie zmniejszają się. Pochodzi to stąd, że:

po części wzrost kosztów zostaje zrówno­
ważony przez wzrost cen, po części wzrost

produkcji zmniejsza ciężar stałych kosztów,
po części Udoskonalenia techniczne powo
dują redukcję kosztów.

Nie ma więc w powyżej scharakteryzo­
wanych czynnikach nic, coby groziło 'ko­
niunkturze załamaniem. Ale i czynniki nic

wskazują na jakiekolwiek niebezpieczeń
stwo.

Bank Gospodarstwa Krajowego w na-

stępujący sposób charakteryzuje sytuację
gospodarczą Polski w sierpniu.

Występujący od łipca wzrost produkcji
przemysłowej trwał również w sierpniu.
Zwyżka produkcji zaznaczyła się przede
wszystkim w przemyśle przetwórczym, któ­
ry w szeregu działów przystąpił do zwięk­
szonej wytwórczości sezonowej. Na wzrost

zatrudnienia i obrotów w przemyśle meta­
lowo maszynowym złożyły się m. in.zwięk­
szone zakupy maszyn i narzędzi rolni-

czych. W przemyśle chemicznym panowa­
ło większe ożywienie w sprzedaży nawo­
zów sztucznych oraz w działach wyrobów,
związanych z włókiennictwem. Przemysł
włókienniczy pracował dość intensywnie
na sezon zimowy, przy czym korzystniej
układała się sytuacja rynkowa dla wyro­
bów wełnianych oraz lnianych. Przemysł
drzewny zwiększył w sierpniu wywóz
swych wyrobów oraz sprzedaż materiałów

budowlanych na rynku wewnętrznym. W

budow'nictwie panował bowiem ożywiony
nich przede wszystkim przy wykończaniu
budynków.

Hutnictwo żelazne utrzymało wysoki
stan zatrudnienia, wykazując wielką wy­
twórczość, zwłaszcza w stalowniach. Znacz­
niejsza poprawa nastąpiła w sierpniu w

eksporcie cynku. Wywóz węgla był nato­
miast nieco mniejszy, wskutek czego obni­
żyło się również lekko wydobycie, podczas
gdy zbyt węgla w kraju miał tendencję
zwyżkową.

Zwiększające się w związku ze zwyżką
produkcji, zapotrzebowanie pieniężne nie

wywarło dotąd wpływu na stan rynku pie­
niężnego, który cechowała w dalszym cią­
gu płynność i poszukiwanie dobrych lokat
kapitałowych.

Polepszenie wypłacalności w przemyśle
i handlu znajduje odbicie w spadku prote­
stów wekslowych. Mniej korzystnie przed­
stawia się natomast W'ypłacalność rolni­
ków w okręgach dotkniętych nieurodza­
jem.

Ogólnie jednak, rolnictwo posiadało ko­
rzystne warunki zbytu, gdyż ceny zbóż wy-

azały zwyżkę. Utrzymany został również

r
'

0? artykułów hodowlanych, podczas
ri-j-niA ?ort ze względu na stan uro­
i l i ! 1 wysokie ceny w kraju, osiągnął
rozmiary niewielkie.
- - - j L ^ o r . ,-^dam Krzyżanowski, czołowy
ro ewiciel nauki ekonomicznej w Pol-

teoretyk i polityk gospo­
darczy, udzieli! interesującego i wielce in-

struktywnego wywiadu redaktorowi dwu­

tygodnika warszawskiego ,.Polityka11 nate­
mat koniunktury gospodarczej i polityki
finansowej państwa.

Z wywiadu tam ogłoszonego przedruko­
wujemy tu najważniejsze ustępy.

Rektor Krzyżanowski stwierdził na wstę­
pie, iż poprawa gospodarcza jest niespor­
na. Nastąpił wzrost produkcji i zatrudnie­
nia, wzrost zbytu i konsumcji.

Ale ,,dalszy, poważny, silny i zwłaszcza

szybki wzrost produkcji, zatrudnienia itd.
— wywodzi rektor Krzyżanowski ~ nie

wydaje się u nas bardzo prawdopodobny.
Przecież zdolność wytwórcza naszego prze­
mysłu jest w wielu branżach prawie cał­
kowicie lub nawet całkowicie wyzyskana,
np. w hutnictwie, w cemencie, w przemy­
śle metalowym, częściowo nawet we włó­
kiennictwie itd. Okazuje się przy tym do­
wodnie, jak bardzo nasza zdolność produk­
cyjna była przez nasz przemysł przecenia­
na wokresie kryzysu. By naszą zdolność

wytwórczą, a więc i produkcję, zatrudnie­
nie rozszerzyć, trzeba nowych inwestycyj,
te zaś wymagają i kapitału i czasu.

Szybki wzrost koniunktury jest możli­
wy tam, gdzie jest znaczna marża instala-

cyj przemysłowych nie wyzyskana; ale

musi być z istoty rzeczy dość powolny tam

gdzie te instalacje trzeba dopiero tworzyć.
Łatwiej było Hitlerowi ,,nakręcić koniunk­
turę", albowiem zastał olbrzymi aparat
produkcyjny niewyzyskany, nim nam, któ­
rzy musimy dopiero ten aparat zbudować.

W najpomyślniejszym nawet wypadku nie

można się spodziewać, by w przyszłym ro­
ku wskaźnik produkcji i zatrudnienia
mógł wzróść więcej, niż o 10-15 proc., tj.
mniej, niż w roku bieżącym w stosunku
do roku ubiegłego11.

Rektor Krzyżanowski występuje prze-,
eiwko dalszemu powiększaniu rozmiarów

gospodarki budżetowej. ,,Sądzę — mówi

rektor Krzyżanowski — że gdyby — dość

niespodziewanie - rok 1938/39 miał przy- -

nieść nadwyżkę dochodów w stosunku do
r. 1937/38, to należałoby ją przeznaczyć:

1) Na spłaty różnych drobnych zobowią­
zań, zadłużenia u dostawców itd.

2) Na odbudowanie rezerw skarbowych,
przynajmniej w wysokości 1-miesięcznego
budżetu, to znaczy około 150 miln. zł.

3) Na odciążenie tzw. rynku sztywnego:
przecież danie możności PKO., PZUW., U-

bezpieczeniom społecznym etc. wolności lo­
kat, tzn. możności nabywania papierów na

giełdzie, jest najskuteczniejszym sposobem
wzmocnienia i kursu papierów państwo­
wych i obniżenia stopy kredytu długoter­
minowego i stworzenia rynku kapitałowe­
go, którego powstanie jest nieodzownym
warunkiem uprzemysłowienia kraju.

Dlatego sądzę: wpływy budżetowe na r.

1938/39 powinny być preliminowane w tej
samej wysokości, co na rok bieżący.

— ,,Przeciążenie podatkowe Polski nie

ulega wątpliwości. Widać to choćby stąd,
że jesteśmy krajem o największej ilości ulg
podatkowych. Widać to też stąd, że tylko
te formy działalności gospodarczej, które

korzystają z exempcyj podatkowych, rozwi­
jają się pomyślnie. Jaskrawym tego przy­
kładem jest rozwój budownictwa. Drugim
przykładem — terytorialnym — jest roz­
wój Gdyni. Podświadomie to czujemy. Gdy
chcemy pchnąć naprzód jakąś dziedzinę
zaraz się mówi o ulgach podatkowych. Na

przykład — motoryzacja. Tu znowuż ulgi
podatkowe dały skutki dodatnie. Trzeba

myśleć generalnie. To znaczy trzeba sobie

powiedzieć, że zniżka stawek podatkowych
musi i wzmocnić koniunkturę i przyspo­
rzyć skarbowi większe dochody".

Obniżenie stawek podatkowych i niepo-
większanie wydatków jest dzisiaj jedynie
właściwą drogą do utrwalenia koniunktu­
ry i wzmożenia jej tempa.

Przekształcenie Państw. Zakładów
Przemysłowo-Zboiowycli.

Uchwałą Komitetu Ekonomicznego Mi­
nistrów, postanowiono przekształcić Pań­
stwowe Zakłady Przemyslowo-Zbożowe na

Centralę Handlową Spółdzielni Rolniczo­
Handlowych na terenie 9 województw cen­
tralnych i wschodnich. Nowa Centrala roz­
winąć ma działalność dwukierunkową; Bę­
dzie ona placówką eksportowego handlu

zbożowego oraz będzie zaopatrywać spół­
dzielnie w potrzebne rolnictwu środki pro­
dukcji. W dziedzinie działalności ekspor­
towej, nowa centrala pracować będzie za­
równo ze spółdzielniami, jak i z kupiec-
twem prywatnym. Oczywiście nowa insty­
tucja posiadać będzie charakter ściśle ku­
piecki, podejmując się zadań zleconych wy­
łącznie na koszt i ryzyko zleceniodawcy.

W okresie interwencji zbożowej, Pań­
stwowe Zakłady Przemysłowo-Zbożowe zaj­
mowały w wywozie zbóż, zwłaszcza chle­
bowych, dominujące stanowisko. Wprowa­
dziły one eksport zbóż na warunkach ,,Cif",
uniezależniając nasz wywóz od pośredni­
ków gdańskich i wchodząc w bezpośredni
kontakt z odbiorcami zagranicznymi.

W miarę zmiany charakteru działalno­
ści Państwowych Zakładów Przemysłowo-
Zbożowych i częściowego wycofania się z

rynku, miejsce ich w eksporcie w drobnej
stosunkowo części zajmowały firmy pol­
skie, natomiast coraz poważniejszą rolę za­
częły odgrywać firmy gdańskie i uzależnio­
ne od międzynarodowego kapitału o gryn-
derskim często charakterze. Z tych wzglę­
dów, niewłaściwe byłoby zlikwidowanie

Państwowych Zakładów Przemysłowo-Zbo-
żowych. Dotychczasowa jednak forma pra­
wna tej instytucji, służąca jako aparat
rządowy dla wykonywania zamierzeń in­
terwencyjnych, była dla zmienionych za­
dań nieodpowiednia. Z tych względów po­
stanowiono dorobek Państwowych Zakła­
dów Przemysłowo-Zbożowych zachować i

stopniowo przekazać go spółdzielczości.
Dla wykonania swych zadań w dziedzinie

eksportowego handlu zbożowego, nowa

centrala, wobec niedostatecznego rozwoju
spółdzielczości rolniczej, nie będzie skrę­
powana ograniczeniami handlu tylko ze

spółdzielniami.

Przesadny rozwój handlu ratalnego
wV.S.A.

Dorothy Thompson, czołowa publicystka
,,New York Herald Tribune" opublikowała
artykuł na temat panującej w Stanach Zje­
dnoczonych manii kupowania wszystkiego
ńa raty. Autorka zwraca uwagę na cieka­
wą pod tym względem statystykę. Oto w

r. 1933 mieszkańcy Stanów kuuowali rocz­
nie towarów na raty za 3 miliardy dola­
rów. W r, 1936 suma ta wzrosła do 5 mi­
liardów a w roku bieżącym jest jeszcze
wyższa. Na raty kupuje się niemal wszy­
stko, a więc: meble, samochody, przyrządy
radiowe, ubrania, łodzie motorowe, książki
i tak dalej. Według obliczeń pani Thomp­
son, 90 procent rodzin, o przeciętnym ma­
łym dochodzie 3.000 dolarów rocznie, żyje
nad stan, obarczając swój budżet wciąż się
piętrzącymi zobowiązaniami *

,,na raty11.
Zdaniem autorki, są to warunki ekono­
micznie niezdrowe, które USA grozić mogą
w bardzo niedalekiej przyszłości gorszym
,,krachem'1, niż krach giełdowy w r. 1929.

Uwagi swoje streszcza pani Thompson jak
następuje: Niebezpieczeństwo polega na

tym, że przy najmniejszym pogorszeniu
koniunktury i wynikającym stąd zmniej­
szeniu zarobków, miliony ludzi nie będą

mogły zapłacić swych rat i stracą wszy­
stko co w ten sposób kupiły, ruchomości i

nieruchomości. Hazard polega na naiwnej
nadziei, że nie będzie 'depresji zanim się
nie spłaci rat, tymczasem Stany Zjednoczo­
ne, więcej niż jakikolwiek inny kraj na

świecie oddają się iluzji urojonego bogac­
twa. Każda rodzina obciążona jest hipo­
tekami na wszystkim co posiada. Ludzie

ci nie mogą mieć ani chwili spokoju. Stąd
też dziś nikt w Ameryce nie może stwier­
dzić stopnia istotnej ,,prosperity'1 - albo­
wiem w statystyki wciąga się sprzedaże,
które nie są sprzedażami, ale właściwie tyl­
ko bardzo ryzykownymi pożyczkami. Sto­
pa życiowa też nie da się określić, bo zdol­
ność konsumeyjną miesza się ze zdolnością
robienia długów.

Coraz więcej czynnych cegielni.
W sierpniu 1937 roku było na terenie

całego kraju czynnych ogółem 538 cegielni,
wobec 531 w lipcu i 514 w czerwcu. Wzrost

ten należy tłumaczyć rozwojem ruchu bu­
dowlanego.

Największy wzrost produkcji nastąpił
w Anglii.

Według ełanych głównego Urzędu Sta.

tystycznego, wskaźnik produkcji przemy,

słowej wynosił w r. 1936 dla Anglii — 123

(w r. 1928 — 100), dla Francji — 77, dla

Niemiec — 108 i dla Stanów Zjednoczo­
nych — 94.

Pamiętajcie a jutrze!
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Obrót towarowy portu gdyńskiego
we wrześnio.

Obroty towarowe portu gdyńskiego w

miesiącu wrześniu br. wyniosły ogółem
755.714,4- ton wobec 771.493,9 ton w sierpniu,
z czego na obrót zamorski przypada 748.278

ton (w sierpniu 759.671,8 ton). Z ostatniej
liczby na przywóz przypada 116.684,1 ton

wobec 136.633,8 ton w sierpniu i na wywóz
631.593,9 ton wobec 623.038 ton w sierpniu.-

Obrót przybrzeżny łącznie z W. M. Gdań­
skiem wyniósł 1.271,7 ton, gdy w sierpniu
2.996,4 ton, a obrót drogą wodną z zaple­
czem kraju wyniósł 6.164,6 ton wobec 8.825,7
ton w sierpniu. W porównaniu z sierpniem
br. ogólne obroty towarowe za miesiąc
sprawozdawczy nieco się zmniejszyły, a

mianowicie o 2,(H%, natomiast w porówna­
niu z wrześniem r. ub. w obrotach nastąpił
wzrost o 13,4 %.

Ogólne obroty towarowe portu gdyńskie­
go za pierwsze I I I kwartały br. wyniosły
6.733.592,8 ton. W porównaniu do tego sa­
mego okresu r. ub. obroty te wzrosły o

19,2%.

Wzrost wkładów oszczędnościowych
w P.K.0.

W miesiącu wrześniu wkła'dy oszczęd­
nościowe, jak również liczba oszczędzają­
cych, wykazują dalszy znaczny wzrost.

Stan wkładów zwiększył się o 5.614.170

zł, osiągając na dzień 30 września br. su­
mę zł 737.075.916.

Jednocześnie ze wzrostem wkładów o-

szczędnościowych zwiększyła się w tym
czasie i liczba oszczędzających w PKO.
W ciągu września br. PKO wydała 46.349

nowych książeczek oszczędnościowych, o-

siągając na dzień 30 września br. ogólną i-

lość 2.667.711 czynnych książeczek.

Niemcy i Anglia na czele państw
importujących do Poiski.

Wartość przywozu do Polski w sierpniu
br. wyniosła ogółem 107.088 tys. zł, z czego
na kraje europejskie przypada 67.112 tys.
złotych. Na czele państw, przywożących
swoje towary do Polski, stanęły w tvm o-

kresie Niemcy i Anglia, których wartość

przywozu wyniosła 16.467 tys. zł względnie
12.073 tys. zl. Następne mi'ejsca zajmują
kolejno: Austria (5.350 tys. zł), Holandia

(4.569 tys. zl), Belgia (4.251 tvs. zl), Czecho­
słowacja (3.987 tys.), Szwecja (3.809 tys.),
Francja 13.054 tys.), Włochy (2.575 t.ys.j,
ZSRR (1.946 tys.), Szwajcaria (1.495 tys.),
Norwegia (l.175 tys.), Bułgaria (1.093 tys.)
i Dania (l.027 tys. zł). Wartość przywozu

innych państw europejskich nie przekro­
czyła 1 miliona złotych dla każdego z nich.

Wzrost kosztów utrzymania
w Warszawie.

Według obliczeń Głównego Urzędu Sta­
tystycznego, ogólny wskaźnik kosztów u-

trzymania, w Warszawie na podstawie bud­
żetu rodzin robotniczych, wzrósł we wrze­
śniu do 65,6 z 64,2 w sierpniu br. Z po­
szczególnych artykułów zdrożała najwięce*
odzież i obuwie. Natomiast według budże­
tu rodzin pracowników umysłowych, ogól­
ny wskaźnik kosztów utrzymania w War­
szawie wzrósł z 07,9 w sierpniu do 68,7 we

wrześniu br. W budżecie rodzin tych naj­
więcej zdrożała żywność oraz mieszkanie*

i i i 0 2
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Biblioteka miejska czynna jest codzien­
nieodgodz. 17do18,wsobotyod17do19.

Biblioteka Tow. Czytelni Lądowych mie
czczącą się w Domu Katolickim przy ulicy
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt­
kiem niedziel i świąt od godziny 1 7 - 19-tej.

~ Biblioteka Kolejow. Przysp. Wojsk, w

świetlicy ,,Ogniska'* przy ul. Magazynowej
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od
godz. 17 do 19 tej.

Karetka sanitarna, teL 276, czynna dzień
l w nocy.

Dyżur nocny pełni apteka ,,Pod Krzy­
żem” .

- Repertuar kin: Słońce: ,,Jedna na m i­
lion". Stylowy: ,,Promienie zagłady".
Świt: ,,Boccacio” . Mątwy: nieczynne.

- Dyżur nocny pełni apteka ,,Pod Or­
łem".

- Program Tygodnia Miłosierdzia. D nia
12 bm. zebranie uroczystościowe wszyst­
kich stowarzyszeń o godz. 20 w hotelu Ba­
sta. 15 bm. kwesta uliczna, 17 kwesta w

salach hotelu Basta.

- Teatr Ziemi Pomorskiej przyjedzie w

w środę 13 bm. i daje inauguracyjną pre­
mierę sztuki Jarosława Iwaszkiewicza pt.
. ,Lato w Nohant” o treści przedstawiającej
jeden z ostatnich okresów życia i twórczo­
ści Fryderyka dionina. Dochód z przedsta­
w ienia przeznaczony na cele Stow. Pań M i­
łosierdzia.

- Rowerzysta pod samochodem. N a

przejeżdżającego ul. Piłsudskiego rowerzystę
najechała taksówka nr 7, wskutek czego
rowerzystę mocno poturbowanego musiano
odwieźć do domu. Poza tym rower uległ
zupełnemu zniszczeniu. Kto ponosi winę
wypadku nie stwierdzono.

- Pożar w Przybyslawiu. W piątek 8
bm. zapali! się z nieustalonych przyczyn
Stóg żyta własności Jana Biegały z Przyby-
sławia. Z pomocą nadeszły straże pożar­
ne z Przybysłąwia i Dąbrowy Biskupiej, jed­
nakże nie zdołały już nic uratować.

NAKŁO, (em) Dyplom inżyniera na poli­
technice gdańskiej zdobył p. Józef Aleksie-
wicz z Nakla.

— Związek małżeński zawarli p. Karoli­
na Krasicka z Nakla i p. Jan Frąckowski,
zastępca naczelnika poczty.

— W nocy 9 bm. około godz. 3 nieznani

sprawcy włam ali się do składu bławatów

p Wiki w Rynku 13 i wykradli towaru na

ogólną sumę 3.000 zł. Jedynym śladem jest
czapka, którą jeden z włamywaczy pozo­
stawił Dochodzenia w toku.

WĄGROWIEC, (ja) W piątek 8 bm. ob­
chodzili srebrny jubileusz małżeński pp.
Edmund Adamowicz z małżonką Marią z

Bonowskich. Na intencję jubilatów odpra­
wiona została msza św. kościele famym.

— Klub sportowy ,,Nielba” zawiadamia
amatorów boksu, że w najbliższy piątek o

godz. 20 nastąpi w sali gimnastycznej przy
szkole powszechnej w Wągrowcu otwarcie
sezonu bokserskiego.

Na szkodę roln. W . Sikorskiego w Pile

Młyn pow. wągrowieckiego spalił się dom

mieszkalny. Pożar powstał wskutek wadli­
wej budowy komina.

KRUSZWICA, (u) Na uniwersytecie po­
znańskim uzyskał dyplom magistra praw
Antoni Maciejewski, rodak z Kruszwicy.

CHEŁMCE. W kościele parafialnym po­
błogosławił ks. prob. Patkowski związek
małżeński pomiędzy p. Sekitą Józefem z

Kobylnicy a p. Chwaliszówną z Kobylnicy.

RADZIEJÓW KUJ. Na sesji wyjazdowej
odpowiadał przed sądem Ignacy Brzeziński,
skarbnik kasy Stefczyka w Czarłciitie, pow.
nieszawski za popełnione nadużycia na su­
mę 1000 zł Sąd skazał defraudanta na rok

więzienia, 50 zł grzywny oraz 5 lat pozba­
wienia praw obywatelskich. Biorąc pod u-

wagę to, że Brzeziński już przed sprawą za­
czął spłacać ratami dług swój, sąd uznał za

możliwe karę więzienia oskarżonemu za­
wiesić.

MOGILNO, (młtj Do krwawych awantur
doszło na zabawie w Wszedniu pod Mogil­
nem. Pomiędzy braćmi Mikulskimi a in­
nymi tancerzami doszło do zatargu o part­
nerki. W wyniku bójki poważne obrażenia
odnieśli Dutkowski Stan. i Wład. oraz Wło-
darczak. Zdemolowano również' lokal, W

którym odbywała się zabawa.
— Nieznany rowerzysta najechał na szo­

sowego Mardieckiego na szosie Sław sk-

Tupadły. M . doznał szereg obrażeń ńa 'ca­
łym ciele oraz złamania prawej ręki. Ro­
werzysta zbiegł.

GNIEZNO, (fb) W dniu 9 otwarta została
w sali hotelu Europejskiego wystawa owo­
ców, zorganizowana przez Wielkopolską
Izbę Rolniczą przy współudziale tut. Tow.
Miłośników Ogrodnictwa. Uroczystego o-

twarcia wystawy w obeeności licznie zebra­
nych gości dokona! starosta powiatowy p.
Kasprzak. Wystawa obejmuje pokaz naj­
różniejszych pięknych i dobrze wykształco­
nych owoców wyhodowanych w ogrodach
ziemiańskich i sadach drobnych rolników
z pow. gnieźnieńskiego, wrzesińskiego i mo­
gileńskiego.

- W Kiszkowie odbyło się ostatnio ze­
branie organizacyjne Zw. Powstańców Wiel­
kopolskich, które zagaił p. Cichorski. Po

zarządu wybrano pp. Cichorskiego, rotm.

Szulczcwskiego, Szkudlarka i Wierzchow­
skiego.

W W itkowie podczas nabożeństwa w

zborze ewangelickim zasłabł nagle na­
uczyciel niemiecki Otton Arndt- z Rucho-
cinka i mimo natychmiastowej pomocy le­
karskiej zmarł na udar serca.

— W Popowie Topikowym, pow. gnieź­
nieńskiego odbyło się uroczyste poświęcenie
sztandaru kółka wlościanek.

Obywatelstwo honorowe nadano pułkom inowrocławskim i M. Gruszczyńskiemu
Inowrocław. Stolica Kujaw dała niezbity

dowód swego nastawienia uczuciowego
wobec wojska, tego zbrojnego ramienia Naj­
jaśniejszej Rzplitej. Na ostatnim posiedze­
niu rady miejskiej w dniu 8 bm. ojcowie
miasta pod przewodnictwem prezydenta A-

polinarego Jankowskiego ufundowali sztan­
dar dla miejscowego pułku artylerii i ofia­
rowali obywatelstwo honorowe dla obu puł­
ków inowrocławskich. Jak zaznaczył prze­
wodniczący rady p. prez. Jankowski, odwza­
jemniło się miasto swoim pułkom, które

poprzednio wręczyły miastu swoje odznaki

pułkowe. Na wykopanie sztandaru uchwa­
lono wydatek 4.000 zł. Przebieg posiedzenia
był bardzo uroczysty. Sprawę ufundowania
sztandaru referował prezes powstańców ku­
jawskich p. Kapeliński. Uchwały przeszły
bez dyskusji. Podniosłe przemówienie wy­

głosił prezydent Jankowski, wzywając na

zakończenie do uczczenia arm ii i jej wodza
przez powstanie. Łącznie z wyrazem hołdu
dla arm ii zarząd miejski i rada postano­
wiły uczcić zasługi p. Maksymiliana Gru­
szczyńskiego, założyciela pierwszego gnia­
zda Sokoła w b. zaborze pruskim. Sokół
dostarczył ideowych powstańców i żołnierzy
oraz pierwszych organizatorów polskiej ad­
m inistracji państwowej i samorządowej. Po
referacie p. Chylewskiego, który szeroko
zobrazował działalność p. Gruszczyńskiego,
uchwalono bez dyskusji nadać mu obywa­
telstwo honorowe. I przy tej okazji po raz

drugi przemówił prezydent, rzucając hasło:

Umacniajmy tradycję uszanowania m iej­
scowych działaczy. Rada przez powstanie
z ław uczciła zasłużonego obywatela.

ŚWIECIE, (t) W ,,Dijiu rezerwisty” w

niedzielę 10 bm. zebrały się na placu zbiór­
ki poza rezerwistami organizacje pw, by
przy dźwiękach orkiestry ruszyć ulicami
miasta do kościoła poklasztornego na na­
bożeństwo. Całość prowadził p. Tarkowski,
oficer rez. Przed ołtarzem ustawiły się
poczty sztandarowe, w pierwszych ławach

zajęli miejsca starosta świecki Cwinaro-
wicz, gen. Rachmistruk, hurm. Słabęcki,
prezes powiatowy Brzeski itd. Mszę św.

odprawił i piękne okolicznościowe kazanie

wygłosił ks. Szybowski. Po nabożeństwie

odbyła się defilada, dalsze uroczystości od­
były śię w sali Kraj. Zakładu Psychia­
trycznego, gdzie też m iał miejsce wspólny
obiad żołnierski.

CZERSK, (al) W niedzielę 10 bm. rozpo­
czął się w Czersku tydzień prasy katolickiej,
który potrwa do 17 bm. W związku Z tym
tygodniem otwarto w salce parafialnej wy­
stawę prasy katolickiej, która potrwa do

przyszłej niedzieli.

- W niedzielą 10 bm. odbył się w Kar­
sinie doroczny odpust Matki Boskiej Różań­
cowej. Pomimo niepewnej pogody udział

pątników był dość liczny.

STAROGARD, (jw) W dniu 4 i 5 bm.

przed komisją egzaminacyjną mistrzowską
dla zawodu krawieckiego z Grudziądza
składało 10 kandydatów egzamin na m i­
strzów krawieckich Egzamin zdało 9 kandy­
datów i to pp. Piechowski, Buławski, Bu-

towski, Treder, Rzeszewicz, Kłosiński, Bo-
rzeszkowski i Pech, wszyscy ze Starogardu
oraz Noetzel % Bobowa

— Do Czarnego Dunajca za Krakowem
przeniósł się ze wsi Osieczno właściciel
skałdu galanterii p. Andrzej Kida, by przy­
czynić się lo odżydzenia handlu w Małopol-

see. Również do Małopolski udaje się w

najbilższych dniach mistrz piekarski p.
Piotrzkowski z Osieczna.

— W ub. dniach przez wieś Borzechowo
koło Starogardu przechodził skromnie ubra­
ny mężczyzna. Nieznajomy nawiązał roz­
mowę z kilku mieszkańcami Borzechowa,
który z niemałym zdziwieniem dowiedzieli
się, że idzie on meszo ze l.w va, a celem

jego wędrówki jest Gdynia, gdzie chce
zwiedzić port polski. Jest to docent uni­
wersytetu w Wiedniu o włoskim nazwisku
Benito Lareoni. Będąc bez pracy i nie ma­
jąc pieniędzy na podróż koieją, w j'b ra ł się
pieszo ze Lwowa do Gdyni. Obecnie za­
pewne jest już u celu wędrówki.

KARTUZY, (n) Skazani zostali przez Sąd
Okręgowy z Gdyni na sesji wyjazdowej w

Kartuzach Teodor Kosznik ze Sznurek, Jó­
zef i Teodozja Kosznik za krzywoprzysię­
stwo w Sprawie spółdzelni ,,Kupiec” z sie­
dzibą w Chmielnie. Teodor Kosznik otrzy­
mał 10 miesięcy więzienia bez zawieszenia,
Józef i Teodozja Kosznikowie po 6 miesięcy
więzienia z zawieszeniem kary na 4 lata.

ifucftoto.
— Podczas patrolu nocnego przytrzymała

policja pod Gostycynem na polu, nocujących
w stogu słomy, Józefa i Janinę Mateckich
(brata i siostrę), pochodzących z Bydgoszczy,
przy których znalazła teczkę z wytrychami
i przyrządami do otwierania zamków pa­
tentowych oraz inne narzędzia złodziejskie.
Mateccy, ukrywając się pod stogiem, za­
mierzali tej nocy dokonać włamania, uda­
remnionego w porę prez policję. Obojga
odstawiono do więzienia śledczego w Tucho­
li. Zarzuca im się bowiem okradzenie
dworca w Urzuchowie i Gostycynie.

Jutro otwarcie cyrku Staniewskich
w Tczewie.

Nasi czytelnicy korzystają z bezpłatnych biletów-
Jutro, w środę 13 bm. o godz 8,30 wiecz.

Występuje pierwszy reprezentacyjny od­
dział z premierą wielkiego programu, który
został złożony okazale z uwagi na propagan­
dowy wyjazd cyrku do Rumunii. Program
obecny jest największym programem z

Wszystkich dotychczas demonstrowanych.
20 wielkich atrakćyj składa się na rewe­

lacyjną całość 3-godzinnego widowiska peł­
nego emocji i zadowolenia. Na czoło wybi­
ja się rewelacyjna tresura 12 bengalskich
tygrysów, prezentowana przez sławnego po­
gromcę Franciszka Trubkę. Ponadto znaj­
dziemy w tym programie wszystko, co

europejski cyrk posiadać może, odważne

produkcje na trapezie, artystów na wysokim
maszcie, błyskawicznych akrobatów, dosko­
nale wytresowane konie, psy, paradnych
klonów siejących humor, egzotycznych Ja­
pończyków, murzynów, produkcje na linach,
fenomenalne trzy dziewczynki w produk­
cjach ,,bez kości” , komicznych rekistów i

wiele, wiele innych ciekawcyh rzeczy. Wy­

dawnictwu naszemu udało się pozyskać na

wieczorne przedstawienia w obydwu dniach

pobytu zniżki, które uprawniają naszych
Czytelników przy wykupieniu 1 biletu do

wprowadzenia drugiej osoby bezpłatnie.
Biorąc pod uwagę niskie ceny wstępu, za­
mieszczony poniżej kupon uprzystępni zo­
baczenie wielkiego widowiska po cenach do­
prawdy niskich.

KUPON ULGOWY
do Cyrku Staniewskich w Tczewie
ważny na PREMIEROWE przedstawienie

W środę, 14 X. o 8,30 wleci.

Okaziciel niniejszego kuponu po wykupieniu
i biletu w kasie cyrku otrzyma drugi tej

samej kategorii zupełnie bezpłatnie.

Wiadomości kościelne.
Diecezja chełmińsko.

JE. ks. biskup dr Okoniewski mianował:
cenzorem książek: ks. prof. dr. Liedtkie-

go Antoniego;
egzaminatorem prosynodałnym; ks. prof.

dr. Smoczyńskiego Józefa;
kuratusem: ks. pref. Kądzielę Alfonsa

w Lnianie;
proponował na. prefektów: ks. Binka

Brunona do szkół powsz. w Grudziądzu, ks.
m gr. Jarzębowskiego Stan. do gimnazjów
w Chełmnie, ks. Kowalskiego Zygfryda do
liceum pedagog, w Toruniu;

administratorem tymczasowym: ks. wik.
Konrada Ottona w Cekcynie, kapelanem i
wik. ekspozytem: ks. wik. Kamińskiego z

Gdyni w Komierowie;
wikariuszami: ks. Piątkowskiego Konra­

da z Serocka do Sępólna Kraińskiego, ks.

Wilczewskiego Brun. z Lubiewa do Chełm­
ży, ks. Windórpskiego Feliksa z Wygody
do Lubiewa, ks. Zakrzewskiego Jana z Ko-
mierowa do Gdyni, par. N. Maryi Panny.

gnidśigdg.

Przedstawicielstwo ,,Dziennika Bydgo­
skiego w Grudziądzu (ul. Toruńska 22, tel.

1294) prz yjm uje przedpłatą za nDziennlk
Bydgoski" na paźdizernik oraz zamówienia
na ogłoszenia i d ru ki po cenach przystąp-
nyeh. Biuro czynue od godz. 8 -18 bez
przerwy.

Pogotowie pożarnicze tel. 11-1L

Nocny dyżur pełni apteka MPod Łabę­
dziem” , R ynek, tel. 1242.

Repertuar kin:

'Apollo: ,,Ty, co w Ostrej świecisz Bra­
mie” , przepiękny film polski na tle religji-
nym.

Gryf: ,,Anthony Adverse” (Przygody czło­
wieka bez nazwiska).

Orzeł: Flip i Flap w filmie p. t. ,,M istrzo­
wie głupoty” i ,,Człowiek o stu maskach".

— Tajemniczy trup kobiety. Na błoniach
nadwiślańskich w Widlicach znaleziono

przed kilku dniami zwłoki znajdujące się
jut w stanie rozkładu. Zmarłą wśród ta­
jemniczych okoliczności kobietą ma być
53-letnia służąca M arta Cobel, zatrudniona
U rolnika Herzberga w Lisówku, która
przed niedawnym czasem zginęła bez śla­
du. Zawiadomione o strasznym odkryciu
władze śledcze prowadzą dochodzenia.

— Posiedzenie rady miejskiej odbęd zie

się w środę 13 bm. o godz. 20, na które za­
prasza się wszystkich członków rady miej­
skiej. Wstęp dla publiczności tylko za bi­
letami-

— Sądowy epilog krwawej bójki. Przed

sądem grodzkim odpowiadali robotnicy za­
trudnieni w majątku p. Walczaka w Nie-
wałdzie pod Grudziądzem, który w dniu 8

sierpnia br. po kłótni powstałej na tle spraw
osobistych wszczęli między sobą bójkę, przy
czym posługiwał się widłami, sztąchełami,
a nawet siekierami. W wyniku kilkugodzin­
nej rzoprawy sąd ogłosił wyrok, skazujący
Frąnciszka Koszczaka, Szczepana Kończyna
i Stanisława Nówaka po 6 miesięcy bez­
względnego więzienia, a Stanisławę Krajew­
ską na 6 miesięcy więzienia z zawieszeniem
na 2 lata. Oskarżonych Marię Krajewską,
Stanisława Krajewskiego, Jana Pietrzaka i

Mariannę Kończynową sąd uwolnił dla bra­
ku dowodów winy.

Czyje cytryny? Przytrzymano dwóch
osobników, uprawiających od dłuższego cza­
su kradzież. Skradli oni m. in. skrzynię
cytryn z samochodu ciężarowego, kursujące­
go na trasie Grudziądz—Radzyń. Właści­
ciel cytryn może się zgłosić w tut. wydziale
śledczym.

— Kradzieże. Nieznany osobnik skradł

podczas jazdy z samochodu ciężarowego na

ul. Chełmińskiej kilka skrzyń z masłem,
miodem itp. Poszkodowana jest firm a ,,U-
namel” z Unisława. Z niezamkniętego mie­
szkania H. Schulz (Bydgoska 10) skradziono

zegarek z bransoletką. Jakiś muzykalny
złodziej zabrał z mieszkania G. Hintza (Gro-
blowa 19) gitarę oraz 4 p. trzewików, ogól­
nej wartości ponad 100 zi.

— Złodziej przed sądem. Przed sądem
grodzkim odpowiadał niej. Franciszek Cie-
śliński, bez stałego miejsca zamieszkania,
który w nocy z 21 na 22 sierpnia br. Skradł
rower na szkodę Edwarda Byrszla, zam. w

Gródku pow. Świeeie. Ponieważ oskarżo­
ny był już raz karany 5 mies. więzieniem,
sąd w wyniku przeprowadzonej rozprawy,
skazał go na 6 miesięcy więzienia.

Wzrost chorób zakaźnych. W ub. ty ­
godniu zanotowano na terenie Grudziądza
aż 6 wypadków płonicy. Poza tym zanoto­
wano 1 wypadek odry oraz 3 wypadki gru-

,źlicy, w tym 1 zgon.
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Skończyćzpropagandąhitlerowską
na Śląsku!

(Korespondencja własna ,,Dzień. Bydg.").
Na zjeździe Związku Powstańców Ślą­

skich w Katowicach uchwalono szereg do­
niosłych tez programowych. W rezolucji
w sprawie militarnej potęgi Państwa i po­
gotowia Narodu wyrażono żądanie bez­
względnego zwalczania tendencji defety­
stycznych i nieubłaganego niszczenia wszel­
kich środowisk czy jednostek, usiłujących
truć Polaków jadem jakiejkolwiek mało­
ści, tłumić ich wiarę w misję dziejową
Państwa i Narodu.

Słuszne to żądanie odnosi się szczegól­
nie do stosunków na Górnym Śląsku, gdzie
niewiarę w siły i zdolności Polaków sieją
różni malkontenci i apostołowie hitlery­
zmu. W ich oczach wszystko co ma stem­
pel niemiecki i nazistowski jest doskonale.
Po ,,tamtej stronie" są autostrady, nie ma

żydów i bezrobocia i wszędzie rzekomo pa­
nuje porządek. Propaganda hitlerowska,
która obecnie, po wygaśnięciu konwencji
genewskiej, ze zdwojoną siłą naciera na

Śląsk, przedstawia stosunki na Śląsku 0-

polskim — w przeciwieństwie do stosun­
ków panujących na polskim G. Śląsku -

w świetle jak najkorzystniejszym. Orga­
nem propagandowym, przeznaczonym spe­
cjalnie dla polskiego Śląska, są ,,Schlesi-
sche Heimatbriefe", wydawane przez sekcję
śląską ,,Związku Niemczyzny Zagranicznej"
(VDA) we Wrocławiu. W zeszycie wrze­
śniowym tego pisma przedstawione są sto­
sunki, panujące na polskim Górnym Ślą­
sku, jako ,, nieludzkie okrucieństwo, przy­
pominające dawno minione czasy". Cały
niemal zeszyt zapełniony jest wykresami,
fotografiami i opisami o rzekomych prze­
śladowaniach Niemców i o nędzy panują­
cej w śląskim okręgu przemysłowym.

Tej jawnej i ukrytej propagandzie hitle­
rowskiej nikt się dotychczas ze strony pol­
skiej nie przeciwstawia. Na granicy nie­
mieccy urzędnicy konfiskują przyjezdnym
gazety polskie, u nas zaś pomaga się na­
wet w kolportowaniu bibuły hitlerowskiej.
Rzeczą wręcz niewiarogodną, a jednak
prawdziwą j'est, że wspomniane ,,Schlesi-
sche Heimatbriefe" docierają do odbiorców

w ^Polsce za pośrednictwem... poczty pol­
skiej! Specjalny wydział wywiadowczy
przy VDA we Wrocławiu (Forschungsstelle
des VDA), zbiera adresy z polskiego Ślą­
ska, kierując się przy tym informacjami
hitlerowskich placówek w Polsce. Do każ­
dego zeszytu ,,Listów" załączona jest kart­
ka, zaadresowana do owego wydziału wy­
wiadowczego, na której wyrażona jest pro­
śba o odwrotne potwierdzenie odbioru pi­
sma oraz zgodności adresu. W ten sposób
Forschungsstelle uzupełnia swoje spisy i

zbiera ludzi ,,pewnych".

Zgodnie z postulatami powstańców ślą­
skich należałoby jak najrychlej położyć
kres podziemnej robocie hitlerowskiej n.a

polskim Górnym Śląsku i wytępić ogniem
i żelazem wszystkie siedliska tej zarazy.
Co więcej, należałoby przejść do ofensywy
i za pomocą wszystkich dostępnych środ­
ków propagandy wykazać brunatnym cie­
rń iężycielom naszych rodaków po tamtej
stronie granicy, że Śląsk zyskał na przyłą­
czeniu do Polski, że u nas huty pracują
całą parą, że wydobycie węgla w naszych
kopalniach dawno przekroczyło normy

przedwojenne, że — jakkolwiek nam się
nie przelewa - mamy jedzenia w bród j
nie potrzebujemy się żywić ,,Ersatzami”
i odpadkami.

Wszystkim zaś tym, którym pachnie raj
brunatny, życzyć należałoby, aby porozma­
wiali poufnie z optantami, którzy po wy­
prowadzeniu się do Niemiec przyjeżdżają
do pogranicznych miast polskich na wyżer­
kę. Każdy z nich jest zgodny z tym, że

gdyby tylko mógł, wróciłby do Polski z

wielką radością.
T. B.

Wioski następca tronu na

wystawie lotniczej

Włoski następca tronu książę Umberto

zwiedził międzynarodową wystawą lotniczą
W Mediolanie.

Japończycy zdobyli Szi-Czia-Czuang
Tokio, 12. 10. Agencja Domei donosi:

Wojska japońskie po 24-godzinnych za­

ciętych walkach zajęły Szi-czia-czuang,
miasto położone na l in ii kolejowej Pe­
kin — Hankou, o 227 km na południe
od Pekinu. Przez zdobycie tej najważ­
niejszej ze strategicznego pu n ktu w i­

dzenia pozycji w Chinach północnych,
wojska japońskie będę, mogły wywrzeć

decydujący nacisk na wojska chińskie,

zgrupowane w okolicy Tai-yuan u, stoli­

cy prowincji Szansi. Szi-czja-czuang,
niezmiernie ważny węzeł kolejowy, jest
drugim co do wielkości miastem w pro­
wincji Hopei. Z miasta tego do Tai-ya-
nu prowadzi linia kolejowa długości
243 km.

Chińskie wojska, opuściwszy Szi-

czia-czuahg, ostatnią, ich podstawę o-

bronną w Hopei, cofnęły się w kieru n ­

ku miejscowości Szun-te-fu, leżącej na

linii kolejowej Pekin-Hankou o 390

km na południowy zachód od Pekinu.

Japońskie loty rozpoznawcze ustaliły,
że wojska chińskie pośpiesznie okupu­
ją się w okolicy Szun-te-fu i umacnia­

ją tę miejscowość.

Zdobycie w stosunkowo szybkim

czasie Szi-czia-czuang należy przypisać
szczęśliwemu działaniu, polegającemu
na równoczesnym czołowym i bocznym
uderzeniu. Oddziały japońskie ścigają
obecnie trzema drogami wojska chiń­
skie, cofające się na południe pd Szi­

czia-czuang. Grupy Iśziguro i Sakani-

szi, które wyparły wojska chińskie z

Szi-czia-cżuang, przekroczyły rzekę Hu­
to i ścigają nieprzyjaciela wzdłuż lin ii

kolejowej Pekin - Hankou. Równocze­
śnie grupy Hasegawa i Okamoto prze­
szły tę rzekę na południe od Czeng-tin-

gu i posuwają się za wojskami chiński­

m i w kie ru n ku południowym. Pozosta­
łe wreszcie grupy japońskie Kobayaszi,

Koito, Morimoto i Suzuki, po pokona­
n iu wojsk centralnego rządu wzdłuż li­

n ii kolejowej Czeng-tai, posuwają się
również na południe od Szi-czia-czuang.

Nie liczymy na pomoc zagranicy
oświadczył marszałek Czang-Kai-Szek,

Szanghaj, 12. 10. Z okazji przypada­
jącego w dn. 10 października chińskie^

go święta narodowego, marsz. Czang­
Kai-Szek wygłosił przez radio przemó­
wienie! w którym stwierdził, że Chiny,

przeżywają obecnie najtragiczniejsze

godziny w swej histor ii.

Walka będzie długa t wymagać bę­
dzie od narodn chińskiego najwięk­
szych ofiar. Chiny — zdaniem marszał­
ka Czang-Kai-Szeka — nie powinny
mieć zbytniej nadziei na pomoc z za­
granicy.

PAMIĘTAJ,
że kto gra u KAFTALA

zdobywa fortunę!
Zamów więc niezwłocznie iOS do I-ej klasy
w szczęśliwe! kolekturze

ICAfIAEA
Bydgoszcz, Jagiellońska 2. Gdynia, 10 Lutego 5.

Listowne zamówienia załatwia się odwrotnie.
Konto P. K . O. 304.761. 20210

Ust z Estonii pisany na papierze z Paryża. - Dowody
współpracy czekisty kondrafiewa z gen. Skoblinem.

Z Paryża donoszą: Wład ze śledcze,

prowadzące dochodzenia w sprawie za­

ginięcia generała Mille ra, dokonały sen­

sacyjnych odkryć, na mocy których
stwierdzono wyraźnie, że generał Sko-

blin znajduje się w Estonii, łnb co naj­
mniej przez ten kraj przejeżdżał.

Mianowicie obecnie ogłoszono, że

uwięziona żona generała Skoblina o-

trzym ała list z Estonii, pisany na ma­

szynie a podpisany nazwiskiem Walen ­

tyny Malaków. — Treść listu mówiła,
że pisze do generałowej nieznana jej

osoba, znająca ją jednak z koncertów.

Do listu załączony był krzyżyk z kości

słoniowej, z miniaturowymi widoczka­
mi klasztoru prawosławnego nad jezio­
rem, łączącym granice Rosji i Finlan­
dii.

Najsensacyjniejszym jest fakt, że

Skoblinowa posiadała swego czasu taki

sam krzyżyk z kości słoniowej i dała

go swemu mężowi, który nosił go zaw­
sze przy sobie..

List ten poddano następnie bada­
niom rzeczoznawców. Okazało się, że

pismo ręczne podpisu na liście z Esto­
n ii jest pismem Skoblina. Badania pa­
pieru, na jakim był napisany list z E-

stonii wykazały, że list był napisany
na tym samym papierze, ja ki skonfi­
skowano w mieszkaniu gen. Skoblina

w Paryżu.

Powyższe sensacyjne stwierdzenia

dowodzą niezbicie, że generał Skoblin

albo przebywa w Estonii, albo też prze­

jeżdżał przez ten kraj... prawdopodob­
nie do Finlandii lub Rosji.

Wład ze fran cuskie wysłały do F in ­

lan dii i do Estonii specjalnych agentów
w celu przeprowadzenia śledztwa na

miejscu.

Śledztwo w sprawie po rwan ia gen.

Millera , szefa ,,białych" Rosjan na emi­

gracji, oraz śledztwo w sprawie zamor­
dowania b, komunisty Reissa, dziwnie

łączą się z sobą. Policja gromadzi z

każdym dniem coraz to nowe dowody,
że gen. Skoblin współpracował bardzo

wydatnie z czekistą Kondrattewem,
mordercą Reissa. Okazuje się, że Kon-

dratiew, który był podwójnym szpie­
giem, doniedawna należał jeszcze do

zw iązku byłych członków p ułku Korn i-

łowa. Już w ro ku 1934 podejrzewano go

o współpracę z G. P . U. i zamierzano

postawić przed sąd w celu wyklucze­
nia, lecz interwencja Skoblina, który

zaręczył słowem honoru za czekistę,

przerwała te dochodzenia.

Wszystko to wskazuje, że Kondra-

tiew i Skoblin współdziałali w aferze

gen. Millera.

O -----------

Ekshumacja zwłok.
Poznań, 12. 10. W związku z aresztowa­

niem małżonków Grzylów pod zarzutem

Otrucia siedmiorga dzieci, na zarządzenie
władz śledczych nastąpi ekshumacja zwłok

zmarłych w tajemniczych okolicznościach
dzieci.

Po mowie włoskiej
w sprawie Hiszpanii.

Rezerwa Paryża.

Paryż, l i 10. Oświetlenia oficjalne i pół-
ofiejalne odpowiedzi włoskiej na notę fran­
cusko-angielską nacechowane są w dalszym
ciągu jak najdalej idącą r'ezerwą. Podkre­
ślają one tylko rozczarowanie, jakie wywo­
łała nota włoska i wskazują na termin, ja­
kim nota ta kwalifikuje propozycję francu­
ską, nazywając ją próbą ominięcia Istnieją­
cych trudności w sprawie hiszpańskiej przy

pomocy wymyślnych subtelności i sposo­
bów proceduralnych.

Równolegle z pełną rezerwą wypowie­
dzeń oficjalnych i półoficjalnych cała prasa
francuska przyjęła ton daleko ostrzejszy,
podkreślając, że całe zagadnienie przeniosło
się obecnie z płaszczyzny nieinterwencji w

sprawy hiszpańskie na teren bezpieczeń­
stwa Fraricji, bezpieczeństwa dróg komuni­
kacyjnych Francji z Afryką północną i An­
glii z dominiami, a więc na płaszczyznę za­
gadnienia równowagi Strategicznej na mo­
rzu Śródziemnym.

Poszukiwanie innej drogi.
Londyn, 12. 10. Jakie będą dalsze króki

Anglii i Francji po odmownej odpowiedzi
Rzymu na ich notę, zapraszającą Włochy
do rozmów w sprawie Hiszpanii? Pytani*
to absorbuje całą uwagę opinii tutejszej.
Według komentarzy prasy wczorajszej, po­
zostały obecnie dwie drogi:

1. otwarcia granicy lądowej trancnsko-

hiszpańskiej i w związku z tym zniesienia

embarga na dowóz broni do Hiszpanii,
2. wznowienia w fej czy innej formie w y­

siłków w cein uratowania planu nieinter­
wencji.

Komentarze włoskie.

Rzym, 12. 10. Prasa obszernie komentu­
je notę włoską, która ogłoszona została tu

dopiero w dniu wczorajszym. ,,Popolo di

Roma” zwraca uwagę, że jedyną przeszko­
dą, na jaką napotkać mogą prace w łoni*

komitetu londyńskiego, jest Rosja sowiecka.

Nie jest to jednak powód, aby komitet ten

skasować. Aby komitet mógł funkcjono­
wać skutecznie, wystarczy zająć energiczna
stanowisko wobec obstrukcjonizmn sowiec­
kiego.

Zadowolenie w Berlinie*

Berlin, 12. 10. Ogłaszając odpowiedź wło­
ską na notę francusko-angielską w sprawie
Hiszpanii, dzienniki niemieckie podkreślają
pi-zede wszystkim z zadowoleniem, iż Wło­
chy odrzucają kategorycznie rozmowy bez

udziału Niemiec. Fakt ten, mówi prasa

niemiecka, oznacza pokrzyżowanie nadziei,
żywionych na zachodzie. ,,Hamburger Frem-

denblatt” przypomina znane oświadczenie

Mussoliniego, iż

droga do Rzymu prowadzi przez Berlin,
podobnie jak droga do Berlina — przez
Rzym.

Oceniając dalsze perspektywy, dziennik

uważa, że istnieje mała nadzieja na odby­
cie rozmów w czterech, gdyż obawa, przed
niezadowoleniem przyjaciół rosyjskich nie

pozwala p. Delbosowi zasiąść bez ich nad­
zoru przy jednym stole z Włochami i Niem­
cami.
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Naczelna władza wykonawcza
Stronnictwa Pracy.

Warszawa, 12. 10. (Tel. wł.) . Zarząd głów­
ny Stronnictwa Pracy (Ch.D.i N.P.R.)
ukonstytuował się następująco:

Prezesem wybrany został (już na podsta­
wie uchwały kongresu) Wojciech Korfanty,
wiceprezesami Karol Popiel, który będzie
na czas nieobecności Korfantego pełnił
funkcję prezesa, oraz adwokat dr. Włady­
sław Tempka z Chorzowa. Sekretarzem
generalnym został major w stanie spoczyn­
ku Julian Malinowski, jego zastępcą inży­
nier Józef Kwasiebowski, drugim zastępcą
Antoni Antczak z Torunia. Funkcję skarb­
n ika objął b. minister skarbu Gabriel Cze­
chowicz.

W komitecie wykonawczym zasiadają:
Franciszek Kwieciński, płk. Izydor Model-
ski, wiceprezes ZZP Leśniewski, adwokat
Mildner z Katowic, dr. Tadeusz Michejda
z Działdowa oraz redaktor Sopicki z Ka­
towic,

Biura zarządu głównego Stronnictwa
Pracy mieszczą się w Warszawie przy ul.

Traugutta nr. 3 i już podjęły prace. Se­
kretariaty okręgowe uruchomione zostaną
w najbliższym czasie po zjazdach okręgo­
wych Stronnictwa Pracy.

List Korfantego
do kongresu Stron. Pracy uległ częścio­
wo konfiskacie. Wobec tego, że skon­
fiskowanych gdziekolwiek enuncjacyj
drukować nie wolno, możemy nieskon-

fiskowaną część listu Korfantego podać
dopiero jutro.

Żydzi niezadowoleni.
Warszawa, 12. 10. (tel. w ł.) . Podczas

kiedy prasa Str. Narodowego twierdzi, że

tezy programowe Stronnictwa Pracy bar­
dzo mało poświęcają uwagi sprawie żydow­
skiej, pisma żydowskie rozdzierają szaty.
,,Nasz Przegląd" np. kończy swoje sprawo­
zdanie z kongresu tak:

,,Na zakończenie odczytano program
Stronnictwa Pracy, zawiera on m. in. zna­
ne , kwiatki" antysemickie, jak ,,odseparo­
wanie się od żydów na polu kulturalno­
oświatowym", ,,planowa emigracja żydów"
i spolszczenie handlu".

Aresztowanie 16 członków ONR
w opaskach NPR.

Warszawa, 12. 10. (Tel. wł.) . W ubie­
głą niedzielę, po skończonym nabożeń­
stwie, odprawionym w katedrze św. Ja­
na dla członków kongresu NPR i Ch. D .

uformował się pochód, który ruszył w

kierunku ulicy Czackiego. W pewnym
momencie policja aresztowała 16 awan­
turujących się osobników, którzy ucze­
stniczyli w tym pochodzie i nosili na

rękawach opaski NPR.

Okazało się, że wszyscy zatrzymani są,
członkami ONR. Ustalono również, że

posiadali nielegalnie broń. Aresztowa­
nych odstawiono do Urzędu Śledczego.

Zawiadomienie.
Jak nam komunikuj'e fabryka ,,Sidol” ,

niektórzy niesumienni sprzedawcy zamiast

żądanego przez konsumentów znanego środ­
ka do czyszczenia metali, szyb, luster itp.
,,Sidol” , wykorzystując nieuwagę klientów,
pakują im inne wyroby o podobnym opa­
kowaniu do znanych wyrobów fabryki ,,Si­
dol” . Tych niesumiennych sprzedawców,
którzy wprowadzają w błąd i wykorzystują
nieuwagę klientów, narażając ich na kupno
małowartościowych środków żądanego ,,Si-
dolu” , pociągać będzie fabryka ,,Sidol” do
odpowiedzialności sądowej. P . T . Konsu­
mentów wyrobów ,,Sidol” prosimy przy
kupnie nie tylko żądać wyraźnie wyrobów
m arki Sidol” , lecz zwracać baczną uwagę
na opakowanie.

Wieża Eiffel nie zostanie zburzona.
Przez pewien czas kursowały pogłoski

o mającym jakoby nastąpić zburzeniu wie­
ży Eiffel. Tymczasem nie tylko mowy nie

było o pozbawieniu Paryża wieży, która po­
niekąd stała się jego symbolem, ale nawet
zaawansowane są już prace celem zainsta­
lowania na jej wierzchołku stacji telewi­
zyjnej.

12-tonowy aparat nadawczy jest już na

miejscu. Obecnie montuje się anteny i w

niedługim czasie cała stacja zostanie uru­
chomiona.

Jest to najlepszym dowodem, że paryża-
nie nie chcą się rozstawać z wieżą Eiffel,
z którą zżyli się od tak dawna i która z

ich miastem stanowi już nierozerwalną
całość.

Bydgoskie Koleje Powiatowe.
Rozkład jazdy watny od li-g o września 1937 r,

Odjazd pot, z Bydgoszczy w nledz. I łwtgta do i

Koronowa 8.10, 11.05 14.00, .17.00. 2010, 22.00.
Wierzchucina 10.25, 21.30.

Przyjazd do Bydgoszczyi
C Koronowa 7.35. 8.52, 11.81, 15,12, 19.26, 21.22.
z Wierzchucina 7.50, 20.03.

w dni powszednie doi
K o ro n o w a 8.10, 1105, )2.30 *t 14.00, 17.00. 30.10.
W ierzchucina 11.40*, 13.30* 15.30**, 19.35*.

Przyjazd do Bydgoszczy i

z Koronowa 7.07*f, 7.35, 8.52, 11.31, 1512, 19.26.
z Wierzchucina 7.55*. 7.50 **, 9.18* 18.13*.

Objaśnienie znaków: *

Pociągi kursują w środy
1 soboty.

*
r Pociągi kursują w sobotv. * *

Pociągi kursują
w poniedziałki, wtorki, czwartki i piątki, U81M)

Wybory samorządowe
we Francfl.

HomuniściponieśliIdęsAę.
Paryż, 12. 10. W niedzielę odbyły eię

w całej Francji wybory samorządowe.
Przebieg wyborów nie został zakłócony
żadnym incydentem.

W Pairyżu trwał na ulicach ożywiony
ruch do późnych godzin nocnych. Na

wielkich bulw'arach, Avenue Champs
Elysees i przyległych ulicach umie­
szczono świetlne tablice, na których o-

głaszano wyniki wyborów.
O godz. 3,30 M . Spraw Wewn. ogłosiło

prowizoryczne wyniki wyborów.
Do rad generalnych, tj. sejmików de­

partamentalnych. na 1625 mandatów o-

głoszono wyniki 1459, z czego w 1022 o-

kręgach dokonano wyborów ostatecz­
nych, a w' 1437 dojdzie do wyborów ści­
ślejszych.

Do rad obwodowych, tj. ciał samorzą­
dowych, istniejących przy podprefektu­
rach na 1867 mandatów ogłoszono wy­
n iki 1260, z czego w 784 okręgach doko­
nano wyborów ostatecznych, a w 476

dojdzie do wyborów ściślejszych.
Z dotychczasowych wyników pierw­

szej tury głosowania w wyborach samo­
rządowych do rad generalnych i rad o-

kręgowych wynika, że

partia komunistyczna, mimo ogro­
mnej propagandy nie odniosła

zwycięstwa, które z góry już za­
powiedziała,

a nawet w niektórych okręgach, jak np.
w dep. Alpes Maritines poniosła poważ­

ną klęskę. 2 deputowanych komuni­
stycznych, którzy stanęli do wyborów w

Nicei i Cannes przepadło. Drugim wnio­
skiem, który się nasuwa, jest

niewątpliwa stabilizacja polityczna,
W przeważnej większości wypadków
dawni radni, którzy zostali wybrani w

1931 r., utrzymali swe pozycje. Właści­
wy obraz głosowania będzie można so­
bie dopiero wyobrazić po drugiej turze,

tj. w następną niedzielę. Socjaliści u-

trzymali swój stan posiadania, a nawet

uzyskali szereg sukcesów, przeważnie
kosztem radykałów. Kosztem radyka­
łów' również w'zmocniła swój stan po­
siadania partia narodowa.

Francuska partia społeczna ogłosiła
komunikat, iż dane Min. Spraw Wewn.

nie odpowiadają rzeczywistości, gdyż w

całym szeregu wypadków kandydaci
partii społecznej występow'ali pod inną
firmą. W każdym razie należy stwier­
dzić, że partia społeczna uzyskała znacz­
nie poważniejsze rezultaty, niż partia
ludowa Doriota.

Do wyborów do rad generalnych, sta­
nęło 15 członków rządu. Wszyscy zo­
stali wybrani z wyjątkiem min. handlu

Chapisała, m inistra poczt i telegrafów
Lebasa, m inistra oświecenia Zayla, pod­
sekretarza stanu min. spraw' zagr. de

Tessa i podsekretarza stanu marynarki
handlowej Tasso, którzy przeszli do w'y­
borów' ś 'ciślejszych.
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Dotąd wypłaciłem ponad 200.0011. - zf.

Powstańcy nacierają
no froncie pćinocnym.

Salamanka, 12. 10. Kwatera główna
wojsk powstańczych donosi, że na fron­
cie asturyjskim w'ojska pow'stańcze po­
suw'ają się stale naprzód, zadając prze­
ciwnikowi ciężkie straty.

Wczoraj zajęto kilka ważnych wzgórz
oraz 13 miejscowości, m . Seguendo, Soto

de Cangas i Cangas de Onis. Ta osta­
tnia miejscowość została podpalona
przez cofające się oddziały wojsk rządo­
wych.

Na froncie Leon powstańcy odnieśli

szereg zwycięstw. Po zajęciu Collado de

Arenas i kilku wzgórz, jedna z kolumn

wyparła przeciwnika po zaciętej walce
z miejscowości Castellones.

Na innych frontach nic godnego u-

wagi.

Walencja 12. 10. Komunikat minister­
stw'a obrony głosi, że na odcinku wscho­
dnim frontu północnego wojska po­
wstańcze przypuściły wczoraj na po­
zycje wojsk rządowych szereg gwałtow­
nych natarć i zajęły kilka wzgórz. W al­
ki były bardzo zacięte. Na odcinku po­
łudniowym pow'stańcy zajęli Cantode-

loso.

Eskadry samolotów' powstańczych od­
strzeliwały pozycje w'ojsk rządow'ych
koło Cangas de Onis. Zrzucono dużą
ilość bomb, które spowodow'ały pożary
we wspomnianej miejscow'ości.

Na froncie Guadalajara, mimo gwał­
townych przeciwuderzeń przeciwnika,
wojska rządowe zajęły kilka pozycyj
powstańczych.

StarostaWąs nie pozwolił płacić
zagranicznym trarysfom za bankiety*

Przemyśl, 12. 10. (Tel. wł.) . W dalszej roz­
prawie przeciwko byłemu staroście jaro­
sławskiemu Wąsowi i towarzyszom zezna­
w ali świadkowie w sprawie rozmaitych
kwitów, wystawianych pod fałszywymi na­
zwiskami w powiatowym ośrodku zdrowia.

Odczytano również listy oskarżonych, w

których opowiadają sobie wzajem o swych
zmartwieniach w związku z wytoczonym im:

procesem. 'Jeden z oskarżonych pociesza w

liście drugiego, że cała sprawa musi się
zakończyć korzystnie, że wytoczenie docho­
dzeń nastąpiło na podstawie doniesień

,,szajki łotrów", tych samych, którzy ,,przez
dłuższy czas zasypywali władze anonima­
mi". W listach oskarżonego Strausa znaj­
duje się akt na starostę Wąsa, o którym
wyraził się w sposób bardzo ujemny, nie
nadający się do druku.

Świadek Zechertowa, delegatka m inister­
stwa opieki społecznej, była w Jarosławiu

z delegatką Ligi Narodów m iss Goof. O-
bie panie oglądały ośrodek zdrowia, a na­
stępnie były w restauracji na óbiedzie.
Miss Goof chciała nawet za swój obiad za­
płacić, ale obecni w restauracji starosta

Wąs i dr Holzberger nie chcieli do tego do­
puścić.

Św. dr Tobiasz z ministerstwa opieki
społecznej zeznał, że po zwiedzeniu ośrodka
w Jarosławiu z obcymi delegatami, zawsze

podejmowany był w restauracji przez sta­
rostę Wąsa i dra Holzbergera. Raz dele­
gaci zagraniczni, z którymi przyjechał,
chcieli zapłacić, ale Holzberger i Wąs nie
chcieli się na to zgodzić. D r Bobiasz ze­
znał, że z zagranicznymi delegatami jeź­
dził zawsze do Jarosławia, bo tam była
jak najlepiej zorganizowana ,,służba zdro­
wia*'.

Postępowanie dowodowe zamknięto. Dziś
zabierze głos prokurator.

Warszawa, 12. 10. (PAT) Prezes ra ­
dy ministrów generał Sławoj-Skład-
kowski przyjął w dniu w'czorajszym de­
legację kom itetu obchodu 25-1ecia har­
cerstwa w Kaliszu w osobach pp. Le­
opolda Nowackiego, Wł. Chrzanow'skie­
go i Wacława Chorowskiego.

Warszawa, 12. 10. (PAT) Prezydent
miasta Warszawy Stefan Starzyński
wyjechał do Paryża, dokąd udaje się
na zaproszenie jTaryskiej rady miej­
skiej, której przedstawiciele w kwiet­
niu rb. odwiedzili Warszawę, W skład

delegacji poza prezydentem miasta

wchodzą, wiceprezydent J. Kulski, dyr.
dr St. Kirkor i sekretarz dr T. Przyp­
kowski. Delegacja pozostanie w Paryżu
3 dni w charakterze gości miasta Pa­
ryża.

Katowice, 12. 10. (Tel. wł.) W Kato­
wicach odbył się zjazd, towarzystw
Młodych Polek. Na zjazd przybyło oko­
ło 800 delegatek ze wszystkich zakąt­
ków Śląska. Zjazdowi przewodniczyła
Maria Kujawska (żona lekarza pocho­
dzącego ze Śremu w woj. poznańskim).

Kraków, 12. 10. (Tel. wł.) Wczoraj
na cmentarzu rakowickim odbył się po­
grzeb śp. Juliusza Zdanowskiego, na­
czelnego dyrektora Polskiego Banku

Komunalnego w Warszawie, prezesa

Związku Związków Kas Oszczędności
w Polsce, byłego senatora Rzeczypospo­
litej. W pogrzebie wziął udział w imie­
niu ministra spraw wewnętrznych, w i­
ceminister Władysław Korsak, który
dokonał pośmiertnej dekoracji śp. Zda­
nowskiego krzyżem komandorskim or­
deru Odrodzenia Polski.

Zajścia antyżydowskie
w Suchowoli.

Grodno, 12. 10. (Tel. wł.) . W Sucho­
woli ko'ło Grodna wybuchły groźne roz­
ruchy antyżydowskie. Rozbito wiele

sklepów żydowskich, i wybito kilka-set

szyb. (r)

Wyrok w procesie
Banku Właścicieli Nieruchomości.
Poznań, 11. 10. W niedzielę o godzinie 12

w południe przed Sądem Okręgowym w Po­
znaniu po trzydniowej rozprawie zapadł
wyrok w głośnym procesie przeciwko człon­
kom zarządu i rady nadzorczej Spółdziel­
czego Bank'u W łaścicieli Nieruchomości w

Poznaniu.

Wyrokiem tym b. dyrektor tego banku
Kazimierz Bierowski za liczne nadużycia w

19 wypadkach, oszustwa, fałszowania ksiąg
handlowych i bilansów, puszczanie w obieg
dubloweksli, oszustwa na szkodę klientów
banku, korzystanie z bezprawnych kredy­
tów itp. został skazany na karę łączną 2'A
roku więzienia z zaliczeniem aresztu śled­
czego.

Wacław Wrześniewicz, który pozostawał
z bankiem w stosunkach jako pośrednik,
został skazany na 1 rok więzienia. Stani­
sław Piotrowski, członek zarządu banku,
za popełnione oszustwa został 'skazany na

%H roku więzienia, przy czym zawieszono
mu wykonanie kary na przeciąg lat 5.

Pozostałych oskarżonych w liczbie ośmiu

sąd całkowicie uniewinnił

Wojewoda pomorski odznsczoy
pamiątkową odznaką pułku.

Toruń. 12. 10. W poniedziałek, dnia

11 października br. pan wojewoda po­
morski Władysław Raczkiewicz przyjął
p. pułkownika Floriana Grabczyńskie-
go, któremu towarzyszyli pp. m jr Sta­
rzyński, notariusz Scliab, ppor. Jawo­
rowski, ogniom. Wróbel i kanonier

Wardaliński. Pan pułkownik Grabczyń-
ski po krótkim przemówieniu wręczył
panu wojewodzie w otoczeniu tej dele­
gacji pamiątkową odznakę swego puł­
ku. Pan wojewoda, dziękując za za­
szczytne w'yróżnienie, podkreślił w od­
pow'iedzi, że jako były żołnierz ze szcze­
gólną wdzięcznością przyjmuje tę od­
znakę pułku tak zasłużonego w służbie

dla Ojczyzny

Motocykl wpadł na samochód.
Chojnice, (s) W sobotę 9 bm. w przejeź-

dzie z Niemiec do Prus Wschodnich zatrzy­
mała się w Chojnicach księżniczka von

Sachsen-Meiningen, na której samochód na­
jechał m otocyklem rob. Feliks Kustosz. Mo­
tocykl rozbił się doszczętnie, motocyklista
jednak cudem zdołał unikn'ąć śmierci. W i­
nę ponosi Kustosz, który jechał po niepra­
w'idłowej stronie
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Krisfal
Początek o godz. 5, 7, 9,00
Tplho 3 dni

Tyiko 3dni - wtorel. W et
Dziś wtorek premiera pięknej muzycz­
nej komedii sezonu 1937/38 pełnej awan­
turniczych i romantycznych 'tf'jrgarzeń,
0 niezwykłej treści, bogatej wystawowej
rewii, akrobatycznych tańcach, które
wprowadzają Publiczność w zachwyt
1 budzą podziw pod tytułem

KaprysMilionera
Und Du mein Schatz fSthrst mit. 80293

W rolaeh głównych

Marika Bokk

Hans Sohwker
Alfred Abel, Oskar Sima
Genia Nlkolajewa

Wystawa!
Tańce!

Muzyka!
Treść!

Najnowszy
Tygodnik Pata.

M ro n ińa

Bydgoszcz, dnia 12 października 1937 r.

KALENDARZYK.

Dziś: Maksymiliana, Serafina.

Jutro: Edwarda kr. Anglii,
Wschód słońca o godzinie 6,19.
Zachód słońca o godzinie 17,13.

Stan pogody.
Nieco chłodniej.

Wczoraj na całym terenie Rzeczypospo­
litej padał deszcz. Szczególnie obfite opady
zanotowano w godzinach popołudniowych
i wieczornych w zachodniej Polsce. Dziś

rano po chłodnej nocy w Bydgoszczy nastą­
piło rozpogodzenie. Przewidywany przebieg
pogody: Naogół rozpogodzenie nieba. Pod­
czas dnia dość ciepło. W nocy obniżenie

się temperatury.

1fr* Sten
dzisiejszy

Sta n

wczorajszy

Termometr wskazywał dziś rano

rrrT
i

DYŻURY NOCNE APTEK
od 11—17 października:

1) Apteka przy Bielawkach, Gdańska 91,
telefon 1467.

2) Apteka pod Łabędziem, Gdańska 5,
telefon 3204.

3) Apteka Staromiejska, Długa 39, te
lefon 3300 .

Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-15.

Muzeum M iejskie otwarte codziennie

od godz. 9 do 16. W niedzielę i święta
od11do14

...M-... .......

Z TEATRU MIEJSKIEGO.
Dziś we wtorek oraz w środę, czwartek

i piątek wieczorem w dalszym ciągu na re­
pertuarze arcywesola komedia M. Bałuckie­
go ,,KREWNIAKI

”

, w której pod reżyserią
dyr. Stomy udział przyjmują najlepsze siły
naszego zespołu z p. Morozowiczową na

czele.

W sobotę i niedzielę wieczoremnKSIĘŻ-
NA CZARDASZKA” , melodyjna i arcyweso-
ła operetka E. Kalmana w reżyserii M. Do-

mosławskiego i pod dyrekcją ,J. Si lii cha. Ob­
sadę tej przepiękn'ej operetki tworzą pp.:

Carnero, Morozowiczową, Wańska, Domo-

sławski, Lochman, Rewkowski, Tatrzański,
Winczewski i Wawrzkowicz oraz w balecie
Soboltówna i Wojnar, którzy w II akcie od­
tańczą tango ,,Swing".

Popołudniówka niedzielna.

Tryskająca brawurowym humorem i wy­
konana z niepospolitą werwą arcyzabawna
krotochwila Bałuckiego ,,KREWNIAKI

” wy­
pełni przedstawienie popołudniowe w naj­
bliższą niedzielę, tj. dnia 17 bm. o godz. 16.

Bilety po cenach zniżonych już nabywać
można w kasie teatru.

2650

Nowy zbiorowy
nr telefonu

(na trzy przewody)

Jziennika Bjdgoskitgo**
i Urokami Bydgoskiej S I

Do kaidef kolacji konsarwy rybne!
Nowe transporty konserw rybnych na­

deszły. Największy wybór — najniższe ce­
ny. C. Behrend Ss Co, ul. Gdańska 23. (16682

— Najładniej w Kawiarni Szmeltera, ul.

Gdańska 30. Najlepsza kawa — najlepsze
ciastka. (19860

— Na rzecz L. O. P P. zebrała dyrekcja
firmy ,,Industria” wśród swych pracowni­
ków 15,30 zł, które złożono na powyższy cel

w redakcji naszego pisma.

BKS ,,Wodnik". Dziś zebranie tygod­
niowe sekcji kajakowej, poświęcone orga­
nizacji pierwszego jesiennego ,,Dancingn-
Bridge", który odbędzie się w nadchodzącą
sobotę w Kasynie Cywilnym pod znanym
w całej Bydgoszczy hasłem: Jak się ba­
wić — to na ,,Wodniku". Obecność wszyst­
kich członków pożądana.

Z posiedzenia zarządu głównego
Polskiego Związku Kajakowego.

W końcu ubiegłego tygodnia odbyło się
w Warszawie posiedzenie zarządu główne­
go Polskiego Związku Kajakowego. Ponie­
waż organizacja ta reprezentuje z roku na

rok wzrastające rzesze kajakowców, warto

się zapoznać z jej najważniejszymi posta­
nowieniami, względnie zamiarami.

Kajakowców bydgoskich będzie obcho­
dziło najbardziej, że również w roku przy­
szłym większość imprez kajakowych ogól-

pno-polskieh będzie miała miejsce w Łęgno-
wie. Odbędzie * się tatri obóz instruktorski

pod kierownictwem znanego trenera p.
Arndta, oraz, co najważniejsze, trójmecz
międzynarodowy Polska — Prusy Wscho­
dnie — Łotwa.

W roku przyszłym projektuje się obe­
słanie następujących zawodó%y: Polska —

Niemcy w Berlinie, mistrzostwa Europy w

Sztokholmie i ewentualnie I Słowiańskie

Zawody Kajakowe w Pradze.

Wbrew wnioskom Okręgu Pomorskiego
zarząd główny obstaje przy urządzaniu za­
wodów o mistrzostwo Polski w Pucku. Wy­
daje się jednak, że nasz wspaniały tor w

Łęgnowie prędzej czy później zwycięży!
Ogromną opiekę nąd Pomorzem rozwi­

nęła komisja turystyczna PZK pod prze­
wodnictwem niezmordowanej i tak ofiar­
nej p. Podhorskiej-Okołów. Dzięki jej sta­
raniom Toruńska Dyrekcja Lasów przy­

obiecała, że nad Brdą nie padnie ani jedno
drzewo! Leśny charakter Brdy musi być
zachowany za wszelką cenę.

W roku przyszłym zostaną ograniczone
zniżki kolejowe dla turystów sportu kaja­
kowego. Zarząd główny ma jednak nadzie­
ję. że dzięki wstawiennictwu swego preze­
sa p. inż. Bobkow'skiego, wiceministra ko­
munikacji, zniżki będą dostatecznie wydat­
ne i pozwolą na dalszą rozbudowę turysty­
ki. Nowością będzie, że projekty przyszło­
rocznych obozów kajakowych należy zgła­
szać do 15 grudnia br,

Z innych projektów należy podkreślić,
że zostanie zachowany tak międzynarodo­
wy wyścig górski na Dunajcu, jak i spływ
na Brdzie. Termin obu imprez na Zielone

Święta.
Zarząd główmy projektuje wydanie ka­

lendarza kajakowego na rok 1938/39, zawie­
rającego wszystkie działy pracy PZK w for­
mie rzeczowej i informującej. Pokupność
tego kalendarza musi być zapewniona.

Zebranie zarządu odbyło się w atmosfe­
rze szczerej koleżeńskiej życzliwości. Obra­
dom w nieobecności p. wicemin. inż. Bob­
kowskiego przewodniczył p. major Sekan-

da, I-szv wiceprezes. Okrąg Pomorski PZK

reprezentow'ał prezes okręgu red. mgr Si

Strąbski.

CERA TtUfTA MF

Pijackie wyczyny.
Wczorajsza niedziela obfitowała w ęze-

reg gorszących awantur.

Pewien pijany osobnik około godz. 10-ej
wiecz. przez blisko godzinę na ul. Gdań­
skiej zaczepiał w ordynarny sposób prze­
chodniów, którzy jednakże bezskutecznie

oczekiwali interwencji policji.
Drugi wypadek miał miejsce około go­

dziny li-tej. Koło firmy Kreski przy ul.

Gdańskiej 9 doszło do bijatyki, która roz­
gorzała do tego stopnia, iż jeden z awan­
turników popchnięty przez współtow-arzy­
szy wpadł z całym ipopetem w w-ielkie ok­
no wystawowe. Spadające odłamki grube­
go szkła strzaskały cenną porcelanę i kry­
ształy wystawione w oknie. Strata, jaką
poniosła firma Kreski wynosi przeszło pół­
tora tysiąca zł.

I tu niestety nie było policji. Za oprzyr

szkąrni pogonił stróż wymienionej firmy,
który przychwycił osobniką, który wpadł
w okno, natomiast dwaj awanturnicy, któ­

rzy swego przeciwnika ponchnęli, zdołali
uciec.

Przywołana telefonicznie policja zabra­
ła przychwyconego awanturnika.

Inna awantura miała miejsce bezpośre­
dnio po tym wypadku na Starym Rynku.
Tu zauważyliśmy funkcjonariuszy pań­
stwowych, jak uganiali się z pijakami. W

tym wypadku policja aresztowała jedną
kobietę i 2 mężczyzn, którzy w nietrzeź­
wym stanie wywołali wielkie zbiegowisko
na Rynku Marsz. Piłsudskiego, odprowa­
dzając ich do komisariatu, a następnie do

aresztu policyjnego. Jeszcze jedna awan­
tura pijacka odbyła się na ul. Śniadeckich,
gdzie również policja wnet poskromiła pi­
jaków.

Jak zdołaliśmy stwierdzić i w innych
miejscach miały miejsce bójki, wywołane
przez podchmielone osoby. Awanturników

pijaków zakłócających spokój nocny należy
ostro ukarać.

swoją przyszłość

na mocnym fundamencie
kto gra w szczęśliwej kolekturze

J. WOLANOW
Warszawa, Marszałkowska nr 134.

Zamówienia zamiejscowe załatwia się odwrotnie

Konto P. K. 0 . 18814. (20308
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Kupon konkursu
,,Dziennika Bydgoskiego"

Imię, nazwisko:---------------------------------- -----

Adres: -----------------------------------------------------------

Rozwiązanie:

Kupon ten prosimy wypełnić po oblicze­
niu łącznej liczby gazet w obydwu stosach

gazetowych, wyłożonych w jednym z okien

wystawowych naszego wydawnictwa (ul.
Poznańska 14 względnie ul. Dworcowa 5).
Nie znaczy to, że należy podać liczbę gazet
z obydwu okien, a podać jedynie ilość ga­
zet, zawartych wprawdzie w obydwu sto­
sach, wystawionych jednak w jednym z o-

kien. Ilość gazet w obydwu oknach jest
równa.

Odpowiedzi kierować należy do redakcji
Dziennika Bydgoskiego'* w terminie do 15

października.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

,,Księżniczka Czardasza"
operetka E. Kalmana. Kapelmistrz: J. SU-

lich, reżyser: M. Domoslawski.

Nie przystoi nam dzisiaj wydawać sąd
o operetce, która już sporo lat temu, w

przysłowiowych ,,dobrych czasach" obiega­
ła w triumfalnym pochodzie wszystkie sto­
lice świata, gubiąc po drodze strzępy swych
ładnych melodyj i piosenek, które łakomie

chwytane przez publiczność roznosiły sła­
wę Kalmana, węgierskiego czardasza i pa­
pryki. Zmieniły się czasy, zmieniła się pu­
bliczność i jej stosunek do operetkowej for­
my, nie naruszył jednak ząb czasu istot­
nych zalet ,,Czardaszki", które niezmiennie

odnajdujemy w świeżości jej melodyj, w

zręcznie pod względem scenicznym rozpla­
nowanej fabule i w wielu szczegółach,
świadczących o rasowym talencie Kalma­
na i jego bystrej orientacji i znawstwie za­
potrzebowań publiczności. Każda bowiem

Operetka jest w gruncie rzeczy formą ko­
niunkturalną, dopasowaną do chwilowych
nastrojów i gustu publiczności. Jeżeli nie­
które z nich, — a do tych należą także ope­
retki Kalmana — przeżywają pokolenie, dia

którego były napisane, tym samym dają
świadectwo o swych wartościach trwal­
szych, pozaczasowych.

Sądzę, że ,,Czardaszka" należy wła-śnie

do rzędu tych wyższych gatunków opere­
tek, którym nie liczy się przeżytych w

świetle ramp scenicznych lat i których się
zawsze słucha z przyjemnością j zacieka­
wieniem. Popularność i żywotność ,,Czar-
daszki" (a także i innych operetek Kalma­
na) leży w jej specyficznym klimacie, w

którym pomieszane są momenty dramaty­
czne z lirycznymi, życiowo prawdopodobne
z groteskowymi, a którego kontrasty łago­
dzi miła dla ucha, zawsze świeża i nieba­
nalna muzyka. Między czynnikiem słow­
nym, a muzycznym panuje tu wzorowa

równowaga, muzyka współdziała z rozwo­
jem akcji, podkreśla jej dynamiczną linię
i uwypukla nastrojowe kontrasty. Roz­
mach widowiskowy ,,Czardaszki" jest b.

duży, operetka żąda dobrych aktorów, śpie­
waków, orkiestry, reżysera i wystawnej o-

prawy scenicznej.
Ostatni postulat grymaśnej ,,Czardasz-

ki" został przez nasz Teatr w całości wy­
pełniony. Hawrylkiewicz dał dekoracyjne
ramy, wewnątrz których cały arystokraty­
czny personel mógł się czuć prawdziwie
,,jak u siebie w domu". Były może nawet

pewne drobne dysproporcje między wyso­
kim tonem dekoracyj, a prezencją niektó­
rych błękitnokrwistych młodzieńców, ale

kontrasty te przemawiały raczej na korzyść
dekoracyj i ich autora.

W zespole aktorskim ośrodkiem zainte­
resowania były w pierwszym rzędzie dwie

siły nowopozyskane: Irena Carnero i Ma­
rian Wawrzkowicz. Oboje artystów wy­
przedzała fama, która zaostrzała ciekawość

i sprzyjała powstawaniu bardzo nawet

śmiałych przepowiedni, na temat wysokiej
klasy, jaką oboje artyści na rynku operet­
kowym reprezentują. Oczekiwań tych nie

zawiodła Carnero, która jest dobrą śpie­
waczką, umiejętnie i z wdziękiem szafują­
ca świeżym, barwnym i dobrze postawio­
nym głosem; na scenie czuje sie swobodnie,
w grę wkłada dużo uczucia, choć w roli

,,Czardaszki" objawia może nieco za mało

węgierskiego temperamentu. Premierowy
występ Wawrzkowicza (Edwin ks. Weylers-
hęim) pozwolił zapoznać się z dużymi mo­
żliwościami tego artysty, który jako czoło­
wy reprezentant tego rodzaju sztuki rozpo­

rządza wszystkimi walorami potrzebnymi
amantowi operetkowemu.

Role drugoplanowe obsadzone były bar­
dzo dobrze i wypracowane starannie. Z

szczerym zadowoleniem witamy powrót H.

Wańskiej, która do roli hr. Stasi wniosła

tyle promienności, bezpośredniości i szcze­
rego sentymentu, że bez przesady przyznać
jej należy dużą część zasługi za premiero­
we powodzenie operetki. Drugi, niechyb­
nie najmocniejszy akt ,,Czardaszki" do niej
przede wszystkim należał. Doskonale za­
prezentował się również Winczewski (hr.
Bonifacy), beztroski ,,bon vivant", grający
rolę na wesoło, z lekką, ale miłą szarżą,
swobodny, ruchliwy pełen życia i tempe­
ramentu. Postać zdegenerowanego arysto­
kraty ks. Weylersheim odegrał po mi­
strzowsku M. Tatrzański; dawno już nie o-

glądaliśmy na naszej operetkowej scenie

tak doskonałej maski. Wiele dobrego hu­
moru i tempa wniósł do akcji pełen umia­
ru i dobrych manier M. Domoslawski (Feri
v. Kerekes) któremu również za pracę re­
żyserską należą się słowa uznania. Wi

drobniejszych rolach wystąpili: Morozowi-

czowa, Rewkowski, Lochman, Leśriiowskii
Gajdecki.

Muzyczną stronę operetki przygotował
starannie i ze znawstwem kapelmistrz J.
Silłich (chóry: K. Kulecki). Prowadził on

orkiestrę z temperamentem i rozmachem,
choć niekiedy za głośno w stosunku do sła­
bo brzmiących głosów solistów. Kompo­
zycję taneczną ,,Swing'* (,,Huśtawka"), u-

kładu baletmistrza E. Wojnara wykonała
przy dużym aplauzie para Soboltówna —

Wojnar.

Premiera ,,Czardaszki" odbyła się przy
szczelnie wypełnionej sali; publiczność, re­
agowała żywo i szczerze, przyjmując arty­
stów b. serdecznie.

Alf. RSslez. i
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PROGRAMY RADIOWE.
Środa 13 października.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
6,15: Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze”.

6,20: Gimnastyka. 6,10: Muzyka (płyty). 7,00:
Dziennik poranny-. 7,15: Muzyka (płyty).
8,00: Audycja dla szkół. 11,15: Audycja dla

szkół: a) opowiadanie o królowej Jadwidze,
pogadanka Janiny Stawę dla dzieci młod­
szych, b) muzyka (płyty). 11,40: Claude De-

bussy: Mała suita (płytyt). 11,57: Sygnał cza­
su. 12,03: Audycja południowa: 1 muzyka
polska w wyk. zespołu Jana Różewicza, 2.

dziennik południowy, 3. Bolesław Prus:

,,Serce serc”, aud. literacka. 15,30: Wiado­
mości gospodarcze.15,45: ,,Chwilka pytań” -

pogadanka dla dzieci starszych w oprać. W.

Frenkla. 16,00: ,,Uczmy się mówić” — aud.

w opr. dyr. T. Trzcińskiego. 16,15: Z twór­
czości Władysława Żeleńskiego — koncert

kameralny. 16,50: Pogadanka aktualna.

17,00: Tadeusz Kościuszko (w 120 rocznicę
zgonu) odczyt wygłosi Wł. Dziewanowski.

17,15: Tańce różnych narodów w wyk. or­
kiestry wileńskiej pod dyr. Wł. Szczepań­
skiego. 17,50: Bursztyn — pogad. wygł. J.

Merson (z Torunia). 18,00: Wiadomości

sportowe. 18,10: Barnaba Geczy i Albert

Sandler grają serenady (płyty). 18,30: Pro­
gram na jutro. 18,35: Audycja dla wsi. 19,00
,,Bateria” — obraz batalistyczny z powieści
St. Rembeka: ,,W polu”. 19,20: Pieśni ludo­
we w wyk. chóru chłopców szkoły powsz.
nr 4 w Toruniu pod dyr. M. Szymankiewi­
cza (z Torunia). 19,35: ,,Wartości pozytywne
pesymizmu” — odczyt wygłosi dr K. Wyka
(z Krakowa). 19,50: Pogadanka aktualna.

20,00: Orkiestra Lajosa Kissa (płyty). 20,20:
Recital śpiewaczy Roberta Merignac'a, te­
nora wielkiej opery Covent Garden w Lon­
dynie. 20,45: Dziennik wieczorny. 20,55: Po­
gadanka aktualna. 21,00: Koncert chopinow­
ski w wyk. Zbigniewa Drzewieckiego. 21,45:
Kwadrans poezji: ,,Piękno mowy polskiej”
w oprać. Fr. Siedleckiego. 22,00: Muzyka
dó utworów Szekspira Koncert popularny w

wyk. orkiestry A. Hermana (z Krakowa).
22,50: Ostatnie wiadomości dziennika wie­
czornego, przegląd prasy i komunikat me­
teorologiczny.

PROGRAM LOKALNY.
TORUŃ. 11,40: Płyty z Warszawy. 13,00:

Wiadomości rolnicze. 13,10: Dla każdego
coś ładnego (płyty). 14,00: Wiadomości z

Pomorza. 14,10: Dalszy ciąg płyt ,,Dla każ­
dego coś ładnego”. 18,10: Program na jutro.
18,15: Pogadanka społeczna. 18,20: Polskie

utwory skrzypcowe (płyty). 18,35: Bajeczki
i muzvka dla dzieci. 18,55: Wiadomości spor-,
towe z Pomorza. 19,20: Pieśni ludowe w wy­
konaniu chóru chłopców szkoły powszechnej
nr 4 w Toruniu pod dyr. Maksymiliana Szy­
mankiewicza. 20,00: Bydgoszcz na naszej
fali. Zespół salonowy pod dyr. Alfonsa Rds-
łera. W przerwie felieton Teodora Bran-

dowskiego ,,Bydgoski malarz Antoni Pio­
trowski” . 23,00: Tańce i piosenki (płyty).

ZAGRANICA.

Budapeszt. 19,00:Muzyka taneczna. Luk­
semburg. 19,30:Muzyka lekka, Deutschland-
sender. 20,20: Muzyka rozrywkowa. Lipsk.
20,00: Wesoły program dwugodzinny. Buda­
peszt. 21,20: Muzyka cygańska. Wrocław.
21,30: Muzyka lekka i taneczna. Wiedeń.
22,00: Muzyka taneczna. Deutschlandsender

23,00: ,.Prosimy do tańca”. Monachium.
23,00: Muzyka rozrywkowa. Sztutgart. 24,00:
Koncert nocny.

Ważniejsze audycje Rozgłośni Pomorskiej.
We wtorek o godz. 13,00dr inż. Leon Os­

sowski mówić będzie o jesiennych pracach
łowieckich. Pogadanka ta powinna zainte­
resować w pierwszym rzędzie szerokie sfe­
ry rolnicze, z których rekrutują się w ol­
brzymiej większości myśliwi-hodowcy. Nad­
chodząca zima - okres najbardziej przykry
dla zwierzyny łownej, wymaga przygoto­
wań, które zapewnia zwierzynie szczęśliwe
przebrnięcie zimy. O godz. 18,15 wystąpi
przed mikrofonem toruńskim zespół orkie­
stry salonowej pod batutą Jana Michała

Wieczorka. W programie muzyka salono­
wa O 18,45Maria Turska zapozna gospody­
nie pomorskie z sztuką kupowania. Z uwa-

gi na to. że nasze panie są szaiarkami pen­
sy j ciężko zdobytych przez mężów, poga­
danka ta powinna zainteresować szeroki o-

gół. Warto praktyczne uwagi zanotować.

icmądd%*
WSTRZEMIĘŹLIWOŚĆ.

Redaktorka czasopisma ,, Wstrzemięźli­
wość” dowiedziała się z przerażeniem, że w

mieście przebywa słynny piwosz, który na

jednym posiedzeniu wypija piętnaście ku-

Zacna niewiasta biegnie do restauracji
i nawiązuje z piwoszem rozmowę:

— Czy to prawda?
— Tak, proszę pani, prawda! Od trzy­

dziestu lat prowadzę taki tryb życia
— Ależ ja bym nie mogła wypić trzech

takich ogromnych kufli, nawet gdyby to

była woda! . . ,

— Ja też bym' nie mógł — odpowiada

piwosz.

N IE KOCHAN
— Mój mąż już mnie wcale nie kocha.
— Skąd taki pesymistyczny wniosek?
— Dawniej kiedyśmy byli zaręczeni, bła­

gał mnie o cały pukiel włosów, a teraz ro­
bi piekło, jeśli znajdzie jeden włos w zupie.

Flota - ZS Gdynia 15:1.
W niedzielę odbył się w Gdyni mecz bok­

serski z cyklu rozgrywek o drużynowe mi­
strzostwo Pomorza w boksie. Flota poko­
nała Z. S. Gdynia 15:1. Wyniki: w muszej
Iwański (F) nieznacznie pokonał Szopiń-
skiego; w koguciej Gwardzik (F) wygrał
walkowerem; w piórkowej Pasturezak (F)
nieznacznie wypunktował Nowakowskiego
(ZS); w lekkiej Jankowski wygrał w. o,;
w półśredniej Wasiak (F) pokonał na punk­
ty Jaworskiego; w średniej Piechocki (F)
zremisował z Andruszkiewiczem; w półcięż­
kiej Karolak (F) znokautował w drugiej

rundzie Arendta; w ciężkiej Węgrowski po­
konał na punkty Słobodę. Sędziował p.

Kugacz z Bydgoszczy.

Zatarg PZLA z PUWF.
W niedzielę odbyło się w Warszawie

nadzwyczajne walne zebranie PZLA w

związku z rezygnacją zarządu na tle zatar­
gu z PUWF. Po wielogodzinnej dyskusji
zebrani uchwalili rezolucję, solidaryzującą
się ze stanowiskiem zarządu PZLA i pre­
zesa inż. Znajdowskiego. Zarząd wybrano
ponownie, lecz nie przyjął mandatu. Wo­
bec tego powołano do życia komisję trzech,
która ma na celu zlikwidowanie zatargu.

Bydgoszcz najlepsza w wioślarstwie.
Ostateczna tabela punktacyjna PZTW.

Jak już donosiliśmy, Bydgoskie Towa­
rzystwo Wioślarskie zajęło w tvm roku

pierwsze miejsce w tabeli punktacyjnej
PZTW. Obecnie, po zamknięciu sezonu, li­
sta klasyfikacyjna również została zam­
knięta. W pierwszej dziesiątce znalazły
się trzy kluby bydgoskie, a czwarty klub

otwiera drugą dziesiątkę. Stan tabeli:

1) Bydgoskie Tow. Wioślarskie 598,5 pkt.,
2) AZS Poznań 424,5 pkt., 3) Warsz. Tow.

Wioślarskie 290 pkt., 4) KPW Bydgoszcz
253 pkt., 5) KW Toruń 180 pkt., 6) AZS Kra­
ków 174 pkt., 7) TW Płock 148 pkt,, 8) R. C.

Frithjof Bydgoszcz 135 pkt., 9) Kaliskie TW

129 pkt, 10) TW Włocławek 126 pkt., 11)
Policyjny KS Bydgoszcz, 12) Graudenzer

R. V. Grudziądz, 13) WKS Prosną Kalisz,
14) WKS Śmigły Wilno, 15) Policyjny KS

Kalisz, 16) AZS Warszawa, 17) KW Gdańsk,
18) KW W'łocławek, 19) Syrena Warszawa,

20) WKS Żoliborz Warszawa, 21) Wisła

Grudziądz, 22) Wisła Warszawa, 23) KW

Rejów w Skarżysku, 24) WKS Poznań, 25)
Polonia Poznań, 26) Gopło Kruszwica, 27)
Neptun Poznań, 28) Germania Poznań, 29)
WYK Włocławek, 30) ZUAW Warszawa,
31) Tryton Poznań, 32) Oficerski YK War­
szawa, 33) Harcerski KS Wilno, 34) Gryf
Bydgoszcz, 35) Rodzina Urzędnicza Warsza­
wa, 36) KW 1930 w Kaliszu, 37) Sokół Kra­
ków, 38) TW Chełmża, 39) Policyjny KS

Warszawa, 40) Policyjny KS Wilno, 41)
YMCA Warszawa.

Tabela punktacyjna klubów kobiecych
obejmuje 15 klubów. Prowadzi Warszaw­
ski KW 126 pkt,., 2) Bydgoski KW 69 pkt,
3) Policyjny KS Kalisz 42 pkt., 4) Wisła

Grudziądz 25 pkt., 5) Wileńskie Tow. Wio-

śłarek 15 pkt., 6) Żolibórz Warszawa 9 pkt.,
7) AZS Warszawa 8 pkt.

Warszawa zwycięża Królewiec
w zapasach 13:10.

Królewiec. Rozegrany w Królewcu w

niedzielę wieczorem mecz zapaśniczy mię­
dzy reprezentacjami Warszawy i Królewca

o nagrodę przechodnią, ufundowaną przez

niemiecki dziennik ,,Preussische Zeitung”,

zakończył się- zwycięstwem Warszawy 13:10.

Szwecja - Wągry 81-73.
W Budapeszcie odbył się dwudniowy

międzypaństwowy mecz lekkoatletyczny

Węgry - Szwecja. Zwyciężyła Szwecja
81:73 pkt. M. in. osiągnięto nast rekordy

krajowe: 400 m — Kovacs (Węgry) 47,7, o-

szczep — Atterwall (Szwecja) 75,10 m, 10.000

m — Szilagyi (W.) 31:09,6.

TABELKA POMORSKIEJ A-KLASY

po ostatnich meczach uległa znacznym

przesunięciom i obecnie przedstawia się na­
stępująco:

gier pkt. si.br.

1) Ciszewski 5 8 21:10

2) Bałtyk 68 17: 5

3) Unia 67 11:17

4) Gryf 5 6 8:5

5)T.K.S. 5 5 14:10

6)P.P.W. 5 4 11:14

7) Polonia 6 3 8:16

8)W.K.S. 6 1 5:18

TRZY MECZE WARSZAWY.

Drugi reprezentacyjny garnitur War­
szawy rozegrał w Radomiu mecz z repre­
zentacją tego miasta, wygrywając 6:0. Te­
go samego dnia trzeci zespół reprezentacyj­
ny Warszawy walczył w Płońsku z repre­
zentacją Płońska. W spotkaniu tym dru­
żyna Warszawy uległa różnicą jednej
bramki, przegrywając 3:4 (3:2).

WARTA - GOPLANIA 9:7.

Inowrocław. W ramach rozgrywek O

drużynowe mistrzostwa bokserskie klasy A

okr. poznańskiego, rozegrany został w Ino­
wrocławiu mecz pomiędzy miejscową Go-

planią a poznańską Wartą. Zwyciężyli
bokserzy Warty 9:7.
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Łcha mielfcidkmeczom.
0 wszystkim potrochu z meczów 'Eolska-Jugosławia i 'Eolska-Eolwa.

Bydgoszczanie w Warszawie. - Prasowy ,,gołębnik" .
- Wielkie emocje. - Trochę cyfr.

Pod adresem Polskiego Radia.
Trzeba być naprawdę wielkim miłośni­

kiem sportu, by wstać o godz. 2 w nocy i

ruszyć na dworzec. Przerwany sen to nic

przyjemnego. To też ci, którzy jechali na

mecz Polska — Jugosławia do Warszawy,
przeważnie nie spali w nocy na niedzielę,
czekając na pociąg o godz. 2.51. Każdy so­
lennie przyrzekał sobie, że wyśpi się w po­
ciągu. Ale to bvło złudzenie. Mieliśmy co

prawda jechać pociągiem popularnym o go­
dzinie 0,17. Zebrało się jednak za mało

uczestników. Brakło kilku do potrzebnych
dwóch setek. Jeszcze o godz. 18 nie było
wiadomo, czy pociąg popularny dojdzie do

skutku. ,,Orbis'* ma jednak zrozumienie

dla żądnych wrażeń sportowców. Dołączo­
no parę wagonów do normalnego pociągu
1 sprawa załatwiona.

Do Warszawy jechali tym pociągiem nie

tylko sportowcy, ale i działacze polityczni
na kongres połączeniowy. Zbratanie poli­
tyków i sportowców nastąpiło po drodze.

Mieliśmy dużo czasu, by się poznać. Do­
piero około godz. 10 byliśmy w Warszawie.

Prędko do taksówki i na mecz. W atmosfe­
rze podniecenia nikt nie myślał o śniada­
niu.

Przed stadionem ruch'. Na stadionie już
kilkanaście tysięcy widzów. Na boisku już
mecz.

— Czy aby nie za późno? — pyta jakiś
poczciwiec.

— Nie, to na razie tylko mecz półfinało­
wy o puchar Polski. O puchar króla Karo­
la będzie później.

Okazało się, że źle go poinformowałem,
bo właśnie w tej chwili postanowiono w

myśl przepisów międzynarodowych, te ten

mecz nie będzie o puchar królewski, a ,,je­
dynie" o mistrzostwo świata. ,,Królewski"
mecz zagramy we wrześniu przyszłego ro­
ku.

m o
o

Warszawianie raz jeszcze dowiedli, że

mają prowincję ,,w piętach". Dziennikarze

prowincjonalni otrzymali bilety do wieży
stadionu i to na trzecie piętro. Czuliśmy
się jak w gołębniku. Za to nasi koledzy
stołeczni zasiedli sobie honorowo na głów­
nej trybunie.

Sympatyczny kolega z Wilna powiedział
głośno, co o tym myśli. Na szczęście, w

naszej ,,loży" nie było żadnego w'arszawia­
nina i nie miał się kto obrazić.

O
Na-Y* ,,gołębnik" miał tę zaletę, że się

widziało z niego całość akcji na boisku z

pewnej ,,wyższej" perspektywy. I był taki

jeden ,,znawca", te zapytał:
— Przepraszam, czy Polaków jest wię­

cej?
Rzeczywiście były takie okresy gry, gdy

możńa było odnieść wrażenie, że Polaków

jest więcej niż Jugosłowian. Dwoili się,
troili. Panowali niepodzielnie. Odłożyliś­
my notatniki, zapatrzeni w koncertową ba­
talię piłkarską. Zabrakło w naszych słow­
nikach superlatywów*.

*
.

*

I chociaż mecz był taki ciekawy, trzeba

było też popatrzeć na kapitana sportowego
PZPN p. Kałużę. Widać było, że grał w

duchu. Stojąc za bramką, wykonywał auto­
matyczne kopnięcia, wskazywał, dopingo­
wał. A gdy Wilimowskiego zniesiono z

boiska, zdjął płaszcz, rozłożył na ziemi i

gorliwie zaopiekował się graczem. Udają­
cego się z powrotem na boisko Wilimow­
skiego serdecznie ucałował.

a

Ciężaru emocji nie utrzymały nawet try­
buny. Jedna z bocznych trybun załamała

się. Na szczęście, obyło się bez większych
wypadków. Jednemu z widzów udzielono

natychmiastowej pomocy lekarskiej. Gdy
już o wypadkach mowa, to trzeba w uzu

pełnieniu wczorajszego sprawozdania do­
dać, że obrońca jugosłowiański Huegl do­
znał pęknięcia kostki. Przez dłuższy czas

nie będzie mógł występować na boiskach.

Wszystkim bez zastrzeżeń podobał się
sędzia francuski, p. Leclerc. Był on obiek­
tywny, uważny i energiczny. Dostał też

oklaski, gdy poskramiał brutalnego Steva-

novica. Widocznie jednak podobał się też

i Jugosłowianom, skoro zaprosili go. jako

sędziego na mecz rewanżowy Jugosłowia -

Polska w Belgradzie (3 kwietnia 1938 r.).

Trzeba też zainteresować się stroną ma­
terialną meczu. Otóż dochód brutto wy­
niósł 42.000 zł. Po odtrąceniu kosztów po­
zostanie na czysto 30.000 zł, które zostaną
rozdzielone między związki polski i jugo­
słowiański.

Po meczach niedzielnych bilans między­
narodowych spotkań Polski przedstawia
się następująco: Ogółem rozegraliśmy 81

meczów, z czego 32 zwycięstw, 13 remisów,
36 porażek. Ogólna liczba bramek straco­
nych wynosi 171, bramek zdobytych — 180.

Wielką krzywdę tysiącom zwolenników

sportu wyrządziło Polskie Radio, które nie

transmitowało bezpośrednio meczu Polska
— Jugosławia, lecz za pośrednictwem stila

nadało transmisję dopiero o godz. 23-ej.
Poczucie aktualności i sprawność informa­
cyjna stoi w stosunku 'do takiej Jugosła­
wii, jak 0:4. Radio jugosłowiańskie nie

szczędziło kosztów i nadało bezpośrednio
transmisję z Warszawy przez pełne 90 mi­
nut! I nie dziwimy się Jugosłowianom —

przecież chodziło o wielką stawkę, o prawo
udziału w finałach mistrzostw świata! Ale

dla nas - to rzecz mniejszej widocznie wa­
gi... Nasi sąsiedzi z zachodu co niedzielę
w godzinach od 14 do 18 transmitują wy-
darzenia sportowe, przeplatając je muzyką.
U nas... Ee, szkoda gadać. Pewnym lu­
dziom widocznie nie zależy na wypełnia­
niu swego społecznego obowiązku. Cóż tam

zapotrzebowania publiczności! Im się ina­
czej podoba i hasta!

J. KoŁ

Fragment trybun Stadionn Wojska Polskiego w Warszawie podczas meczu Polska —

Jugosławia. (Fot. J. Czarnecki).
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Toruń, dnia 12 października 1937 roku

KALENDARZYK.

Dziś: Maksymiliana, Serafina.

Jutro: Edwarda kr. Anglii.
Wschód słońca o godzinie 6,19.
Zachód słońca o godzinie 17,13.

Stan pogody.
Nieco chłodniej.

Wczoraj na całym terenie Rzeczypospo­
litej padał deszcz. Szczególnie obfite opady
zanotowano w godzinach popołudniowych
i wieczornych w zachodniej Polsce. Dziś

-1"- fr- Stan
dzisięjęzy

V Stan
wczorajszy

Termometr wskazywał dziś rano

TT
6-0+ 6 1015202530

Pogotowie straży pożarnej teL 1241.

Telefon nr. 15-46 posiada przedstawiciel
siwo ,,Dziennika Bydgoskiego" w Toruniu.

Pogotowie ratunkowe teł. 193L

Biblioteka T. C. L, (ul. Wyscka 16) ot

warta codziennie za wyjątkiem niedziel

i świąt od godziny 11 do 11,30 ł od 16 do 19.

REPERTUAR KIN:

Aria: ,,Sylwetki” i ,,Dzikie ścieżki”.

As: ,,Powstanie listopadowe”.
Mars: ,,Bohaterowie morza”.

Świt: ,,Szesnastolatka".
O- *

Nocny dyżnr pełnią apteki:

,,Pod Lwem" — Śródmieście.
Św. Anny — Bydgoskie Przedmieście

Pod Łabędziem - na Mokrem.

,,Nadwiślańska'* - Jakubskie Przedmie-
ście.

Z TEATRU ZIEMI POMORSKIEJ.

Czwartkowe przedstawienie ,,Lata w No
hant” w Teatrze Ziemi Pomorskiej.

W czwartek, dnia 14 bm. o godz. 2Ó-ej w

Teatrze Ziemi Pomorskiej staraniem Komi­
tetu Rodzicielskiego 4-ej klasy gimnazjum
męskiego im. Mikołaja Kopernika odbędzie
się przedstawienie doskonałej sztuki Iwasz­
kiewicza p. t. ,,Lato w Nohant”. Dochód

przeznaczony na pomoc dla niezamożnych
uczni, .

Repertnar Teatrn Ziemi Pomorskiej.
Wtorek 12 bm. godz. 19 Toruń: ,,Pójdź

dziecię, ja cię uczyć każę”.
Środa 13 bm. teatr w objeździe.
Czwartek 14 bm. godz. 20 Toruń: ,,Latc

w Nohant".

Występ gościnny zespołu góralskiego
w Toruniu.

W niedzielę i poniedziałek występował
w Toruniu w wypełnionej sali ,,Dworu Ar­
tusa” regionalny zespół górali i góralek w

liczbie 50 osób z słynnym kobziarzem Mro­
zem i orkie'strą góralską.

Na program tego niezwykle interesujące­
go występu złożyło się piękne widowisko

regionalne p. t. ,,Wesele góralskie':, ,,Jano­
sik skuty” — dramat ludowy oraz śpiewy
i tańce góralskie. Występ w Toruniu był
dla gości z Poronina wielkim sukcesem. Pu­
bliczność żywo oklaskiwała górali-artystów,
manifestując swoją dla nich sympatię.

Z Torunia zespół góralski udaje się w

objazd po Pomorzu.

Znów pokłucie nożem.
W niedzielę 10 bm. zanotowano w Toru­

niu drugi wypadek pokłucia nożem. W cza­
sie nieporozumienia, jakie zaszło pomiędzy
Alfonsem Tcczkiem z.Torunia a Aleksan­
drem Krajnikiem, zam. przy ul. Ogrodowej,
ten ostatni został tak pokłuty nożem, że

musiano go odwieźć do szpitala. Stan zdro­
wia jego jest bardzo poważny. Krewkiego
Toczka osadzono w areszcie śledczym do

dyspozycji władz sądowych. *

,

Zebranie zarządu dzielnicy
Tow. Gimn.,,Sokół” w Polsce.

W niedzielę, 'dnia 10 października br.

odbyło się zebranie zarządu Dzielnicy w

książęcej sali ,,Dworu Artusa1*. Zebra­
nie poprzedziła o godz. 0 Msza św. w

Bazylice św. Jana, odprawiona przez ks.

kan. Turzyńskiego z Gdyni, kapelana
Sokolstwa Pomorskiego.

O godz. 10,30 zagaił prezes Dzielnicy
dh. mec. Tomaszewski zebranie w obec­
ności delegatów okręgów sokolich i k il­
ku gości hasłem: Czołem!

Po wstępnych formalnościach prze­
wodniczący przedstawił zgromadzonym

ła katolickiego w Polsce błogosławił
działalność Sokoła w przeszłości a rów­
nież przywiązuje do tej pracy sokolej
w ielką wagę również i na przyszłość w

tym przekonaniu, że Sokolstwo ideałom

kościoła katolickiego nigdy się nie

sprzeniewierzy.
Protektorat Naczelnego Wodza sił

zbrojnych Polski M arszałka Rydza-
Śmigłego jest świadectwem głębokiego
przywiązania Sokolstwa do a r m ii a

przez usta swego prezesa Sokolstwa da­
ło zapewnienie, że n a równi ze żołnie-

CERA TtUfTA

w dłuższym przemówieniu całokształt

działalności zarządu. W minionym pół­
roczu wiele pracy i zabiegów poświęco­
no na zlot związkowy w Katowicach.

Rezultat zlotu był bardzo dodatni a

wzięło w nim udział przeszło 1.600 dru ­
hen i druhów z Pomorza, udając się na

zlot w dwóch pociągach popularnych.
Zachowanie uczestników w Katow i­

cach mimo ogromnego napływu d ru ­
hen i druhów z całej Polski było wzo­

rowe i beznaganne tak, że w ciągu trwa­
nia zlotu obyło się bez interwencji mia­

rodajnych czynników. Fakt ten stanowi

namacalny dowód dyscypliny i karno­
ści, ożywiających szeregi sokole i —

przewodniczący fakt ten silnie podkre­
ślił, dziękując przy tej sposobności

wszystkim zainteresowanym za bez­
interesowny tru d i usilną pracę w

związku z wyjazdem do Katowic.

Przewodniczący zwrócił uwagę na to,
że zlot ten odbył się pod protektoratem
najwyższych dostojników. I tak protek­
torat Prymasa Polski ks. ka rdynała
Hlonda jest dla nas nader cennym do­
wodem, że najwyższy dostojnik Kościo-

rzami Polski pragnie oddać życie j prze­
lać swoją krew, gdyby bezpieczeństwo
kraju i ochrona polskiej ziemi tego wy­
magały.

Z nader szczęśliwie udanego zlotu

musimy wyciągnąć odpowiednie kon­

sekwencje i starać się w dalszym ciągu
wzmocnić za każdą cenę naszą siłę orga­
nizacyjną zarówno pod względem admi­

nistracyjnym jak i technicznym, by
wśród dzielnic Polski nadal utrzymać
pierwszeństwo.

W dalszym ciągu przystąpiono do o-

mówienia bieżących i aktualnych spraw

i powzięto odpowiednie uchwały.
Przewodniczący ko misji rew izyjnej od­

czytał protokoł z odbytej rew izji kasy i

stwierdził zgo-dność dochodów z wydat­
kami.

W dyskusji, która wywiązała się nad

sprawozdaniami zabierali głos delegaci
wszystkich okręgów, udzielając odpo­
wiedzi na zapytania nadesłane im przez

przewodnictwo.
Po wyczerpaniu obrad przewodniczą­

cy zamknął o godz. 16,30 zebranie ha­
słem: Czołem!

Przygotowania do obchodu
,,D nia Oszczędności'7.

W poniedziałek 11 bm. odbyło się w

sali rady miejskiej m. To ru n ia konsty­
tucyjne zebranie lokalnego Komitetu

Obchodu ,,Dnia Oszczędności'*.
Na zebranie przybyli przedstawicie­

le zainteresowanych instytucyj kredy­
towych Toru nia oraz organ izącyj spo­
łecznych, duchowieństwa i wojska.

Obrady zagaił w imien iu prezyden­
ta miasta p. dyr. Jarmułowicz, wygła­
szając dłuższy refe rat na temat znacze­
n ia oszczędności dla k raju. W zakoń­
czeniu swego refe ratu p. dyr. Jarmuło­
wicz zgłosił wniosek, aby zebrani uzna­
li się za stały ko mitet propagandy o-

szcźędności i wyłon ili komitet wyko­
nawczy.

W skład komitetu wykonawczego
weszli pp. dyr. Jarmułowicz - przewod­
niczący, Makowska - wiceprzewodni­
cząca, ks. proboszcz Goga - wiceprze­
wodniczący oraz przedstawiciele woj­
skowości, szkolnictwa powszechnego i

średniego, przemysłu, bankowości i in.

Po krótkiej dyskusji, w której p. dyr.
Jarmułowicz zapoznał zebranych z wy­
nikami prac z ubiegłego roku w dziale

oszczędności na terenie miasta Toru­

nia, zebranie zakończyło się.

Stale, bo niemal codziennie pisze się
o wypadkach kradzieży rowerów pozo­
stawionych bez opieki. Właściciele że­

laznych rumaków gwoli zaoszczędzenia
sobie kilku groszy ryzykują pozosta­
wien ie rowerów bez opieki i najczęściej

potem... maszerują pośpiesznie do Ko­
misariatu z prośbą o ratun ek w nie­

szczęściu. Policja nie ma przecież nic

innego do roboty, jak szukać skradzio­

nych rowerów... Jest w To ru niu zupeł­

nie dostateczna ilość stojaków, w któ­

rych można za minimalną opłatą zo­
stawić bezpiecznie rower. Ale gdzież
tam...

Ostatnio zanotowano jeszcze jedną
kradzież roweru. M ianowicie Czesław

Pudzyński, zam. przy ul. M ałe Garba-

ry 30 pozostawił rower w korytarzu do­

mu bez należnej opieki j po chwili

stwierdził, że ,,ktoś'* się nim zaintere­
sował. Ha, mówi się trudno...

Kiermasz na biednych.
W niedzielę 10 bm. parafia Chrystusa

Króla na Mokrem urządziła w ognisku przy
ul. Bażyńskich wielki kiermasz, z którego
dochód przeznaczono na najbiedniejszych
parafii. Ze względu na szlachetny cel, pu­
bliczność przybyła bardzo l'icznie. Wszyst­
kie niespodzianki, jakie przygotowali nie­

strudzeni organizatorzy z ks. proboszczem
Gogą na czele, cieczyly się wielkim powo­
dzeniem, przy czym najwięksźy ruch pa­
nował w tanim i smacznym bufecie. Wie­
czorem zaś w sali odbyła się zabawa ta­
neczna, na której bawiono się wesoło do

północy.

swoja przyszłość

na mocnym fundamencie
kto gra w szczęśliwej kolekturze

J.WOLANOW
Warszawa, Marszałkowska nr 154.

Zamówienia zamiejscowe załatwia się odwrotnie

Konto P. K. O. 18814, (32800

Z teki policjanta.
Spisano 16 doniesień za przekroczenie

przepisów polieyjno-administracyjnych, 11

za przekroczenie przepisów drogowych, 7

za przekroczenie przepisów handlowych, 3

za przekroczenie przepisów meldunkowych
oraz ukarano 27 osób mandatem doraźnym.

Kradzież obrusów.
Ma ria Katlewska, zam. w Chełmży

przy ul. Chełmińskiej 34 zgłosiła o k ra­

dzieży 5 obrusów, wartości około 100

zł. Sprawców kradzieży ujęto, towar

odebrano i zwrócono poszkodowanej.

Zgubienie książeczki wojskowej.
Andrzej Lewandowski, robotnik, zam.

przy ul. Szosa Lubicka 10 zgłosił w ko­
misariacie I I o zagubieniu książeczki

wojskowej, wystawionej na jego na­
zwisko przez PKU w Inow rocławiu, o-

raz innych dokumentów opiewających
na jego nazwisko.

B. HozakowsKi, ToruA.
T o r u A, dnia 11 października 1937 roku.

Płacono: w dniach ostatnich zł. za 100 kg.

Koniczyna czerwona.135,00-150,00
Koniczyna śred. gat..120,00—160,00
Koniczyna biała prima czyszcz. 160,00-220,00
Koniczyna szwedzka .... 215,00—250,00
Koniczyna żółta . . . .... 80,00— 90,00
Koniczyna żółta w łuskach . 35,00- 45,00
Inkarnatka........................................... —

Przelot 85,00- 95,00
Rajgras krajowy 70,00- 80,00
Tymotka ...........................................22,00- 26,00
Seradela ..........

—

Wyka latowa .......
—

Wyczka zim owa ............................ 60,00— 70,00
Peluszka .......................

—

Groch W i kto r i a .............................25,00- 28,00
Groch poln y ....................... 22,00- 24,00
Groch zielony ................... 24,00— 27,00
B o b ik ................................ 25,00- 28,00
G o rczyca ...........................................88,00- 42,00
Rzepak z nowego zbioru . . . 54,00- 57,00
Rzepik letni z nowego zbioru 50,00- 55,00
Łubin niebieski ....... 16,00- 17,00
Łubin żółty .................... 16,50- 17*50

Siemię lniane ........ 40,00- 44,00
Konopie .......... 45,00- 55,00
Mak niebieski ..................................77,00- 82,00
Mak b ia ły ...................................... . 90,00-100,00
Tatarka *

....... . . .
-

P r o s o ....................... 27,00- 34,00

Pogromca słoni pakuje walizki.
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PROGRAMY RADIOWE.
Środa 13 października.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
8,15: Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze”.

6,20: Gimnastyka. 6,40: Muzyka (płyty). 7,00:
Dziennik poranny. 7,15: Muzyka (płyty).
8,00: Audycja dla szkól. 11,15: Audycja dla

szkół: a) opowiadanie o królowej Jadwidze,
pogadanka Janiny Stawo dla dzieci młod­
szych, b) muzyka (płyty). 11,40: Claudo De-

bussy: Mała suita (płytyt). 11,57: Sygnał cza­
su. 12,03: Audycja południowa: 1 muzyka
polska w wyk. zespołu Jana Różewicza, 2.

dziennik południowy, 3. Bolesław Prus:

,,Serce serc”, aud. literacka. 15,30: Wiado­
mości gospodarcze.15,45: ,,Chwilka pytań” -

pogadanka dla dzieci starszych w oprać. W.

Frenkla. 16,00: ,,Uczmy się mówić” — aud.

w opr. dyr. T. Trzcińskiego. 16,15: Z twór

czości Władysława Żeleńskiego — koncert

kameralny. 16,50: Pogadanka aktualna.

17,00: Tadeusz Kościuszko (w 120 rocznicę
zgonu) odczyt wygłosi Wl. Dziewanowski.

17,15: Tańce różnych narodów w wyk. or­
kiestry wileńskiej pod dyr. Wl. Szczepań­
skiego. 17,50: Bursztyn — pogad. wygi. J.

Merson (z Torunia). 18,00: Wiadomości

sportowe. 18,10: Barnaba Geczy i Albert

Sandler grają serenady (płyty). 18,30: Pro­
gram na jutro. 18,35: Audycja dla wsi. 19,00
,,Bateria” — obraz batalistyczny z powieści
St. Rembeka: ,,W polu”. 19,20: Pieśni ludo­
we w wyk. chóru chłopców szkoły powsz.
nr 4 w Toruniu pod dyr. M. Szymankiewi­
cza (z Torunia). 19,35: ,,Wartości pozytywne
pesymizmu” — odczyt wygłosi dr K. Wyka
(z Krakowa). 19,50: Pogadanka aktualna.

20.00: Orkiestra Lajosa Kissa (płyty). 20,20:
Recital śpiewaczy Roberta Merignac'a, te­
nora wielkiej opery Covent Garden w Lon­
dynie. 20,45: Dziennik wieczorny. 20,55: Po­
gadanka aktualna. 21,00: Koncert chopinow­
ski w wyk. Zbigniewa Drzewieckiego. 21,45:
Kwadrans poezji: ,,Piękno mowy polskiej”
w oprać. Fr. Siedleckiego. 22,00; Muzyka
do utworów Szekspira Koncert popularny w

wyk. orkiestry A. Hermana (z Krakowa).
22,50: Ostatnie wiadomości dziennika wie­
czornego, przegląd prasy i komunikat me­
teorologiczny.

PROGRAM LOKALNY.
TORUŃ. 11,40: Płyty z Warszawy. 13,00:

Wiadomości rolnicze. 13,10: Dla każdego
coś ładnego (płyty). 14,00: W'iadomości z

Pomorza. 14,10: Dalszy ciąg płyt ,,Dla każ­
dego coś ładnego”. 18,10: Program na jutro.
18,15: Pogadanka, społeczna. 18,20: Polskie

utwory skrzypcowe (płyty). 18,35: Bajeczki
i muzyka dla dzieci. 18,55: Wiadomości spor­
towe z Pomorza. 19,20: Pieśni ludowe w wy­
konaniu chóru chłopców szkoły powszechnej
nr 4 w Toruniu pod dyr. Maksymiliana Szy­
mankiewicza. 20,00: Bydgoszcz na naszej
lali. Zespól salonowy pod dyr. AUonsa Rfis-
Jera. W przerwie felieton Teodora Bran­
dowskiego ,,Bydgoski malarz Antoni Pio­
trowski” . 23,00: Tańce i piosenki (płyty).

ZAGRANICA.
Budapeszt. 19,00:Muzyka taneczna. Luk­

semburg. 19,30:Muzyka lekka. Deutschland-
sender. 20,20: Muzyka rozrywkowa. Lipsk.
20,00: Wesoły program dwugodzinny. Buda­
peszt. 21,20: Muzyka cygańska. Wrocław.

21,30: Muzyka lekka i taneczna. Wiedeń.
22,00: Muzyka taneczna. Deutschlandsender

23,00: ,,Prosimy do tańca”. Monachium.
23,00: Muzyka rozrywkowa. Sztutgart. 24,00:
Koncert nocny.

Waźuiejsże audycje Rozgłośni Pomorskiej.
We wtorek o godz. 13,00dr inż. Leon Os­

sowski mówić będzie o jesiennych pracach
łowieckich. Pogadanka ta powinna zainte­
resować w pierwszym rzędzie szerokie sfe­
ry rolnicze, z których rekrutują się w ol­
brzymiej większości myśliwi-hodowcy. Nad­
chodząca zima - okres najbardziej przykry
dla zwierzyny łownej, wymaga przygoto­
wań, które zapewnią zwierzynie szczęśliwe
przebrnięcie zimy. O godz. 18,15 wystąpi
przed mikrofonem toruńskim zespół orkie­
stry salonowej pod batutą Jana Michała

Wieczorka. W programie muzyka salono­
wa. O 18,45Maria Turska zapozna gospody­
nie pomorskie z sztuką kupowania. Z uwa­
gi na to, że nasze panie są szafarkami pen­
sy,i ciężko zdobytych przez mężów, poga­
danka ta powinna zainteresować szeroki o-

gół. Warto praktyczne uwagi zanotować.

4lumók 1ancgdćtij.
WSTRZEMIĘŹLIWOŚĆ.

Re'daktorka czasopisma ,, Wstrzemięźli­
wość" dowiedziała się z przerażeniem, że w

mieście przebywa słynny piwosz, który na

jednym posiedzeniu wypija piętnaście ku­
fli piwa. .

Zacna niewiasta biegnie do restauracji
i nawiązuje z piwoszem rozmowę:

- Czy to prawda?
- Tak, proszę pani, prawda! Od trzy­

dziestu lat prowadzę taki tryb życia.
- Ależ ja bym nie mogła wypić trzech

takich ogromnych kufli, nawet gdyby to

była woda! .

- Ja też bym nie mógł - odpowiada
piwosz.

NIE KOCHA.
- Mój mąż już mnie wcale nie kocha.
- Skąd taki pesymistyczny wniosek?

- Dawniej kiedyśmy byli zaręczeni, bła-

ąał mnie o cały pukiel włosów, a teraz ro­
bi piekło, jeśli znajdzie jeden włos w zupie.

Flota - ZS Gdynia 15:1.
W niedzielę odbył się w Gdyni mecz bok­

serski z cyklu rozgrywek o drużynowe mi­
strzostwo Pomorza w boksie. Flota poko­
nała Z. S. Gdynia 15:1. Wyniki: w muszej
Iwański (F) nieznacznie pokonał Szopiń-
skiego; w koguciej Gwardzik (F) wygrał
walkowerem; w piórkowej Pasturczak (F)
nieznacznie wypunktował Nowakowskiego
(ZS); w lekkiej Jankowski wygrał w. o,;
w póiśredniej Wasiak (F) pokonał na punk­
ty Jaworskiego; w średniej Piechocki (F)
zremisował z Andruszkiewiczem; wpółcięż­
kiej Karolak (F) znokautował w drugiej

rundzie Arendta; w ciężkiej Węgrowski po­
konał na punkty Słobodę. Sędziował p.

Kugacz z Bydgoszczy.

Zatarg PZLA z PUWF-
W niedzielę odbyło się w Warszawie

nadzwyczajne walne zebranie PZLA w

związku z rezygnacją zarządu na tle zatar­
gu z PUWF. Po wielogodzinnej dyskusji
zebrani uchwalili rezolucję, solidaryzującą
się ze stanowiskiem zarządu PZLA i pre­
zesa inż. Znajdowskiego. Carząd wybrano
ponownie, lecz nie przyjął, mandatu. Wo­
bec tego powołano do życia komisję trzech,
która ma na celu zlikwidowanie zatargu.

Bydgoszcz najlepsza w wioślarstwie.
Ostateczna tabela punktacyjna PZTW.

Jak już donosiliśmy, Bydgoskie Towa­
rzystwo Wioślarskie zajęło w tvm roku

pierwsze miejsce w tabeli punktacyjnej
PZTW. Obecnie, po zamknięciu sezonu, li­
sta klasyfikacyjna również została zam­
knięta. W pierwszej dziesiątce znalazły
się trzy kluby bydgoskie, a czwarty klub

otwiera drugą dziesiątkę. Stan tabeli:

1) Bydgoskie Tow. Wioślarskie 598,5 pkt.,
2) AZS Poznań 424,5 pkt., 3) Warsz. Tow.

Wioślarskie 290 pkt., 4) KPW Bydgoszcz
253 pkt, 5) KW Toruń 180 pkt., 6) AZS Kra­
ków 174 pkt., 7) TW Płock 148 pkt., 8) R. C.
Frithjof Bydgoszcz 135 pkt., 9) Kaliskie TW

129 pkt., 10) TW Włocławek 126 pkt., 11)
Policyjny KS Bydgoszcz, 12) Graudenzer

R. V. Grudziądz, 13) WKS Prosną Kalisz.

14) WKS Śmigły Wilno, 15) Policyjny KS

Kalisz, 16) AZS Warszawa, 17) KW Gdańsk,
18) KW Włocławek, 19) Syrena Warszawa,

20) WKS Żolibórz Warszawa, 21) Wisła

Grudziądz, 22) Wisła Warszawa, 23) KW

Rejów w Skarżysku, 24) WKS Poznań, 25)
Polonia Poznań, 26) Gopło Kruszwica, 27)
Neptun Poznań, 28) Germania Poznań, 29)
WYK Włocławek, 30) ZUAW Warszawa,
31) Tryton Poznań, 32) Oficerski YK War­
szawa, 33) Harcerski KS Wilno, 34) Gryi
Bydgoszcz, 35) Rodzina Urzędnicza Warsza­
wa, 36) KW 1930 w Kaliszu, 37) Sokół Kra­
ków, 38) TW Chełmża, 39) Policyjny KS

Warszawa, 40) Policyjny KS Wilno, 41)
YMCA Warszawa.

Tabela punktacyjna klubów kobiecych
obejmuje 15 klubów. Prowadzi Warszaw­
ski KW 126 pkt., 2) Bydgoski KW 69 pkt.,
3) Policyjny KS Kalisz 42 pkt., 4) Wisła

Grudziądz 25 pkt., 5) Wileńskie Tow. Wio-

ślarek 15 okt., 6) Żolibórz Warszawa 9 pkt,
7) AZS Warszawa 8 pkt.

Warszawa zwycięża Królewiec
w zapasach 13:10.

Królewiec. Rozegrany w Królewcu w

niedzielę wieczorem mecz zapaśniczy mię­
dzy reprezentacjami Warszawy i Królewca

o nagrodę przechodnią, ufundowaną przez

niemiecki dziennik ,,Preussische Zeitung",

zakończył się zwycięstwem Warszawy 13:10.

Szwecja - Wągry 81:73.
W Budapeszcie odbył się dwudniowy

międzypaństwowy mecz lekkoatletyczny

Węgry — Szwecja. Zwyciężyła Szwecja
81:73 pkt. M. in. osiągnięto nast. rekordy

krajowe: 400 m — Kovacs (Węgry) 47,7, o-

szczep — Atterwall (Szwecja) 75,10 m, 10.000

m — Szilagyi (W.) 31:09,6.

TABELKA POMORSKIEJ A-KLASY

po ostatnich meczach uległa znacznym

przesunięciom i obecnie przedstawia się na­
stępująco:

gier pkt. st- br.
1) Ciszewski 5 8 21:10

2) Bałtyk 6817:5

3) Unia 6 7 11:17

4) Grvf 568:5

5)T.K.S. 5 5 14:10

6)P.P.W. 5 4 11:14

7) Polonia 63:8:16

8)W.K.S. 615:18

TRZY MECZE WARSZAWY.

Drugi reprezentacyjny garnitur War­
szawy rozegrał w Radomiu mecz z repre­
zentacją tego miasta, wygrywając 6:0. Te­
go samego dnia trzeci zespół reprezentacyj­
ny Warszawy walczył w Płońsku z repre­
zentacją Płońska. W spotkaniu tym dru­
żyna Warszawy uległa różnicą jednej
bramki, przegrywając 3:4 (3:2).

WARTA - GOFLANIA 9:7.

Inowrocław. W ramach rozgrywek o

drużynowe mistrzostwa bokserskie klasy A

okr. poznańskiego, rozegrany został w Ino­
wrocławiu mecz pomiędzy miejscową Go-

planią a poznańską Wartą. Zwyciężyli
bokserzy Warty 9:7.

icha mielkUh meczów.
O wszystkim potrodiu z meczów 'Eolska-Jugosławia i Eolska-6 0 twa.

Bydgoszczanie w Warszawie. - Prasowy ,,gołębnik" .
- Wielkie emocje. - Trochę cyfr.

Pod adresem Polskiego Radia.
Trzeba być naprawdę wielkim miłośni­

kiem sportu, by wstać o godz. 2 w nocy i

ruszyć na dworzec. Przerwany sen to nic

przyjemnego. To też ci, którzy jechali na

mecz Polska — Jugosławia do Warszawy,
przeważnie nie spali w nocy na niedzielę,
czekając na pociąg o godz. 2.51. Każdy so­
lennie przyrzekał sobie, że wyśpi się w po­
ciągu. Ale to bvło złudzenie. Mieliśmy co

prawda jechać pociągiem popularnym o go­
dzinie 0,17. Zebrało się jednak za mało

uczestników. Brakło kilku do potrzebnych
dwóch setek. Jeszcze o godz. 18 nie było
wiadomo, czy pociąg popularny dojdzie do

skutku. ,,Orbis" ma jednak zrozumienie

dla żądnych wrażeń sportowców. Dołączo­
no parę wagonów do normalnego pociągu
i sprawa załatwiona.

Do Warszawy jechali tym pociągiem nie

tylko sportowcy, ale i działacze polityczni
na kongres połączeniowy. Zbratanie poli­
tyków i sportowców nastąpiło po drodze.

Mieliśmy dużo czasu, by się pognać. Do­
piero około godz. 10 byliśmy w Warszawie.

Prędko do taksówki i na mecz. W atmosfe­
rze podniecenia nikt nie myślał o śniada­
niu.

Przed stadionem ruch. Na stadionie już
kilkanaście tysięcy widzów. Na boisku jut
mecz.

— Czy aby nie za późno? — pyta jakiś
poczciwiec.

— Nie, to na razie tylko mecz półfinało­
wy o puchar Polski. O puchar króla Karo­
la będzie później.

Okazało się, że źle go poinformowałem,
bo właśnie w tej chwili postanowiono w

myśl przepisów międzynarodowych, te ten

mecz nie będzie o puchar królewski, a (Je­
dynie" o mistrzostwo świata. ,,Królewski"
mecz zagramy we wrześniu przyszłego ro­
ku.

e
*

Warszawianie raz jeszcze dowiedli, że

mają prowincję ,,w piętach". Dziennikarze

prowincjonalni otrzymali bilety do wieży
stadionu i to na trzecie piętro. Czuliśmy
się jak w gołębniku. Za to nasi koledzy
stołeczni zasiedli sobie honorowo na głów­
nej trybunie.

Sympatyczny kolega z Wilna powiedział
głośno, co o tym myśli. Na szczęście, w

naszej ,,loży" nie było żadnego warszawia­
nina i nie miał się kto obrazić.

* *

*

Nasz ,,gołębnik" miał tę zaletę, że się
widziało z niego całość akcji na boisku z

Fragment trybun Stadionn Wojska Polskiego w Warszawie podczas meczu Polska —

Jugosławia. (Fot J. Czarnecki).

pewnej ,,wyższej" perspektywy. I byl taki

jeden ,,znawca", że zapytał:
— Przepraszam, czy Polaków jest wię­

cej?
Rzeczywiście były takie okresy gry, gdy

można było odnieść wrażenie, że Polaków

jest więcej niż Jugosłowian. Dwoili się,
troili. Panowali niepodzielnie. Odłożyliś­
my notatniki, zapatrzeni w koncertową ba­
talię piłkarską. Zabrakło w naszych słow­
nikach superlatywów.

*
.

*

I chociaż mecz był taki ciekawy, trzeba

było też popatrzeć na kapitana sportowego
PZPN p. Kałużę. Widać było, że gral w

duchu. Stojąc za bramką, wykonywał auto­
matyczne kopnięcia, wskazywał, dopingo­
wał. A gdy Wilimowskiego zniesiono z

boiska, zdjął płaszcz, rozłożył na ziemi i

gorliwie zaopiekował się graczem. Udają­
cego się z powrotem na boisko Wilimow­
skiego serdecznie ucałował.

*
a

a

Ciężaru emocji nie utrzymały nawet try­
buny. Jedna z bocznych trybun załamała

się. Na szczęście, obyło się bez większych
wypadków. Jednemu z widzów udzielono

natychmiastowej pomocy lekarskiej. Gdy
już o wypadkach mowa, to trzeba w uzu­
pełnieniu wczorajszego sprawozdania do­
dać, że obrońca jugosłowiański Huegl do­
zna! pęknięcia kostki. Przez dłuższy czas

nie będzie mógł występować na boiskach.

Wszystkim bez zastrzeżeń podobał się
sędzia francuski, p. Leclerc. Byl on obiek­
tywny, uważny i energiczny. Dostał też

oklaski, gdy poskramiał brutalnego Steva-

novica. Widocznie jednak podobał się też

i Jugosłowianom, skoro zaprosili go jako

sędziego na mecz rewanżowy Jugosłówia -

Polska w Belgradzie (3 kwietnia 1938 r.).

Trzeba też zainteresować się stroną ma­
terialną meczu. Otóż dochód brutto wy­
niósł 42.000 zł. Po odtrąceniu kosztów po­
zostanie na czysto 30.000 zł, które zostaną
rozdzielone między związki polski i jugo­
słowiański. -

Po meczach niedzielnych bilans między­
narodowych spotkań Polski przedstawia
się następująco: Ogółem rozegraliśmy 81

meczów, z czego 32 zwycięstw, 13 remisów,
36 porażek. , Ogólna liczba bramek straco­
nych wynosi 171, bramek zdobytych — 180.

Wielką krzywdę tysiącom zwolenników

sportu wyrządziło Polskie Radio, które nie

transmitowało bezpośrednio meczu Polska
— Jugosławia, lecz za pośrednictwem stila

nadało transmisję dopiero o godz. 23-ej.
Poczucie aktualności i sprawność informa­
cyjna stoi w stosunku do takiej Jugosła­
wii, jak 0:4. Radio jugosłowiańskie nie

szczędziło kosztów i nadało bezpośrednio
transmisję z Warszawy przez pełne 90 mi­
nut! I nie dziwimy się Jugosłowianom —

przecież chodziło o wielką stawkę, o prawo
udziału w finałach mistrzostw świata! Ale

dla nas — to rzecz mniejszej widocznie wa­
gi... Nasi sąsiedzi z zachodu co niedzielę
w godzinach od 14 do 18 transmitują wy­
darzenia sportowe, przeplatając je muzyką.
U nas... Ec, szkoda gadać. Pewnym lu­
dziom widocznie nie zależy na wypełnia­
niu swego społecznego obowiązku. Cóż tam

zapotrzebowania publiczności! Im się ina­
czej podoba i basta!

Jl KOla
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kalendarzyk
Dziś: Maksymiliana, Serafina.

Jutro: Edwarda kr. Anglii.
Wschód słońca o godzinie 6,19.
Zachód słońca o godzinie 17,13.

Stan pogody.
Nieco chłodnie).

Wczoraj na całym terenie Rzeczypospo­
litej padał deszcz. Szczególnie obfite opady
zanotowano w godzinach popołudniowych
i wieczornych w zachodniej Polsce. Dziś

V Slan
daisiejszy

Stan
wćaorais'/y

Termometr wskazywał dziś rano

rr
i

POGOTOWIA.

Straż pożarna m 17-OS. Pogotowie Ra­
tunkowe, lekarz dyżurny M 12-40. Gł. Kom.

Policji m 16-11. Miejskie Zakłady Elek­
tryczne M 29-67.

DYŻUR APTEK.

Codziennie, prócz niedziel i świąt, wszyst­
kie apteki śródmieścia i przedmieść Gdyni
są czynne gcdz. od 8-20. Dyżur w nocy, od

godz. 20-8 rano oraz w niedziele i święta
mają w bieżącym tygodniu następujące ap­
teki:

Apteka dr. Adama Jurkowskiego, Skwer
Kościuszki 22.

Apteka mgr. Grodzkiego, ul. Morska 155.

Apteka Bałtycka ul. Śląska 42.

Apteka Nadmorska, ul. Orłowska w Or
Iowie Morskim.

AUTODORÓŻKŁ
Skwer Kościuszki M 15-70. Plac Kaszub­

ski M 15-41; ul. Portowa m 25-62; Dworzec

kolejowy M 15-40; Orłowo Morskie M 92-04.

TRAGARZE

przy dworcu. M 21-93.

Oddział
Przedstawicielstwo ,,Dziennika Bydgoskie­
go" mieści się: Skwer Kościuszki 24 (nad
cukiernią Fangrata), tel. 14-60.

REPERTUAR KIN:

BAJKA. Najpiękniejsza opowieść filmo­
wa ,,Janosik” hetman zbójnicki. W rolach

gł. Zlata Hajdukowa i Falo Bielik. Nadpro­
gram tygodnik.

BODEGA. ,,Boccacio” , W roli gł. Wiłly
Fritsch. Poza tym nadprogram.

LIDO. Czołowe arcydzieło kinematografii
produkcji 1937/38 p. t. ,,Uśmiech i łzy Wie­
dnia” . W rolach gł. Willy Eichberger, Hor-

1ense Baky, Werner Krauss i inni. Bogaty
nadprogram.

MORSKIE OKO. Najnowsza rewelacyjna
komedia polska ,,Książątko”. W rolach gi.
Lubińska, Bodo, Fertner, Sielański. Bogaty
nadprogram.

POLONIA. Król ekranu Emil Jannings
w niebywałym arcydziele p. t. ,, Władca” .

Najnowszy tygodnik oraz nadprogram.

MIRAŻ - Orłowo. ,,Małżeństwo na bez­
drożach” . W roli gł. Kay Francis i George
Brent. Nadprogram tygodnik.

Skazanie podkomisarza celnego za ła­

pownictwo. N a gorącym uczynku bra­
nia łapówki przyłapał pewnego podko­
misarza celnego podwładny urzędnik
na Dworcu Morskim. Na skutek donie­
si-enia przeprowadzono śledztwo, które

stwierdziło, iż podkomisarz ów p-aro­
krotnie dopuszczał się przestęp-stwa ła­
po-wnictwa, to też Sąd Okręgowy wymie­
rzył niesumiennemu urzęd nikowi karę
6 miesięcy więzienia.

Rok więzienia za binźnierstwo. Agita­
cja bezbożników zatacza coraz szersze

kręgi. Niesłychanym jest, że be-zbożnicy
nie wahają się bluźnić nawet publicz­
nie. Ostatnio poci zarzutem publiczne­
go błuźnierstwa znalazł się Mar ia n P i­
łek z Gdyni, którego Sąd Okręgowy ska­
zał obe-cnie na rok więzienia.

Nie ma po co jeździć
ńoGdańskaiSopot?

Na wybrzeżu utarł się taki smutny zwy­
czaj, że kto chce się napić niedrogiego a do­
brego wina, wsiada w auto i jedzie do So­
pot lub Gdańska.

Zwyczaj ten wprowadzili bodajże sami

restauratorzy gdyńscy, którzy żądali za bu­
telkę wina bardzo wysokich cen. Z prawdzi­
wym też uznaniem należy podkreślić, 'że

właśnie ze sfer właścicieli restauracyj wy­
szła inicjatywa zasadniczej zmiany w wy­
szynku win w gdyńskich tokajach. Miano­
wicie p. Jakubowski, właściciel znanego

i uczęszczanego przez lekarzy, sędziów, ad­
wokatów i w ogóle elitę publiczności ,,Baru
Okocim” przy ul. 10 Lutego, pierw'szy prze­
łamał politykę wysokich cen na wina gro­
now'e zagranicznee, w'ychodząc z założenia,
że lepiej mniej zarobić, niż puścić gościa
do Gdańska lub Sopot. W ,,Barze Okocim”

można więc już otrzymać do smacznego o-

biadu lub kolacji butelkę oryginalnego wina

węgierskiego od 5 zł począwszy, wina mo-

zelski'ego lub reńskiego od 7 zł, w'ina bordo-

skiego białego lub czerwonego od 5 zł, wi­
na greckiego od 5,30 zł i Yermoutha od

6,20 zł. Na lampki to samo oryginalne wino

kalkuluje się równie tanio.

Jak już zaznaczyliśmy, obniżenie cen na

w'ina zagraniczne przez ,,Bar Okocim” na­
leży podkreślić z uznaniem, gdyż nie tylko
właściciel baru p. Jakubowski zrobi na tym
z pew'nością dobry interes przez wzmoże­
nie konsumcji wińą w jego lokalu, lecz

przede wszystkim smakosze gdyńscy nie bę­
dą już mieli potrzeby wywozić zagranicę
polskich złotych i pakow'ać ich gwałtem do

hitlerowskich kieszeni.

CERA TtUfTAMF

Apel do Powstańców I Wojaków
Ziemi Kaszubskiej.

W związku z uroczystością wojsko­
wą doręczenia sztandaru i sprzętu woj­
skowego, ofiarowanego przez społeczeń­
stwo kaszubskie powiatu wejherow-

skiego, która odbędzie się w Wejhero­
wie, w niedzielę, dnia 17 października
br. wzywam wszystkich druhów nasze­
go Związku do gremialnego wzięcia

udziału w tej uroczystości
Zbiórka wszystkich placówek wraz

ze sztandarami w niedzielę, dnia 17

października br. o 6 rano przed dw'or­
cem kolejowym w Gdyni. Odjazd spe­
cjalnym pociągiem. Cena biletu w obie

strony 80 gr. Stawiennictwo obowiąz­
kowe.

WYBOROWE WENA
FRANCUSKIE, REŃSKIE, WĘGIERSKIE, VERMGUTH I INNE
W ORYGINALNYCH BUTELKACH I NA LAMPKI

J l ż O O ZŁOTYCH S"Ciu ZAk BRJTEŁKĘ
POLECA STAŁYM BYWALCOM

99ts A K OftOCIJf**
20234) GDYNIA, ULICA 10 LUTEGO NR 19.

Wyśmienita kuchnia, obiad 3 dania zl 1,50, dania barowe, dobrze pielęgnowane piwa.

wGdgnl
W ramach ogólnopolskiego ,,Dnia

Rezerwisty" odbyły się w Gdyni uro­

czystości, które rozpoczęła Msza św. w

kościele Serca Jezusowego, dokąd od-

maszerowali rezerwiści ze Skweru Ko­

ściuszki, gdzie się odbyła zbiórka. Ra­

po rt odebrał okręgowy ko mendant Fe­

deracji P. Z. O. O. ppłk Chyła. W na­
bożeństwie udział wzięli liczni dostoj­
nicy miejscowi z wieekomisarzem rzą­
du inż. Szaniawskim i komandorem

Fran kowskim na czele. W czasie nabo­

żeństwa niezwykle podniosłe kazanie

wygłosił ks. kan onik T . Turzyńśki. Po

nabożeństwie Rezerwiści przedefilowali

ulicą 10 Lutego przed wieekomisarzem

rządu inż. W . Szaniawskim i koman­

dorem Fran kowsk im. Publiczność po­
dziwiała dzielną postawę rezerwistów,

której nie był w stanie zmienić nawet

padający wciąż deszcz. Po defiladzie

na strzelnicy odbył się wspólny obiad

żołnierski i konkursowe strzelanie, a

całość uroczystości zakończyły wieczór

nice w poszczególnych kołach i dan

cing towarzyski w salach ,,Cafe Bał­

tyk" urządzony staran iem Rodziny Re­

zerwisty łącznie z Zarządem Podokrę

gu Morskiego Z. R. w Gdyni. Uroczy­
stości ,,Dnia Rezerwisty" wypadły na

całym wybrzeżu okazale, świadcząc o

sile i spoistości tej organizacji.

Nawy'zastęp oficerów
Marynarki Wojennej.

W nadchodzący piątek, 15 paździer­
nika odbędzie się na O. R. P. ,,Bałtyk"

niezwykle podniosła uroczystość pro­
mocji absolwentów Szkoły Podchorą­
żych Marynarki Wojennej.

W dniu tym kadry Marynarki Wo­

jennej wzbogacone zostaną ząstępein

nowych młodych oficerów. D la zapro­
szonych na uroczystość promocji gości
stać będzie w piątek o godz. 9,30 ho­

lown ik w Basenie Prezydenta, by prze­
wieźć gości na O. R. P . ,,Bałtyk" .

Uroczystość promocji odbędzie się.

pun ktualnie o godz. 10-tej.

W poniedziałek przybyły do Gdyni
dwa nasze transatlantyki.

W poniedziałek, 11 bm., o godz. 12,15

przybył do portu gdyńskiego z Południo­

wej Ameryki S/S ,,Pułaski" przywożąc

licznych pasażerów, 1500 ton towarów

i pocztę. O godzinie 14,20 przybył drugi
nasz tran satla ntyk M/S ,,Batory" z No­
wego Yorku, przywożąc stukdkudziesię-
ciu pasażerów, 1050 ton towaru i pocztę.

M/S ,,Ba tory" odejdzie do Nowego
Yorku w dniu 14 bm., o godz. 0,05, a

S/S ,,Pułaski" odpłynie do Południowej
Ameryki w dniu 20 bm., o godz. 15,

zabierając na swym pokładzie komplet
pasażerów-emigrantów.

swoją przyszłoś(

na mocnym fundamencie
kto gra w szczęśliwej kolekturze

J.WOLANOW
Warszawa, Marszałkowska nr 154.

Zamówienia zamiejscowe załatw'ia się odwrotnie

Konto P. K. 0 . 18814. (20308

,,lCościóf Narodowy"
nie ma powodzenia.

Pisaliśmy niedawno, iż w Gdyni za­
mie rza osiedlić się ,,biskup" Farom, pro­
pagujący kościół narodowy. Jak się o-

becnie dowiadujemy ,,biskup" ten nie

znalazł pomieszczenia na założenie ,,ko­
ścioła" i będzie musiał chyba sromotnie

opuścić Gdynię która wcale nie pragnie
być przez niego ,,nawrócona".

Rowerzysta wpadł na samochód.
Na samochód ciężarowy firmy ,,Ha-

kół" najechał jadący nieprzepisową
stroną jezdni rowerzysta. W wyniku
zderzenia rowerzysta doznał ogólnych
potłuczeń, rower został uszkodzony,
jak również uszkodzony został błotnik

samochodu.

Zapowiedz' potężnego polskiego film u.

Jak się dowiadujemy, niebawem na e-

kran kina ,, Polonia” w Gdyni wejdzie po­
tężne polskie arcydzieło filmowe ,,Halka"
St. Moniuszki. Film ten został opracowany

niezwykle starannie. Ilustrację muzyczną
do filmu wykonała orkiestra filharmonii

warszawskiej i chóry konserwatorium war­
szawskiego, a tańce wykonał balet opery

warszawskiej. Obsada rói jest wręcz rewe­
lacyjna. Tak więc rolę tytułową powierzo­
no L iii Zielińskiej, którą wybrano z pośród
setek kandydatek. Rolę Jontka objął znako­
mity tenor Władysław Ladis-Kiepura, któ­
ry W tym filmie po raz pierwszy będzie pró­
bował konkurować z swym bratem Janem

Kiepurą. Januszem będzie piękny i uta­
lentowany amant polskiego filmu Witold

Zacharewicz. Reszta ról obsadzona jest nie­
mniej starannie,, a wśród artystów wyko­
nawców filmu figurują takie nazwiska jak
Pancewiczowa, Leszczyński, Fritsche, Gro-

licki i szereg innych. Arie i pieśni wyko­
nała nasza znakomita śpiewaczka Ewa

Bandrowska-Turska. Przy nadzwyczajnej
reżyserii Juliusza Gardana i kierownictwie

artystycznym Leona Schillera i tak znako­
mitej obsadzie, film ,,Halka” będzie praw­
dziwą ucztą artystyczną.

- Zapalił się wagon ze szmelcem. W

porcie gdyńskim w strefie wolnocłowej za­
palił się wagon zawierający wszelkiego ro­
dzaju szmelc. Przybyłej na miejsce porto­
wej straży pożarnej udało się pożar ugasić.
Przyczyna pożaru nie została ustalona.

— Ruch pasażerów za miesiąc wrzesień.
We wrześniu ogólny ruch pasażerski w

porcie gdyńskim wyniósł 5.034 osób, z ezego

przyjechało 1504 osób, a wyjechało 3530

osób. Największy ruch zanotowany między
Gdynią a Stanami Zj. A. P., Anglią, Ame­
ryką południową, Francją i Danią.

Stan wody w Wiśle z 11 października:
Kraków - 2.82, Zawichost 1.20, Warszawa

0.75, Płock -

, Fordon 0.16, Chełmno 0.03,
Grudziądz 0.16, Korzeniowo 0.33, Piekło 0.25,
Tczew 0.40, Einlage 2.34, Schievenhorst 2.54.

ZABAWNE NAZWISKO.

Prowincjonalny dorobkiewicz zwiedza

muzeum stołeczne. Pod jedną z rzeźb wid­
nieje data.

— (lóż to za zabawne nazwisko. Zape­
wne jest to dzieło jakiegoś cudzoziemca.
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PROGRAMY RADIOWE.
Środa 13 października.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
6,15: Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze”.

6,20: Gimnastyka. 6,48: Muzyka (płyty). 7,00:
Dziennik poranny. 7,15: Muzyka (płyty).
8.90: Audycja dla. szkół. 11,15: Audycja dla

szkół: a) opowiadanie o królowej Jadwidze,
pogadanka Janiny Stawę dla dzieci młod­
szych, b) muzyka (płyty). 11,46: Claude De-

bussy: Mała suita (płytyt). 11,57: Sygnał cza­
su. 12,03: Audycja południowa: 1 muzyka
polska w wyk. zespołu Jana Różewicza, 2.

dziennik południowy, 3. Bolesław Prus:

,,Serce serc”, aud. literacka. 15,30: Wiado­
mości gospodarcze. 15,45: ,,Chwilka pytań” -

pogadanka dla dzieci starszych w oprać. W.

Frenkla. 16,00: ,,Uczmy się mówić” — aud.

w opr. dyr. T. Trzcińskiego. 16,15: Z twór­
czości Władysława Żeleńskiego — koncert

kameralny. 16,50: Pogadanka aktualna.

17,00: Tadeusz Kościuszko (w 120 rocznicę
zgonu) odczyt wygłosi Wł. Dziewanowski.

17,15: Tańce różnych narodów w wyk. or­
kiestry wileńskiej pod dyr. Wł. Szczepań­
skiego. 17,50: Bursztyn — pogad. wygł. J.

Merson (z Torunia). 18,00: Wiadomości

sportowe. 18,10: Barnaba Geczy i Albert

Sandler grają serenady (płyty). 18,30: Pro­
gram na jutro. 18,35: Audycja dla wsi. 19,06
,,Bateria” — obraz batalistyczny z powieści
S(. Rembeka: ,,W polu”. 19,20: Pieśni ludo­
we w wyk. 'chóru chłopców szkoły powsz.
nr 4 w Toruniu pod dyr. M. Szymankiewi­
cza (z Torunia). 19,35: ,,Wartości pozytywne
pesymizmu” — odczyt wygłosi dr K. Wyka
(z Krakowa). 19,50: Pogadanka aktualna.

20,00: Orkiestra Lajosa Kissa (płyty). 20,20:
Recital śpiewaczy Roberta Merignac'a, te­
nora wielkiej opery Covent Garden w Lon­
dynie. 20,45: Dziennik wieczorny. 20,55: Po­
gadanka aktualna. 21,00: Koncert chopinow­
ski w wyk. Zbigniewa Drzewieckiego. 21,45:
Kwadrans poezji: ,,Piękno mowy polskiej”
w oprać. Fr. Siedleckiego. 22,00: Muzyka
do utworów Szekspira Koncert popularny w

wyk. orkiestry A. Hermana (z Krakowa).
22,50: Ostatnie wiadomości dziennika wie­
czornego, przegląd prasy i komunikat me­
teorologiczny.

PROGRAM LOKALNY.

TORUŃ. 11,40: Płyty z Warszawy. 13,00:
Wiadomości rolnicze. 13,10: Dla każdego
coś ładnego (płyty). 14,00: Wiadomości z

Pomorza. 14.10: Dalszy ciąg płyt ,,Dla każ­
dego coś ładnego”. 18,10: Program na jutro.
1S,15: Pogadanka społeczna. 18,20: Polskie

utwory skrzypcowe (płyty). 18,35: Bajeczki
i muzyka dla dzieci. 18,55: Wiadomości spor­
towe z Pomorza. 19,28: Pieśni ludowe w wy­
konaniu chóru chłopców szkoły powszechnej
nr 4 w Toruniu pod dyr. Maksymiliana Szy­
mankiewicza. 20,06: Bydgoszcz na naszej
fali. Zespół salonowy pod dyr. Alfonsa R8s-

lera. W przerwie felieton Teodora Bran-

dowskiego ,,Bydgoski malarz Antoni Pio­
trowski". 23,00: Tańce i piosenki (płyty).

ZAGRANICA.

Budapeszt. 18,00: Muzyka taneczna. Luk­
semburg. 18,30: Muzyka lekka. Dentschland-

sender. 20,20: Muzyka rozrywkowa. Lipsk.
26,60: Wesoły program dwugodzinny. Buda­
peszt. 21,20: Muzyka cygańska. Wrocław.

21,30: Muzyka lekka i taneczna. Wiedeń.

22.08: Muzyka taneczna. Deutschlandsender

23,00: ,,Prosimy do tańca”. Monachium.

23,08: Muzyka rozrywkowa. Sztutgart, 24,00:
Koncert nocny.

Ważniejsze audycje Rozgłośni Pomorskiej.
We wtorek o godz. 13,00 dr inż. Leon Os­

sowski mówić- bedzie o jesiennych pracach
łowieckich. Pogadanka ta powinna zainte­
resować w pierwszym rzędzie szerokie sfe­
ry rolnicze, z których rekrutują się w ol-

brzymiej większości myśliwi-łiodowcy. Nad-

chodząca zima — okres najbardziej przykry
dla zwierzyny łownej, wymaga przygoto­
wań. które zapewnią zwierzynie szczęśliwe
przebrnięcie zimy. O godz. 18,15 wystąpi
przed mikrofonem toruńskim zespół orkie­
stry salonowej pod batutą Jana Michała

Wieczorka. W programie muzyka salono­
wa. O 18,45 Maria Turska zapozna gospody­
nie pomorskie z sziuką kupowania. Z uwa­
gi na to,' że nasze panie są szafarkami pen-

syj ciężko zdobytych przez mężów, poga­
danka ta powinna zainteresować szeroki o-

gół. Warto praktyczne uwagi zanotować.

4jumći i cuuciAóty.
~ WSTRZEMIĘŹLIWOŚĆ.

Redaktorka czasopisma ,, Wstrzemięźli­
wość” dowiedziała się z przerażeniem, ze w

mieście przebywa słynny piwosz, Który na

jednym posiedzeniu wypija piętnaście ku-

Zacna niewiasta biegnie do restauracji
i nawiązuje z piwoszem rozmowę.

- Czy to prawda?
Tak, proszę pani, prawda! Od trzy­

dziestu lat prowadzę taki tryb życia.
- Ależ ja bym nie mogła wypić trzech

takich ogromnych kufli, nawet gdyby to

bvła woda! . ,

- Ja też bym nie mógł - odpowiada

piwosz.

NIE KOCHA.
- Mój mąż już mnie wcale nie kocha.
- Skąd taki pesymistyczny wniosek?

Dawniej kiedyśmy byli zaręczeni, bła­
gał iiinie o cały pukiel włosów, a teraz ro­
bi piekło, jeśli znajdzie jeden włos w zupie.

Flota - ZS Gdynia 15:1.
W niedzielę odbył się w Gdyni mecz bok­

serski z cyklu rozgrywek o drużynowe mi­
strzostwo Pomorza w boksie. Flota poko­
nała Z. S. Gdynia 15:1. Wyniki: w muszej
Iwański (F) nieznacznie pokonał Szopiń-
skiego; w koguciej Gwardzik (F) wygrał
walkowerem; w piórkowej Pasturczak (F)
nieznacznie wypunktował Nowakowskiego
(ZS); w lekkiej Jankowski wygrał w. o..;
w półśredniej Wasiak (F) pokonał na punk­
ty Jaworskiego; w średnie) Piechocki (F)
zremisował z Andruszkiewiczem; w półcięż­
kiej Karolak (F) znokautował w drugiej

rundzie Arendta-; w ciężkiej Węgrowski po­
konał na punkty Słobodę. Sędziował p.

Kugacz z Bydgoszczy.

Zatarg PZLA z PUWF-
W niedzielę odbyło się w Warszawie

nadzwyczajne walne zebranie PZLA w

związku z rezygnacją zarządu na tle zatar­
gu z PUWF. Po wielogodzinnej dyskusji
zebrani uchwalili rezolucję, solidaryzującą
siię ze stanowiskiem zarządu PZLA i pre­
zesa inż. Znajdowskiego. Zarząd wybrano
ponownie, lecz nie przyjął mandatu. Wo­
bec tego powołano do życia komisję trzech,
która ma na celu zlikwidowanie zatargu.

Bydgoszcz najlepsza w wioślarstwie.
Ostateczna tabela punktacyjna PZTW.

Jak już donosiliśmy, Bydgoskie Towa­
rzystwo Wioślarskie zajęło w tvm roku

pierwsze miejsce w tabeli punktacyjnej
PZTW. Obecnie, po zamknięciu sezonu, l i­
sta klasyfikacyjna również została zam­
knięta. W pierwszej dziesiątce znalazły
się trzy kluby bydgoskie, a czwarty klub

otwiera drugą dziesiątkę. Stan tabeli:

1) Bydgoskie Tow. Wioślarskie 598,5 pkt.,
2) AZS Poznań 424,5 pkt., 3) Warsz. Tow.

Wioślarskie 290 pkt,., 4) KPW Bydgoszcz
253 pkt., 5) KW Toruń 180 pkt,, 6) AZS Kra­
ków 174 pkt., 7) TW Płock 148 pkt,, S) R. C.

Frithjof Bydgoszcz 135 pkt., 9) Kaliskie TW

129 pkt., 10) TW Włocławek 126 pkt., 11)
Policyjny KS Bydgoszcz, 12) Graudenzer

R. V. Grudziądz, 13) WKS Prosną Kalisz,
14) WKS Śmigiv Wilno, 15) Policyjny KS

Kalisz, 16) AZS Warszawa, 17) KW Gdańsk,
18) KW Włocławek, 19) Syrena Warszawa,

20) WKS Żolibórz Warszawa, 21) Wisła

Grudziądz, 22) Wisła Warszawa, 23) KW

Rejów w Skarżysku, 24) WKS Poznań, 25)
Polonia Poznań, 26) Gopło Kruszwica, 27)
Neptun Poznań, 28) Germania Poznań, 29)
WYK Włocławek, 30) ZUAW Warszawa,
31) Tryton Poznań. 32) Oficerski YK War­
szawa, 33) Harcerski KS Wilno, 34) Gryf
Bydgoszcz, 35) Rodzina Urzędnicza Warsza­
wa, 36) KW 1930 w Kaliszu, 37) Sokół Kra­
ków, 38) TW Chełmża, 39) Policyjny KS

Warszawa, 40) Policyjny KS Wilno, 41)
YMGA Warszawa.

Tabela punktacyjna klubów kobiecych
obejmuje 15 klubów. Prowadzi Warszaw­
ski KW 126 pkt., 2) Bydgoski KW 69 pkt.,
3) Policyjny KS Kalisz 42 pkt., 4) Wisła

Grudziądz 25 pkt,, 5) Wileńskie Tow. Wio*

ślarek 15 pkt., 6) Żolibórz Warszawa 9 pkt.,
7) AZS Warszawa 8 pkt.

Warszawa zwycięża Królewiec
w zapasach 13:10.

Królewiec. Rozegrany w Królewcu w

niedzielę wieczorem mecz zapaśniczy mię­
dzy reprezentacjami Warszawy i Królewca

o nagrodę przechodnią, ufundowaną przez

niemiecki dziennik ,,Preussische Zeitung”,

zakończył się zwycięstwem Warszawy 13:10.

Szwecja - Węgry 81=73.
W Budapeszcie odbył się dwudniowy

międzypaństwowy mecz lekkoatletyczny

Węgry — Szwecja, Zwyciężyła Szwecja
81:73 pkt. M. in. osiągnięto nast. rekordy

krajowe: 400 m — Kovacs (Węgry) 47,7, o-

szczep — Atterwall (Szwecja) 75,10 m, 10.000

m — Szilagyi (W.) 31:09,6.

TABELKA POMORSKIEJ A-KLASY

po ostatnich meczach uległa znacznym

przesunięciom i obecnie przedstawia się na­
stępująco:

1) Ciszewski
gier

5
pkt.

8

st. br.

21:10

2) Bałtyk 6 8 1-7:5

3) Unia 6 7 11:17

4) Gryf 5 6 8:5

5)T.K.S. 5 5 14:10

6)P.P.W. 5 4 11:14

7) Polonia 6 3 8:16

8)W.K.S. 6 1 5:18

TRZY MECZE WARSZAWY.

Drugi reprezentacyjny garnitur War­
szawy rozegrał w Radomiu mecz z repre­
zentacją tego miasta, wygrywając 6:0. Te*

go samego dnia trzeci zespół reprezentacyj­
ny Warszawy walczył w Płońsku z repre­
zentacją Płońska. W spotkaniu tym dru­
żyna Warszawy uległa różnicą jednej
bramki, przegrywając 3:4 (3:2).

WARTA - GOPLANIA 9:7.

Inowrocław. W ramach rozgrywek o

drużynowe mistrzostwa bokserskie klasy A

okr. poznańskiego, rozegrany został w Ino­
wrocławiu mecz pomiędzy miejscową Go-

planią a poznańską Wartą. Zwyciężyli
bokserzy Warty 9:7.

Łiha wielkich meczów.
O wszystkim połrochu z meczów 'Eolska-Jugosławia i Eolska-Eotwa.

Bydgoszczanie w Warszawie. - Prasowy ,,gołębnik" .
- Wielkie emocje. - Trochę cyfr.

Pod adresem Polskiego Radia.
Trzeba być naprawdę wielkim miłośni- J

kiem sportu, by wstać o godz. 2 w nocy i J

ruszyć na dworzec. Przerwany sen to nic

przyjemnego. To też ci, którzy jechali na

mecz Polska - Jugosławia do Warszawy,
przeważnie nie spali w nocy na niedzielę,
czekając na pociąg o godz. 2.51. Każdy so­
lennie przyrzekał sobie, że wyśpi się w po­
ciągu. Ale to bvło złudzenie. Mieliśmy co

prawda jechać pociągiem popularnym o go­
dzinie 0,17. Zebrało się jednak za mało

uczestników. Brakło kilku do potrzebnych
dwóch setek. Jeszcze o godz. 18 nie było
wiadomo, czy pociąg popularny dojdzie do

skutku. ,,Orbis” ma jednak zrozumienie

dla żądnych wrażeń sportowców. Dołączo­
no parę wagonów do normalnego pociągu
i sprawa załatwiona.

Do Warszawy jechali tym pociągiem nie

tylko sportowcy, ale i działacze polityczni
na kongres połączeniowy. Zbratanie poli­
tyków i sportowców nastąpiło po drodze.

Mieliśmy dużo czasu, by się poznać. Do­
piero około godz. 10 byliśmy w Warszawie.

Prędko do taksówki i na mecz. W atmosfe­
rze podniecenia nikt nie myślał o śniada­
niu.

Przed stadionem ruch. Na stadionie 'już
kilkanaście tysięcy widzów. Na boisku już
mecz.

— Czy aby nie za późno? - pyta jakiś
poczciwiec.

- Nie, to na razie tylko mecz półfinało­
wy o puchar Polski. O puchar króla Karo­
la będzie później.

Okazało się, że źle go poinformowałem,
bo właśnie w tej chwili postanowiono w

myśl przepisów międzynarodowych, że ten

mecz nie będzie o puchar królewski, a ,.je­
dynie” o mistrzostwo świata. ,,Królewski”
mecz zagramy we wrześniu przyszłego ro­
ku.

* *

Warszawianie raz jeszcze dowiedli, że

mają prowincję ,,w piętach”. Dziennikarze

prowincjonalni otrzymali bilety do wieży
stadionu i to na trzecie piętro. Czuliśmy
się jak w gołębniku. Za to nasi koledzy
stołeczni zasiedli sobie honorowo na głów­
nej trybunie.

Sympatyczny kolega z Wilna powiedział
głośno, co o tym myśli. Na szczęście, w

naszej ,,loży” nie było żadnego warszawia­
nina i nie miał się kto obrazić.

* *

.

Nasz ,.gołębnik” miał tę zaletę, że się
widziało z niego całość akcji na boisku z

pewnej ,,wyższej” perspektywy. I był taki

jeden ,,znawca”, że zapytał:
— Przepraszam, czy Polaków jest wię­

cej ?

Rzeczywiście były takie okresy gry, gdy
można było odnieść wrażenie, że Polaków

jest więcej niż Jugosłowian. Dwoili się,
troili. Panowali niepodzielnie. Odłożyliś­
my notatniki, zapatrzeni w koncertową ba­
talię piłkarską. Zabrakło w naszych słow­
nikach superlatywów.

*
.

*

I chociaż mecz był taki ciekawy, trzeba

było też popatrzeć na kapitana sportowego
PZPN p. Kałużę. Widać było, że grał w

duchu. Stojąc za bramką, wykonywał auto­
matyczne kopnięcia, wskazywał, dopingo­
wał. A gdy Wilimowskiego zniesiono z

boiska, zdjął płaszcz, rozłożył na ziemi i

gorliwie zaopiekował się graczem. Udają­
cego się z powrotem na boisko Wilimow­
skiego serdecznie ucałował.

m

Ciężaru emocji nie utrzymały nawet try­
buny. Jedna z bocznych trybun załamała

się. Na szczęście, obyło się bez większych
wypadków. Jednemu z widzów udzielono

natychmiastowej pomocy lekarskiej. Gdy
już o wypadkach mowa, to trzeba w uzu

pełnieniu wczorajszego sprawozdania do­
dać, że obrońca jugosłowiański Huegl do­
znał pęknięcia kostki. Przez dłuższy czas

nie będzie mógł występować na boiskach.

Wszystkim bez zastrzeżeń podobał się
sędzia francuski, p. Leclerc. Był on obiek­
tywny. uważny i energiczny. Dostał też

oklaski, gdy poskramiał brutalnego Steva-

novica. Widocznie jednak podobał się też

i Jugosłowianom, skoro zaprosili go jako

sędziego na'mecz rewanżowy Jugosłowia -

Polska w Belgradzie (3 kwietnia 1938 r.).

Trzeba też zainteresować się stroną ma­
terialną meczu. Otóż dochód brutto wy­
niósł 42.000 zł. Po odtrąceniu kosztów po­
zostanie na czysto 30.000 zł, które zostaną
rozdzielone między związki polski i jugo­
słowiański.

*

Po meczach niedzielnych bilans między­
narodowych spotkań Polski przedstawia
się następująco: Ogółem rozegraliśmy 81

meczów, z czego 32 zwycięstw, 13 remisów,
36 porażek. Ogólna liczba bramek straco­
nych wynosi 171, bramek zdobytych — 180.

Wielką krzywdę tysiącom zwolenników

sportu wyrządziło Polskie Radio, które nie

transmitowało bezpośrednio meczu Polska
— Jugosławia, lecz za pośrednictwem stila

nadało transmisję dopiero o godz. 23-ej.
Poczucie aktualności i sprawność informa­
cyjna stoi w stosunku do takiej Jugosła­
wii, jak 0:4. Radio jugosłowiańskie nie

szczędziło kosztów i nadało bezpośrednio
transmisję z Warszawy przez pełne 90 mi­
nut! I nie dziwimy się Jugosłowianom -

przecież chodziło o wielką stawkę, o prawo
udziału w finałach mistrzostw świata! Ale

dla nas — to rzecz mniejszej widocznie wa­
gi... Nasi sąsiedzi z zachodu co niedzielę
w godzinach od 14 do 18 transmitują wy­
darzenia sportowe, przeplatając je muzyką,
U nas... Ee, szkoda gadać. Pewnym lu­
dziom widocznie nie zależy na wypełnia­
niu swego społecznego obowiązku. Cóż tam

zapotrzebowania publiczności! Im się ina­
czej podoba i basta!

J. KoL

Fragment trybun Stadionu Wojska Polskiego w Warszawie podczas meczu Polska -

Jugosławia. (Fot. J. Czarnecki).
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Sprostowanie.
Komunalna Kasa Oszczędności powiatu

bydgoskiego nadesłała nam następujące u-

wagi do artykułu: ,,Cukier lizany przez
szybę” :

Artykułu powyższego nie można zastoso­
wać do naszej instytucji, gdyż kasa nasza

wykorzystała w zupełności kontyngent po­
życzek, stawiony do jej dyspozycji przez
Państwowy Bank Rolny i rozprowadziła go
odwrotnie, . mając- na uwadze, że tylko
szybkie załatwienie sprawy powstrzyma u-

biegających się o pożyczkę od sprzedaży
zboża tuż po żniwach.

Kasie naszej przydzielono odnośne sumy
wyłącznie na kredyt zaliczkowy pod zastaw

zboża, to znaczy drobny kredyt w sumach
od kilkudziesięciu do kilkuset złotych. Na­
tomiast większe kredyty dla większej wzgl.
średniej własności przydzielał Państwowy
Bank Rolny zainteresowanym bezpośrednio
bez w'spółudziału kasy.

Kasa nasza nie domagała się w żadnym
wypadku ani od pożyczkobiorcy ani od ży­
rantów dowodów czystości hipoteki, tym
sa m ym nie narażała nikogo na niepotrzebne
koszty. Zresztą odnośne kredyty rozprowa­
dziła kasa przy współudziale mężów zaufa­
nia Wielkopolskiego Towarzystwa Kółek

Rolniczych.

DziS referat prez. Baliszewskiego.
Zwracamy uwagę, że w dzisiejszy wto­

rek o godz. 20-tej odbędzie się plenarne ze­
branie Tow. Kupców, na którym wygłosi
ciekawy referat p. prezydent Barciszewski,
który będzie mówił o swej podróży po Sta­
nach Zjednoczonych. Wobec tego, iż pre­
zydent miasta znany jest z swej punktual­
ności, uprasza się członków Tow. Kupców
o punktualne stawienie się na dzisiejszym
zebraniu.

Jutro do Resursy.
,,Świeże kiszki w Resursie" — tak się

popularnie mówi w mieście o wieczorkach
fam ilijnych w Resursie Kupieckiej. Dbały
zawsze o swych gości gospodarz Resursy
p. Sentkowski urządza taki wieczorek fa­
m ilijny w jutrzejszą środę wieczorem.
Kuchnią dostarczy wszelkich smakołyków
najwybredniejszym nawet smakoszom, Do
tańca przygrywać będzie doborowy zespół
muzyczny. Jeżeli chcecie spotkać się z m i­
łymi znajomymi i spędzić kilka chwil na

dobrej zabawie - idźcie jutro do Resursy.
Najechanie chłopca.

Tego samego dnia około godz. 10 przed
południem wydarzył się na Zbożowym Ryn­
ku wypadek najechania chłopca przez sa­
mochód. W drodze na targ znajdował się
15-letni syn robotnika, Bronisław Zemlew-
ski, zam. przy uL Toruńskiej 268 w bara­
kach, ciągnący ręczny wózek, naładowany
drzewem, które chciał sprzedać ną targu.
Będąc na Zbożowym Rynku, najechany zo­
stał przez bliżej nieznany samochód cięża­
rowy, który potrącił go błotnikiem. Chło­
piec, padając na bruk, doznał znacznego
pokaleczenia głowy i rąk. I w tym wypad­
ku interweniowało pogotowie ratunkowe,
które odwiozło chłopca do szpitala m iej­
skiego, gdzie udzielono mu pomocy lekar­
skiej i odesłano go do domu.

Zuchwalewłamanie
na Szwederowie.

Złodziej ukrył się pod łóżkiem, drugi zbiegł.
Tak często powtarzane przez nas ostrze­

żenie, ażeby mieszkań nie pozostawiać bez
opieki, znowu okazało się '-słuszne. Nie moż­
na ani na chwilę opuścić mieszkania, nawet
w godzinach popołudniowych, gdyż natych­
miast wykorzystują sytuację różne citmne
elementy. Świadczy o tym następujący fakt

zuchwałego włam ania na Szwederowie.
W ub. sobotę krótko po godz. 8 rano eme­

rytowany pracownik miejski p. Teodor Re-
mian, zam. przy ul. Orlej 17, udał się wraz

z żoną na targ. W tym czasie złodzieje zło­
żyli państwu R. niepożądaną wizytę. Gdy
już po pół godzinie p. Remian powrócił do
domu/drzwi prowadzące' do mieszkania by­
ły zamknięte na rygiel. Nie ulegało wątpli­
wości, że w mieszkaniu znojdówąli się zło­
dzieje. Na wszczęty alarm zbiegli się do­
mownicy. Złodzieje przelękli się tym bar­

dziej; że pi. Remian groził wyśtpzałem z re­
wolweru. : Po dłuższym manipulowaniu i

przy pomocy policji wyw'ażono drzwi. Stara­
no się odszukać włąi(iywaczy i znaleziono
istotnie jednego z nich, znanego opryszka
Maja z Poznania, ukrytego pod łóżkiem.

Drugi włamywacz Zdołał zbiec przez ok­
no kuchenne, ryzykując/ niebezpieczne ze­
ślizgnięcie się po murze z wysokości dru­
giego piętra. N ikt tego jednak nie zauwa­
żył tak, że udało się złodziejowi uciec. W ła­
mywacze przygotowali sobie w mieszkaniu
garderobę, lecz ńi'ę zdołali niczego zabrać.

Jedynie 39 ztotych skradziono pani R. z to­
rebki. W piecu znaleziono narzędzia zło­
dziejskie: kilka wytrychów i pilników.

Włamywacza^ skutego w kajdanki, odpro­
wadził policjant do aresztu.

śmiertelne poparzenie.
W tragiczny sposób zakończył życie

65-letni urzędnik prywatny Józef Goła-
ta (Naruszewicza 1). Onegdajszej nocy
w ubikacji zajęła się koszula od pło­
nącej świeczki, przy czym Gołatą od­
niósł dotkliwe poparzenie ciała. Po

trzech dniach Gołata zmarł.

— Choroby przemiany materii. Badacze
na polu wiedzy lekarskiej, dotyczącej prze-
many materii, zapewniają, że przez stoso­
wanie naturalnej wody gorzkiej ,,Frąpcisz-
ka-Józefą” osiąga się świetne w yniki.

— Walne zebranie B. O. ,,Caritas”\ W

związku z ,,Tygodniem Miłosierdzia” odbę­
dzie się dziś We wtorek, dnia 12 bili o godz,
5-ej po poł. walne zebranie B. O. ,,Caritas”
w lokalu przy ul. Gdańskiej 30. Sprawozda­
nie z działalności stowarzyszenia'przedsta­
wi dyrektor B. O. ,,Caritas” ks. dr J. Łuczak.

Wszystkich członków uprzejmie zaprasza
B. O. ,.Caritas”

— O nędzy w Bydgoszczy mówić będzie
p. radca Bayer. W ramach ,,Tygodnia Mi­
łosierdzia" odbędzie się w środę, dnia 13
bm. o godz. 20-ej w sali Domu Katolickiego
przy Farze zebranie publiczne. Referat na

temat: ,,Nędza bydgoska” wygłosi świetny
znawca naszych stosunków lokalnych p.
radca K. Beyer. Organizacje wincentyńskie
przedstawią rezultat swej pracy pa terenie

bydgoskim. Wstęp wolny. Społeczeństwo
bydgoskie przez tłumny udział w wspo­
mnianym zebraniu winno dać dowód swego
zainteresowania dla tutejszej biedy i-nędzy,

— Nie poddawajcie się cierpieniom złej
przemiany materii, która powoduje nad­
mierną otyłość, zaburzenia wątrobiane, bóle

artretyczno-reumatyczne, opuchnięcia sta­
wów, bóle postrzałowe itp. Przy tych do­
legliwościach stosuje się przynoszące ulgę
zioła przeciwko złej przemianie materii dra

Breyera nr 2. Do nabycia wszędzie. W y­
twórnia Polherba. Kraków-Podgórze.

— Kurs gotowania obiadów jarskich
(IO lekcyj) rozpoczyna Średnia Szkoła Za­
wodowa Żeńską w dniu 13 października br.
o godzinie 18. Zapisy przyjmuje, sekretariat

szkoły przy ul. Konarskiego 5 codziennie
od godz. 10—12 i od 17—18. (20017

Wypadek na szosie pod Bydgoszczy
W poniedziałek w południe około godzi­

ny 13-ej na szosie prowadzącej ze' Świecia
do Bydgoszczy koło ,,Czerwonej Karczmy”
napotkał przejeżdżający tędy mistrz rzeź-
nieki p. Feliks Łyskawa z Bydgoszczy ii-

szkodzony samochód, który wpadł na drze­
wo, Ranne,go szofera i pasażera, który do­
znał wstrząsu nerwowego, przewiózł p. Łys­
kawa swoim samochodem . do jednego z

szpitali bydgoskich.

Dzisiaj odczyt prof. Msway'a.
Anglo-Połisb Society organizuje dzisiaj,

we wtorek, dnia 12 października, br. o godz.
20-ej w Miejskim Kat. Gimn. Żeńskim przy
ul. Staszica 4 wykład z prźeźroczajrti prof.
Uniwersytetu poznańskiego p. konsula Mas-
say'a ria temat: ,,800 lat architektury w

Cambridge". Wstęp wolny,

rucłaM Oto.ZmZ.

W środę 13 bm. o godz. 10-ej odbędzie się
zebranie Chrzęść. Związku Czeladzi Rzeź-
nickie; w lokalu p. Molierowej, plac Pia­
stowski. Sprawy bardzo ważne. Obecność

wszystkich członków konieczna.

Zarząd.

SprtsMJW soffole*

rr. -i , ; ą\ Sokół żeński. , mm

Z powodu wysta\Vy radiowej w sokolni,
ćwiczenia drużyny w sali Gimnazjum Ku­
pieckiego przy ul. Konarskiego od godz. 7 -ej
do i) ej.

Sokół III.
Zebranie plenarne dziś, we wtorek 12 bm.

o godz. 19,30 w sali ,,Pod Lwem” , ul. Marsz.
Focha. Ze względu na bardzo ciekawy re­
ferat uprasza się o liczny udział.

X ŚĘgcita tomarztssSmP'

Wtorek 12 października.
Godz. 17,00: Zw. Piekarzy Polskich. L e k c ja

śpiewu ,,Pod Lwem” .

Godz. 20,00: Tow. śpiewu ,,Dzwon”. L ek cja
śpiewu. Z okazji zbliżającego się wystę­
pu, komplet konieczny.

- Krótkofalowcy. Schadzka tygodniowa w

lokalu pr-zy ulicy Zygmunta Augusta 18.

Wykład z elektrotechniki prof. Briickne-

Koło śpiewu ,,Chopin”. Lekcje śpiewu w

środę i piątek o godz. 19,30 w lokalu p. Ko­
walskiego, ul Wrocławska 7.

Koło Rodzicielskie przy Państw. Gimn.
Httm. Walne zebranie w piątek 15 bm. o go­
dzinie 19-ej w auli gmnązjalnej. Obecność,
wszystkich rodziców konieczna,

Polski Czerwony Krzyż. W alne zebranie

odbędzie się dnia 19 bm. o godz. 18 w świet­
licy P. C. K . przy ul. Cieszkowskiego 11.

BYDGOSKA GIEŁDA

ZBOŻOWO-TOWAROWA z dnia 11.X .37r.

Zbota
Żyło 00 ł. 00.00 58.55 - 23 50: 00 ton 00,00. pszenica 1748 5(1
30.00 - 3050, II 716 g/l1:8.75-30,25, owies 15 (on 21,20 20-0 -

- I 50, iecz. brow. 20 lon 24,00 22,75—23,7-, jęcz. 6:3 678 g/l
2j,50-21,7^. jęcz. 644-650 g/l 2!,50-21,00.

młynarskie.
Nowe standarty s Mąka żytuia gat. I O~05%
8325-33 .75; Biąka T'yln a razowa 0 -95*/, wl. w . 28,75-
2975. Mana żytnia 70Voeksport (dla W. M . Gdańska! 32,40-
33,00. Noue stan(larty: Mąka pszenna gatunek I

wyciągową 0-8W . w l w. 51.09 -62,00. mąka pszenna gat.
0-501/c wł. W. 46,50-48,00.. mąka pszenna gatunek I A

0-650/, wł. worek 44,50 -46,00; mąka pszenna gatunek
1 65- 70cl, wt. w. 00,0.;-00.00; mąka pszenna gat, II A

65—75% wt. w . (OOP-OO.C'O mąka pszenna gat III 7 0 -750/,
wt. w, 00,00-(n ,00 mąki! pszenna razowa 0-957. wł. w

88 25-59 ,25. O lriiry żytnie wymiął stand. 15.75-16,25; Otręby
pszenne m iałkie sianrt. 16,23-16 75: Otręby pszen. Średnie
15 75-1625; Otręby pszei:. grube 16.75--7 .2o; Otręby lęez.
16 25-16-75: Kasza i- cz n. krai. wł. w . 30,50—31,50, kasza
ieczm. pęczak wł. w . 30,50 - 31,50, kąsza jęezm. perłowa
wł, w. 42,50-43,50.

Artykuły strączkowe.
Groch W iktoria 21,00-20,00; groch Folgera 23,00 -25,00;
CTroch polny 00,00 -00.00: wyka 00,00-00,0-;; peiuszka 00.00 -

00,00; łubin niebieski 13.50 -14,00; łubin żółty 14.00 -14,60

Ksiiona. -

Rzepak zimowy bez W'orka 66,00 --8,00: rzepik zimowy
bez wO'ka 62,00-53,00; mak niebieski 75,00 -80,00 siemię
lniane 46.00 -48.00; gorczyca 36,00-39,00; konkzytia żółta
odiuszczona CS0.U0 - 00,00 koniczyna b(ała 00.00-^00,00; ko­
niczyna czerw, surowa 00,00-00,00; koniczyna czyszczona
977 00.00 -00,1-0;

Artykuły pastewne i Inna.
Makuch niany 24,00-24,50;makuch rzepakowy 20,00-
2050: makuch słonecznikowy. 40/427. 25,00- :5,50; (ru t so,a
2460-25.00; wytłoki suszone 0 00; ziemniaki pomorskie o,6 0 -

4,00; ziemniaki nad.ioteckie 3.25-3,50; zteion-aki iii-'rycrno
kg, 7 , 00,17,5-00,18; piątki ziemniaczane 16,25-16,73; aro-

ma żytnia luzem 0,00- 0,00; słoma żytuia prasowana
8.00 siano uaunotee e .uzem 8,75-9,25; siano nadnoteckie
prasowane 9,50-10,00 Ogóiae usposobienie; spokojae*

Bank Polski płacił w dniu 12. 18. 1937 r.

dolary amerykań-skie 5,27
dolary kanadyjskie 5,27
funty szterlingów 26,16
franki szwajcarskie 121,40
franki francuskie 17,31
belgi belgijskie 89,10
liry włoskie 22,40
floreny holenderskie 292,-
korony czeskie 17,—
szylingi austriackie 97,—
marki niemieckie 119,—
guldeny gdańskie 99,80

Drzewka owocowe
Jabłonie, czere­
śnie, wiśnie śli­
w y wysokopien­
ne, półpienne i

pienne po 1,50
zł za sztukę,
specjalnie wy­
brane 1,80 zł.

Wszystko w od-
miauach. Krze­
wy ozdcbne i
drzewa alejowe
po cenach zni­
żonych, Szkółki
drzew i zakłady
ogrodnicze.

S. Tomaszewski i Ska
'ff(SMMOTaifc 1-9631

ul. Chełmińska 10
Skrytka pocztowa 3.

((^)j
Dnia

13. X. 37 sprzedam naj­
więcej dającemu: 100 m3
drzewa budowl. (zdrowe)
z 1936/7, o godzinie 11-ej
przed południem w re­
stauracji Fr. Pilińskiego,
ulica Bernardyńska, (przy
mbście). (20307

Dom
hąndlowy centrum, do­
chód 43ó0, wpłata 14 000,
poleca Sokołowski, Śnia­
deckich 52. (12258

Kolonialka
sprzedam. Adres Dzien­
nik Bydgoski. (12248

Okazja
Snitownik walcowy ,Sak-
BOnia 2" na motor lub ma-

neż sprzedam, zł 450. Bel-
man, Zawadzka Wola, p.
Szodowo. 20319

Owocarnia
sprzedam . Adres wskaże
Dziennik, 112256

Powózkę
,Landau” krytą skórą,
szory wyjazdowe, tanio
sprzedam. ,J. Matuszyński,
Gdańska 121, (12234

Skład
kolonialny i delikateso­
wy w najlepszym punk­
cie miasta (tuż przy ryn­
ku). Oferty do Dziennika
pod . Sprzedam” . (20318

Zakład fryzjerski
dobrym punkcie Gdyni
z powodu wyjazdu sprze­
dam. tania dzierżawa.
Of. Dzień. Bydg. Gdynia
, Zakład'. 20298

Sprzedam
rasowego ratlerka. 3 Maja
nr 20-7 . (12226

Jadłodajnie -

Restaurację centrum, peł­
ną koncesją, kompletne
dobre urządzenie, towa­
rem. powodu stosunków
rodzinnych — korzystnie
sprzedam . Oferty filia
.Bar”. (12253

Koloniatke
bezkonkurencyjną natych­
miast sprzedam. Kieliszek,
Plac Piastowski 15. (12233

IGEED1
Kupie

kilka wagonów kapusty.
Oferty Dziennik pod ,Ce­
na” . (2U281

Kupie (20282
używaną maszynę do szy­
cia worków. Oferty do
Dziennika pod ,151".

Kupie (20280
młodego szpica. Oferty
z ceną pod ,Gotówka” .

Kupie (20301
nowoczesny gabinet męski
mało używany. Pod ,,No­
woczesny gabinet" do
Dziennika Dworcowa.

Dom
kupię, wpłacę 14— 18 000,
reszta rocznie 4000, po­
średnicy wykluczeni. Of,
do Dziennika Bydgoskie­
go pod BSolidny”. (203U5

Należy do dobrego tonu
posiadać

6940)

waliMm
z firmy

AHensel
wł. Sierpiński i Kasprzak

Bydgoszcz, al.Dworcowa 4.

Dobrze
utrzymane nożyce do cię­
cia' blachy, conajmniej
4 mm-owej kupię. Of. pod
, Nożyce” filia Dzień. 12232

Wóz
piekarski lub rzeżnieki,
dobrym stanie kupię
Gdańska 93. 20314

ICM D1
Ekspedientka

dzielna do konfekcji dam­
skiej potrzebna. Adres
wskaże Dziennik Bydg.

(20290)

Poszukuje U20304
pomocnika piekarskiego,
starszego, do pieca drzewem
opalanego od zaraz. W ła­
dysław Oelberg, piekarnia-
cukiernia, Laskowice.

Lakiernika
pierwszorzędnego poszu­
kuję na stałą pracę. Rut­
kowski, Hetmańska 28, te­
lefon 2862; (l 2228

Służącą
z dobrym gotowaniem po­
trzebna. Dworcowa 9, d ru­
karnia. ( 12236

Czeladnik (l2243.
krawiecki. Kościuszki 9.

Fryzjerka
pierwszorzędna siła po­
trzebna na stałe, dobre

wynagrodzenie. W łady­
sław Hoffmann, Gdańska
nr 79. (12227

Dziewczyna
własną pościelą potrzebna.
Pomorska 42-3 . (12250

Stolarz
kartą rzemieślniczą, po­
trzebny. Of. ^Stolarz”
filia Dżien. Bydg. 112244

Czeladnik (12257
krawi'ecki i podręczne do
płaszczy. Podwale 10—5.

Pomocnik (20S17
ogrodniczy potrzebny.
Podleśna 6, Szuiarecki.

'OSI
eMZUKUJĄ

Młoda (12229
inteligentna znająca prace
domowe, pielęgnację cho­
rych (praktyką( poszuku­
je do dzieci, starszej pa-
ni(a), miejscowość oboję­
tna, chętnie na wsi. Of.
filia Dziennika Bydgo­
skiego .Obowiązkowa'.

Uczeń J203I5
rzeżnieki który ma rok
nauki, szuka dalszej nauki
Oferty do Dziennika pod
.114”,

Wydzierżawienie
polowania na obszarze
gminy Wtelńo, obwód nr 1

ca500ha.nalat6,od17
X. br. począwszy, odbę­
dzie się dnia 16 paździer­
nika br. o godz. 17,45, w

lokalu p Zywerta w Wtei­
nie Kaucją licytacyjna od
100 zł. Wtelno, dnia lt
października, J937 r. Spół­
ka Łowiecka, X. Hamer­
ski, przewodniczący. 203 )3

Lokal (I2237
restauracyjny wolny,także
inna branża, mieszkaniem
Gdańska 52, gospodarz.

kmu
Pokój

ładny utrzymaniem-bez
także przyjezdnym. Ciesz­
kowskiego 4-3 . 112241

Umeblowany
pokój łazienką. Peterso-
na 12-3 . ( 12224

Pokói
Śniadeckich 4 0 -6 . (12249

Posady
poszukuję jako podręczna
lub do dziecka. A;*r. wska­
że Dziennik. 2o316

PCKOJ
ÓOSZUKUJĄ

Pokoju (12225
niekrępującego poszukuje.
Filia Dziennika ,Tani'.

2 pokoje
światłem , wodą, bedziet-
ni. Oferty pod BSwinti-)"
filia . (l. 152

Szukam
izby, pokój kuchnia, płaca
z góry. Eilia Dziennika
BEmerytka'. ( 12239

4 pokojowei
kómf. Chrobrego 21.

2 pokojowe:
przy Grunwaldzkiej.Wiad.
Teof. Magdzińskiegó rest.

Garaże
lub warsztat.

9, m. 11.
Dw'orcowa

S pokoi (12215
kuchnią, łazienką. Śnia­
deckich 7, gospodarz.

Mieszkanie 112213
2 pokoje z używaniem
kuchni. Krasińskiego 4/4.

2 pokojowe 'l2205
IV piętro Gdańska 62, ku­
chnia, balkon i łazienka
z umywał., czynsz mies.
45 zł opał za ogrzew.

5 pokojowe
komfortowe Pl. Weyssen­
hoffa 9. Wiadomość tele­
fo n 30-33. ( 12223

4 pokoje (1224o
odremontowane, wygody.
Pomorska 52, gospodarz

3 pokoje
kuchnia, łazienka, ogród,
od zaraz do wynajęcia dla
bezdzietnych. Wiadomość
Śniadeckich 22-6 . (12230

4 poiiojowe
luksusowe przy Zamoj­
skiego 21. Wiadomość tel.
32-93 .

_________ (12242
4-5 pokojowe

Libelta 10. (t 2245

Miesiksnle
ezteropokojowe wolne.
Cieszkowskiego 11. 02231

Naprawa (122 1
dyw'anów pierwszorzędnie
fachowo, ceny przystępne,
wykonuje znana długole­
tnia Cerownia-Artystycz-
na ,Ira', Pomorska 42.
Cerowanie garderoby pod
gwarancją niewidocznie.

Jasnowidz 02247
Lewando przyjmuje w Byd­
goszczy do 13 października
od złotego. Mostowa 3 -5 .

Posiadam (12222
licencję na przemysł
okrężny, własny samo­
chód do dyspozycji, po­
szukuję w'spółpracownika.
Adres wskaże Dziennik.

Zgubiono 022
tablicę rejestracyj
65-874, Bydgoszczą-Sw:
ciem. Oddać wynagrods
niem. Jegiellońska 35.

4 pokojowe 02219
słoneczue. Mazowiecka 14.

Podoficer (2032(
zawodowy sierżant, z pra­
wami emerytalnymi, ka­
waler lat 86, rzym.-kat
wzrostu średniego, blon­
dyn posiadający 4.000 z!

gotówki, poszukuje panny
iub wdowy bezdzietne;
do lat 32 celem ożenku
Zgłoszenia z fotografia
do Dziennika Bydgoskie­
go pod ,,Podoficer zawo­
dowy". D yskrecja zapew­
niona. Majątek wspólny
pożądany - nie konieczny,



Str. 12. ,,DZIENNIK BYDGOSKI**, środa, dnia 13 października 1937 r. Nr236.

W sobotę, dnia 9-go bm, zasnął w Bogu, po długiej chorobie nasz

gorliwy i karny członek ś. p,

Franciszek Grocholewski
konduktor II klasy

W Zmarłym straciliśmy wiernego i długoletniego członka.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 13 bm. o godz. 16-ej z domu

żałoby przy ul. Zakątek 23 (Jachcice) na cmentarz Najśw. Serca Jezusa.

Zawodowy Związek Drużyn Konduktorskich P.K.P.
20285) Koło Bydgoszcz.

Dnia 10 października 1937 r. zmarł nieoczekiwanie po krótkich cier­
pieniach opatrzony Sakramentem św. Ostatniego Namaszczenia mój ko­
chany mąż, nasz najdroższy ojciec i teść, brat, szwagier i dziadek

ś. p.

Aleksander Brzeski
przeżywszy lat 65, o czym zawiadamia w głębokim smutku pogrążona

BEocfisiHaea.
Bydgoszcz, ul. Gajowa 31.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 14 bm. o godz. 4-tej po poł.
z kaplicy cmentarza na Bielawkach. — Msza św. za duszę Zmarłego od­
prawiona zostanie w dniu pogrzebu o godzinie 8-mej rano w kościele
Ks. Ks. Misjonarzy. (20292

W niedzielę, 10 października 1937 o go­
dzinie 12,30 opatrzona Sakramentami św.

zasnęła w Bogu ś, p.

Katarzyna Orlikowska
w 84 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia
14. X. 37 o godz. 15,15 z domu żałoby przy
ul. Chwytowe 7. Msza św. za duszę drogiej
Zmarłej odprawiona będzie w ten sam dzień
o godz. 9,10 w kościele św. Trójcy. (20278

Wsmutkupogrążona Rodzina.

Więzienie w Fordonie zakupi
w drodze przetargu nieograniczonego:

kartofle, warzywa, mąkę, żyto, jęczmień, groch,
fasolę, kaszę, owies, otręby, stomę i inne.

Oferty nadsyłać należy do dnia 28października
1937 r . Szczegółowe informacje u naczelnika więzie­
nia w Fordonie. (20309

Naczelnik Wiezienia (-) Zdanowska.

RUTYNOWANA BILANSISTKA

posiadająca kwalifikacje organizacyjne i wszechstron­
ne wiadomości obowiązujących ustaw, osoba ener­
giczna, w sile wieku z odpowiednią praktyką w

większych przedsiębiorstwach i referencjami, p o ­
trzebna na stanow'isko

I-esf
do poważnego przedsiębiorstwa rolniczego. Łaska­
we oferty z odpisem świadectw i podaniem referer-

cji proszę kierować do Administracji pod szyfrą
,,nr 20150". (20150

Obwieszczenie o licytacji ruchomoicl. Komor­
nik Sądu Grodzkiego w Nakle Czesław Kempski, ma­
jący kancelarię w Nakle ul. Ks. Skargi nr 11 na pod­
stawie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomo­
ści, że dnia 22 października 1937 r. o godz. 10-eJ
w Nakle ul. Dąbrowskiego nr2 odbędzie się 2-ga licy­
tacja ruchomości należących do Kazimierza Mroczka,
kupca z Nakła, składających się z 10 płaszczy damskich,
zimowych w różnych kolorach, wełnianych, na pod­
szewkach i 10 płaszczy zimowych męskich wełnianych
na podszewkach, oszacowanych na łączną sumę zł 630.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu
i czasie wyżej oznaczonym.

Naklo, dnia 5 października 1937 r.

19902) Komornik Kempski,

Wezwanie do składania ofert.
Komenda Obozu Ćwiczebnego C.W . Art.

w Podgórzu, k/Torunia zamierza oddać w drodze

przetargu ofertowego dzierżawę prawa zbierania

odpadków i ressztfoelc

po pociskach na terenie poligonu toruńskiego na prze­
ciąg jednego roku.

Otwarcie ofert dnia 4 listopada 1937 o godz. 10-tej.
Warunki dzierżawy do wglądu w K-dzie Obozu ćwicz.

Komendant Obozu Ćwicz. C .W .Art.

20297) (—) Mltschke, major.

TLtizycli S zan . Czytdnikóut
prosimy uprzejmie przy zamówieniach oraz

zakupach jakoteż przy nadawaniu ofert na

ogłoszenia podane w naszem piśmie, powo­
ływać się zawsze na ,,Dziennik Bydgoski'!

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze

słowo 15 groszy, 5 cyfr 's jedno słowo

i, w, z, a ^ każde stanowi jedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

Heble
kupisz zawsze najtaniej

tylko u 12812

Bernarda Nowaka
Bydgoszcz, Długa 10.

Uwaga na imię Bernard.

Podłogę
suchą w wszystkich roz­
miarach dostarcza szybko
i tanio 117674

Śląska 9, tel. 1359.

60 mórg
zabudowanie masywne, zie­
mia pszenno buraczana oka­
zyjnie poleca Nochowiczo-

wa, Dworcowa 60. 112216

Kolonialke
Adres wskaże DziennikByd-
goski. (20268

Sprzedam
moje gospodarstwo 30

mórg i mórg łąki z ży­
wym i martwym inwen­
tarzem z powodu spłaty
spadkobierców. P. Banik,
Nowawieś-Wielka powiat
Bydgoszcz. 112218

Fortepian
prawie nowy, tanio sprze,
dam. Gamma 2—6. (12217

KRI STAL: ,Kaprys mili­
onera", premiera i (nad­
program.

MARYSIEŃKA: .Statek

niewolników" z Wallace

Beery i nadprogram.
AP3LLO: .Tajny plan

R 8", wielki film szpie­
gowski i nadprogram.

REW!A: ,Blond Carmen*
z Martą Bggerth i , Zem­
sta Johna Ellmana* (Bo­
ris Karloff).

BAŁTYK: rRok 2000" i

kolorowy nadprogram

Sprzedam
Mleczarnię Parową ewtl.

zamienię na inny obiekt

lub wydzierżawię. Sowiń­
ski, Szwarcenowo — Po­
morze. 120274

Jadalnia
mało używana. Śluzowa 25,
m. 3. 120269

2 kryte
eleganckie powozy jak
nowe, za cenę przystępną
na sprzedaż. Gd zie?

wskaże Dzień. Bydg. (20261

Rower
damski i męski sprzedam
Kujawska 5. 120203

Wóz 120283

piekarski w bardzo do­
brym stanie tanio sprze­
dam. Wolther, Ks. Ada­
ma Czartoryskiego 9.

E KUPNA
^EŁTiMiwn"ntn | ,i,,, IWniHir ifflg

Pianino
lub fortepian koncertowy
nowoczesny kupię. Oferty
z ceną do filii pod .Go-

tówka”. (20279

K'NAUKAA

Wieczorne kursy
samej tylko 120264

Księgowości
rozpoczynam

w sobotę, 16 bm.

I
Marszalka

II
oda 2. Tel. 30-63

Wykorzystajcie nadarzoną sposobność!

- /J

Agentów (agentek)
inteligentnych o dobrej
prenzencji poszukujeKsię-
garnia Wydawnicza Trza­
ska, Ewert i Michalski,
Warszawa, na Wojewódz­
two Pomorskie. Zgłaszać
się: Bydgoszcz, ul. Mo­
stowa3,m.5wgodz.od
16-ej do 19-ej lub do od­
działu Gdynia, ul.Świę­
tojańska nr 72, m. 8.

20198

Bufetowa
praktyką zaraz potrzebna.
Restauracja Dworcowa Ja­
rocin. (19929

Drobne ogłoszenia
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń

D la poszukująoych posady 20% aniśki.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.

Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia
n i a zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

Uczeń (20272
stolarski z dobrej rodziny
potrzebny. Wiadom. Dzień.

Dziewczyna
uczciwa z gotowaniem
potrzebna zaraz. P. Skar­
gi 13-4 . 12220

Poszukują (20i9i
zaraz fryzjerki, dzielnej
w ondulacji żelazkowej i

wodnej, znającą język pol­
ski i niemiecki, za dobrą
zapłatą. Salon fryzjerski
Wiktor Pufelski, Neuteich,
Wolne miasto Gdańsk.

Przychodnia
młodsza potrzebna. Lu

bełska 13, skład. (20296

Krawcy
do bluz i spodni zaraz

potrzebni. Wełniany Ry
nek 12/6. (203G6

72 sposobnościIjmilliliiijiiiinilillilliilllUllilliljllililllllliiiiil'łlłiiiniiliiiniliililiniHIIIHIlillllllHlllfllil
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BYDGOSKIEGO

pfzynosi duże

korzyści!

Samotny
dojarz potrzebny. Busse,
Prądki (Ciele). 120271

Kelnerka 120270

młoda, przystojna do po­
ważnego lokalu na wyjazd.
Zgłosz. osobiste Restauracja
Teofila Magdzińs-kiego 9.

Technik*dentysta
z bardzo dobrymi świa­
dectwami zaraz potrzebny.
Grudziądz,Rynek 21. (20045

2 ekspedientki
branży rzeźnicko-wędli­
niarskiej, siły pierwszo­
rzędne poszukuję od
1 listopada. Araczewski,
Toruń, Królowej Jadwi­
gi 24. (20300

Ekspedientki
rzeżnickiej poszukuję za­
raz. Odpisy świadectw do­
łączyć. Józef Feczer,
mistrz rzeźnicki, Chełmża.

120302)

Dziewczyna
przychodnia zaraz. Zduny
4,m.9. (20289

Służąca
dobra siła potrzebna. Plac

Weyssenhoffa 9 -5 . (20284

Krawiec
krawcowe potrzebne
Gdańska 46/4. 112254

Szew*
potrzebny. Nowodworska

nr 24 (2031ł Pogromca zwierząt goli się.

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciejTtronie l20zł
na dalszych stronach t,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi20'U zniżki

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50 % drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu

Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożej
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Snółek Zarobkowych Bank Ludowy

____________________

Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań.
_______________________

Wydawca, nakładem i czcionkami: D ru k a rn ia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Za wiadomości z Gdyni i wybrzeża odpowiedzialny: W itold Wasilew ski w Gdyni
za kronikę toruńską: Roman K o b ie r s k i w Toruniu; za wszystkie inne działy: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy.

Fryzjerka
znająca dobrze wodną i że-

lazkówą ondulację lub tyl­
ko dobrze żelazkową, po­
trzebna zaraz. Miesięczne
wynagrodzenie z pełnym
utrzymaniem. Oferty Lu­
dwik Bojarski, Rumia przy

Gdyni. 120299

Zduny 4-3 .
112211

Czeladnik 120312

piekarski piecowy potrze­
bny. Fordon, Bydgoska 47.

Człowiek
do rozwożenia pieczywa,
kaucją potrzebny. Gdań­
ska 93. 1208-13

Służąca
przychodnia potrzebna.
Grunwaldzka 43, rzeźnic-
two. (20310

I
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1000 (20273
kaucji, - przyjmę posadę
jako portier, podróżujący.
Oferty filia nKaucja 1000”.

Dziewczyna 120267

cośkolwiek gotowaniem szu­
ka posady. Pod nUczciwa*.

Dziewczyna
samodzielna poszukuje
posady w lepszym domu.

Of. filia ,Lepszy”. 11221SJ

Uczeń
Vft roku nauki poszukuje
posady w branży droge-
ryjnej na dokończenie.

Szczypiór, Grunwaldzka

108, Bydgoszcz. (20295

Pracownica (20286
domowa poszukuje posady
do wszelkich prac domo­
wych z dobrym gotowaniem
u starszego państwa za

skromnym wynagrodzeniem
od15.X.lub1.XI.37. Of.

pod . Zaufana* Dzień. Bydg.

Dwa
elegancko umeblowane po­
koje frontowe wynajmę.
Gdańska 127 m. 2. (19696

Ładnie 120277

umeblowany pokój z uży­
waniem łazienki do wyna­
jęcia, ul. 3 Maja 18 m. 5.

Dwa 112214

dobrze umeblowane po­
koje od 1. 11. do wynaję­
cia. Gdańska 77, m. 5.

Pokój 120288

umeblowany używaniem
kuchni. Mazowiecka 18-8 .

Pokój 120291

umeblowany. Toruńska 32.

KpoKciT/YaPOSZUKUJĄ

Niekrąpujący
ładny, ciepły, centrum.

Oferty Dziennik 0Ciepły”,
20218

W 39 loterii
klasowej padła wielka wy­
grana 100,000 złotych na

nr 53915 wybrany przez
medium Tamahre i jasno­
widza Womoutha, Kra­
ków, Straszewskiego 25.

19890

Wstąp 120287
do znan ego Grafologa.
Królowej Jadwigi 13—6.

Kto 112255

wywiezie glinę z budowy.
Gdańska 51, restauracja.


